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SCHUMACHER „GROZI", ŻE NIE PODPISZE POKOJU'Wszyscy ż ą d a ją  k o n tro li N iem iec
Niemcy tracą poczucie miary

B E R L IN  (PA P). Na k o n fe re n c ji  p r a - ;  
• o w e j z w o ła n e j w B erlin ie , S c h u m a ­
c h e r  p rz e d s ta w ił d z ie n n ik a rz o m  n ie ­
m ie c k im  i z a g ra n ic z n y m  sw o je  tezy  
p o lity c z n e .

O św iad czy ł on , że nic uw aża ju ż  za 
k o n ieczn e  k orygow an ia  gran icy  N ie­
m iec  na za ch o d zie  i n ie rości już  s o ­
b ie żad n ych  p retensji terytoria ln ych  
w o b ec  F rancji- P o  tej „kon cesji"  w 
• to su n k n  d o  zach od n iego  sąsiad a  N ie­
m iec , S ch u m ach er tym  o strzej w y stą ­
p ił p o n o w n ie  przeciw k o gran icy  p o l­
sk o -n iem ie ck ie j.

W edług  Seliuraacbera, N iem cy po I 
w inny o trzym ać z p ow rotem  „jak  n aj­
w ięcej terenu na w schód  o d  lin ii Od­
ry i  N ysy", in a czej b ow iem  „n ie  zd o ­
łają  p om ieśc ić  I w y ży w ić  m ilion ów  u- 
eh od żcó w  ze  w schodu..."

S ch u m ach er o zn a jm ił, że problem  
„n ow ego  ładu" w E u rop ie , pow in ien  
być rozpatrzony  przez ONZ.

S ch u m aeh er przem aw ia ł tak, jak  
gdyby już b y ł now ym  „fuehrerem "  
N iem iee.

I „N ie  p od p iszę  p ok oju , k tórego  wa-

Wina i kara
Na  zebraniu Komitetów Obywatelskich Bloku Demo­

kratycznego w sobotę, 25 stycznia b. r. w Warszawie tow.
J .  Cyrankiewicz oznajmił, że PPS. ma od dawna przygo­
towany projekt szerokiej amnestii. Ogłoszenie amnestii 
będzie dowodem siły polskiej demokracji.

Zasadniczo ludzkość nie ma skłonności do darowywa­
nia przewinień. Chęć zemsty jest uczuciem bardzo po­
wszechnym. Wprawdzie nakazowi: oko za oko. ząb za ząb 
— przeciwstawiano kiedyś inny: kto na ciebie kamieniem, 
ty na niego chlebem, ale ta szczytna nauka nie jest po­
wszechnie przyjęta w zbiorowości ludzkiej.

Po ostatniej wojnie, w której demon zbrodni objął pa­
nowanie, w której człowieczeństwo, honor, godność były 
hańbione w sposób barbarzyński— odrodzenie duszy ludz­
kiej jest zagadnieniem nie mniej ważnym, niż odbudowa 
zniszczonych miast, wsi i fabryk. Gdyby w nowych osie­
dlach zamieszkali ludzie o zatrutych duszach i morder­
czych instynktach, spokój ludzkości byłby bez wątpienia 
zagrożony. Jeżeli nakazujemy poszczególnym jednostkom, 
żeby się nie powodowały niskimi uczuciami zemsty, to 
i w zbiorowości te same zasady muszą obowiązywać.

Głowie państwa przysługiwało zawsze i przysługuje 
dalej prawo łaski. Nadto wszystkim wielkim  wydarzeniom  
W państwie towrarzyszy amnestia, ODPUSZCZENIE WIN 
WINOWAJCOM.  Nie jest to już akt łaski prezydenta, ale 
akt ustawowy, obejmujący setki a nawet tysiące skaza­
nych na dłuższe czy krótsze kary więzienia czy nawet
śmierci. ;

Takie powszechne odpuszczenie win, często ciężkiego 
kalibru, jest najwyższym wyrazem dobrej woli czynni­
ków rządzących w stosunku do obywateli, którzy zboczyli 
z drogi prawa. Jest także dowodem wiary, że winowajcy 
uderzą się w piersi, zawrócą na drogę obowiązku wobec 
kraju rodzinnego, odbudowującego swoją niepodległość 
w trudnych warunkach. Ten akt odpuszczenia win ma je­
szcze wym ow ę siły moralnej i pewności fizycznej pań­
stwa, które może sobie pozwolić na otworzenie bram w ię­
ziennych i obdarzenie wolnością wczorajszych wino­
wajców.

Zbytnia srogość w stosunku do obywateli, nawet w y­
stępnych, nie przynosi korzyści, mija się z celem. Na ten 
temat kryminologia wypowiedzi ała już dawno swoje nau­
kowe credo. Są jednak zbrodnie, dla których nie ma i me 
może być względów. ZDRADA PAŃSTW A,  SZPIEGO­
STWO I WSPÓŁDZIAŁANIE Z WROGAMI NARODU  
tu kończyć się musi wyrozumiałość. Przestępcy muszą po­
nieść zasłużoną karę. Wyrokujący sędziowie będą w zgo­
dzie z sumieniem, które zawsze było i będzie regulatorem  
działań wykonawców sprawiedliwości.

Odpuszczenie win czyli AMNESTIA  ma wielkie zna 
czenie moralne, daje poważne odprężenie całej społecz­
ności, działa na młodzież, jest nakazem moralno - wycho­

w a n y m -  ^  gą wykładnikiem ustroju społeczne-
go. Co wczoraj było z punktu widzenia prawa zamachem  
na nie, w zmienionych warunkach może byc aktem w iel­
kiej sprawiedliwości: np. nadanie chłopom ziemi, odebra­
nie kopalń, fabryk i oddanie ich we władanie państwu, zę­
by w dalszym procesie stały się własnością społeczny  
W Polsce jest jeszcze pewna część obywateli, którzy me 
pogodzili się z rzeczywistością, z polską racją stanu. Cz ­
kają na odmianę**, chociaż barometr wskazuje na stabili­
z a c ję ” bez tendencji na zachmurzenie. Decydują się w iel­
kie sprawy, jak granice zachodnie, ale zapatrzeni „w Lon 

* dyn'* nie widzą i nie słyszą nawoływania.
Zaczynamy nowy o k r e s * * , — powiedział tow. Cyrankic

sie i którzy zrozumieli swoje błędy, otwierają się mozn 
wości włączenia się w twórczą pracę nad rozbudową pan-

StWapolska ma wszystkie możliwości odegrania wielkiej 
,oli w rodzinie narodów, jeżeli naszym najwyższym naka- 

ie S u tb a  sprawie niepodległości i 
i S o n l g o  kraju. Wiara we własne siły, w jedność działa ulaJaez o g lą d a n ia  sie „na pomoc'- -  jest k o n iecen o sc . 
■cct nakazem od którego me ma odwołania.

Amnestia jest aktem wielkiej szlachetności, wyrozu- 
• i ieat aktem dobrej woli narodu w stosunku dc 

obywateli, którzy błądzili. Musi sie też spotkać z odpowie-

dnią oceną. DOROTA K Ł U S Z Y N S KA

n u tk i będą zbyt su row e"  —  o d p o w ie ­
d zia ł z  e m fa z ą , gdy go za p y la n o , czy  
uda s ię  na k on feren cję  do M oskw y.

M ołotaw
podpisze n iebaw em
łe k s iy
pięciu traktatów

P A R Y Ż  (P A P ) T e k s ty  p ięc iu  t r a k ­
ta tó w  p o k o jo w y c h  z b. s a te l ita m i 

N iem iec , z a o p a trz o n e  ju ż  w  p o d p is  
B y rn e sa , z n a jd u ją  s ię  o b ecn ie  w Ijlo- 
skwi-e, g d z ie  m a ją  b y ć  p o d p isa n a  
p rzez  M o ło lo w a . N a s tę p n ie  te k s ty  zo ­
s ta n ą  p r z e k a z a n e  d o  L o n d y n u , g-dzie 

padipieze je  B e v tn  o ra z  d o  P a ry ż a , 
gdzie  n a s tą p i  p o d p isa n ie  p rz e z  B i- 
d a u l’t. P rz e d s ta w i c ie le  d a w n y c h  s a te ­
litó w  N iem iec , p o d p is z ą  t r a k ta ty  w 

P a ry ż u  w d n iu  10 lu teg o  b r .

K o n feren cja  lo n d y ń sk a  ro zw a ża

w n i o s k i  N o r w e g i i  i A u s t r i i
LONDYN (PA P). A m b a sa d o r  N o r-  ! W  d a lszy m  c iąg u  m e m o ra n d u m  n o r 

w e"ii w L o n d y n ie , P re b e n so n , złoży  1 1 tves-kie zw raca  u w ag ę  n a  m e b e z p ie -  
k o n fe re n c ji  za s tę p c ó w  m in is tró w  czeń s tw o  P ru s  d la  p o k o ju  sw ia to w eg  .
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  m e m o ra n d u m  N iem co m  n a le ż y  za b ro n ić  tw o rz e n ia
rz ą d u  n o rw e sk ie g o  w sp ra w ie  Ni e-  ja k ic h k o lw ie k  o rg a n iz a c ji  w o jsk o -
m iec  R ząd  n o rw e sk i u w a ż a  za ko- w ych  lu b  p ó łw o ja k o w y c
niecz-ne k o n tro lo w a n ie  p o lity c z n e g o  > | W szy scy  N iem cy , k tó ry c h  p a ń s tw a  

i  g o sp o d a rc z e g o  życ ia  N iem iec , n a w e t j są s ie d z k ie  n ie  zech c ą  z a trz y m a ć
■ n „  z a w a r c i u  t r a k ta tu  p o k o jo w eg o . Spe ; sw oich  g ra n ic a c h , p o w in n i -

S i n e j  k o n tro li  n a le ż y  p o d d ać  o b s z a r  j ż liw ie  n a js z y b c ie j r e p a tr io w a n i N.e-m- 
Zngłębin  R u h ry , g d z ie  sk o n c e n tro w a -  j  cy  m u sz ą  w y n a g ro d z ić  sz k o d y , wy- 
n y °  je s t c iężk i p rz e m y s ł n iem ieck i, rz ą d z o n e  p rzez  ich a g re s ję .
S p ra w ę  k o n tro li  N iem iec  n a le ż y  w łą ­
czyć do  sy s te m u  m ię d z y n a ro d o w e g o  
b e zp iecz eń stw a .

R ząd n o rw e sk i je s t  z d a n ia , że n a - ! 
leży  u trz y m a ć  jed-ność p o lity c z n ą  N ie 
m iec , gdyż o b aw ia  się , że p o d z ia ł
N iem iec  w y w o ła  w z ro st n a c jo n a liz m u  
n iem ieck ieg o . Ż ycie g o sp o d a rc z e  N ie; 
m iec p w io n o  p o d leg ać  z b io ro w e j k o n  
tro li.

A U STRIA  C H C E  M IE C  N IE P O D L E ­
GŁOŚĆ I A RM IĘ

LO N D Y N  (PA P). K o-nferencji za s tęp  
i ców  m in is tró w  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  

w Lo-ndynie z ło żo n e  zo s ta ło  m em o ­
ra n d u m  a u s tr ia c k ie . G łó w n e  w y ty cz ­
n e  tego  m e m o ra n d u m  są  n a s tę p u ją c e :

Rozporządzenie Prezydenta KRN 
o zwołaniu S e p u  Ustawodawczego

ców  m in is tró w  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , 
M u rp h y , z a k o m u n ik o w a ł p rz e d sta w i*  
c ie law i K a n a d y , iż p ra w d o p o d o b n i#  
k o n fe re n c ja  n ie  b ęd z ie  ro z p a try w a ła  
w y su w a n e j p rz e z  K an ad ę  p ro p o z y c ji, 
by  w; o p ra c o w y w a n iu  t r a k ta tu  p o k o ­
jowego z N ie m c a m i b ra ły  u d z ia ł m n ie j  
sze p a ń s tw a .

L O N D Y N  (P A P ) . A m b a sa d o r  g rec ­
ki w  W . B ry ta n ii  o św ia d c z y ł p o d c z a s  
o b rad  n a d  t r a k ta te m  p o k o jo w y m  dla 
N iem iec , że g d y b y  n ie m ie c k i p rz e m y sł 
z o s ta ł  o s ła b io n y  p rz e z  d a le k o  p o su ­
n ię tą  d e c e n tra l iz a c ję , mo-głoby to  n a ­
r a z ić  n a  sz w an k  o d b u d o w ę  E u ro p y  n» 
d łu ż s z y  p rz e c ią g  czasu . J e d n a k  G re ­
c ja  o b aw ia  s ię  sz k o d liw e j k o n k u re n ­
c ji n ie m ie c k ie j, zw łaszcza  n a  B a łk a ­
nach .

P o za  ty m  G re c ja  d o m a g a  s ię  t a ­
l i  A u s tr ia  p ra g n ie , by  w e w s tę p ie  do  o d sz k o d o w ań , ja k  J u g o
t r a k ta tu  zo s ta ło  w y ra ź n ie  z azn a czo n e  
że A u s tr ia  je s t k ra je m  w y zw o lo n y m  
i n ie p o d le g ło ść  je j  m a  być  u ro c z y śc ie  
p o tw ie rd z o n a . D a le j A u s tr ia  d o m ag a  
się g ra n ic  z ro k u  1937. n ie  c.hce p ła ­
cić o d sz k o d o w a ń , żąd a  w y c o fa n ia  
w o jsk  o k u p a c y jn y c h  i z ezw o len ia  n a  
u tw o rz e n ie  a rm ii, p rz y ję c ia  do  ONZ 
o ra z  p rz y z n a n ia  je j  7 m ilia rd ó w  od-

Prezydenit Krajowej Rady N a­
rodowej zarządził ogłoszenie w 
D z i e n n i k u  Ustaw RP. rozporzą­
dzenia o zwołaniu Ssimu Usta­
wodawczego do Warszawy na

1 Q I  ( 1 2  p i  Z i l i a i i  t a  j t j  »

dzień 4 lutego 1947 r.. ria pod-1 sz k o d o w ań  od N iem iec, 
stawie odpowiednich artykułów; Be z  u d z i a ł u  m n i e j s z y c h  
Konstytucji z dnia 17 marca 1921 1 PAŃSTW
roku i Ustaw o kompetencji l o n d y n  i s a p ) .  D e leg a t s ta n ó w
P re z y d e n ta  K R N . , I Z je d n o c z o n y c h  n a  k o n fe re n c ji  zas tęp

Ramadier odpiera zwycięsko
a t a k i  p r a w i c y

544  g lo sy  za rzejdem, 44 przeciw

s ła w ia  o raz  ż ą d a , ab y  N iem cy  w c ią ­
gu 20 la t  z a k u p y w a ły  w G re c ji  t y ­
toń .

PARYŻ (PA P). W  c zas ie  w to rk o ­
w y ch  o b ra d  p a r la m e n tu  d w a p o w a ż ­
n e  z w y c ię s tw a  o s ią g n ą ł rz ą d  R a in ®~ 
d ie r ‘a. O lb rz y m ią  w ięk szo śc ią  — 544 

I g ło sa m i p rz e c iw k o  44, d a ł  R a m a d ie r  
o s trą  o d p o w ied ź  p osłom  s k ra jn e j  p r a ­
w icy , k tó rz y  w y su w a li z a s trz e ż e n ia  
co  d o  o b sa d z e n ia  n ie k tó ry c h  m in i­

s te rs tw .
W e w szy stk ich  p rz e m ó w ie n ia c h  d e ­

p u to w a n y c h  p o ru s z a n o  sp ra w y  In d o -  
c h in . P o w a g a  sy tu a c ji  i tru d n o śc i ,  n a  
k tó re  n a p o ty k a  d o w ó d z tw o  w o jsk w e , 
s ta ły  się  ja s n e  d la  w szy stk ich . W y d a ­
je  się n ie  u leg ać  w ą tp liw o śc i, t e  v ie t -  
nam czy-cy są  d o b rz e  u z b ro je n i  i  k o ­
r z y s ta ją  z p o m o c y  ja p o ń s k ie j.

W  k o ła c h  p o lity c z n y c h  z w ra c a ją  u -  
w agę, że w ięk szo ść  u z y sk a n a  p rzez  
no w y  rz ą d  n ie  św ia d c z y  jeszcze  
s ile  i t rw a ło śc i r z ą d u  R a m a d ie r  a 
W sz y s tk o  za leżeć  b ęd z ie  od  s to p n ia  
w sp ó łp ra c y  p o m ięd zy  p a r t ia m i.

PARYŻ (PA P). N a o s ta tn im  po sie

d zen iu  f ra n c u sk ie g o  Z g ro m a d z e n ia  
N aro d o w eg o  szereg  d e p u to w a n y c h  z 
p rz y w ó d c ą  k o m u n is ty c z n y m  — D u 
c io s na  cze le  —  z a ż ą d a ło  g e n e ra ln e j 
d e b a tv  n a  te m a t z a g ra n ic z n e j p o lity k i 
F ra n c ji .

PARYŻ (SA P). N a p o s ie d z e n iu  Z g ro - 
a d z e n ia  N aro d o w e g o p re m ie r  R e m a -

Pierwsze posiedzenie
p o s ł ó w

Klubu PPS
P ierw sze  p o sied zen ie  K lubu P o ­

słó w  P o lsk ie j PartU S ocja lis ty czn ej  
od b ęd zie  s ię  w p on ied zia łek  3-go  
lu te g o  1947 r. o  god z in ie  11-ej w 
gm achu  CKW  P PS przy ul. Da 
szy ń sk ieg o  18.

di e r  p o ru sz y ł sp ra w ę  o rg a n iz a c ji  b e / -  . 
p ieczeń s tw a  n a ro d o w eg o . „ W y d a je  się 
n ie k tó ry m , p o w ie d z ia ł p re m ie r , że po- | 
w ie rz e n ie  m in is te r s tw a  o b ro n y  n a ro -  j 
d o w e j k o m u n is to m , m o że  k ry ć  w so­
b ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  p a ń s tw a . 
O b ro n a  k r a ju  m u si b y ć  za p e w n io n a  
p rz e z  p rz e d s ta w ic ie li  n a ro d u  f ra n c u ­
sk ieg o  bez  w zg lęd u  n a  p rz e k o n a n ia  
p o lity czn e . N ie u d a  się  tego- p r z e p ro ­
w adzić , e l im in u ją c  k o m u n is tó w . Z re ­
sz tą  k o m u n iśc i o b e jm u ją  tek ę  o b ro n y  
n a ro d o w e j ju ż  n ie  po  ra z  p ierw szy '*— 
p o w ie d z ia ł R a m a d ie r .

Dania
nie cd s tąo i 
Grenlandii

W A S Z Y N G T O N  (P A P ) . R z e c z n ik  
a m e r y k a ń s k ie g o  D e p a r t a m e n tu  S t a ­
n u  z a p r z e c z y ł  w ia d o m o ś c io m , j a k i e  
u k a z a ły  Się w  p r a s i e  a m e r y k a ń s k ie j  
ja k o b y  b y ły  p r o w a d z o n e  r o k o w a n ia  
p o m ię d z y  S ta n a m i  Z je d n o c z o n y m i I 
D a n ią  w  s p r a w ie  o d s tą p ie n ia  G r e n -  

i la n d i i .
R ó w n o c z e ś n ie  r z e c z n ik  p o d a ł  d o  

w ia d o m o ś c i ,  iż  d u ń s k i  m in i s t e r  sp r .  
z a g r . R a s m - is e n  z d e m e n to w a ł  w  K o ­
p e n h a d z e .  t ę  w ia d o m o ś ć , g ło sz o n ą  
p r z e z  p r a s ę  a m e r y k a ń s k ą .

Komisja O N Z
przybyła do Grecji

L O N D Y N . A g en c ja  R e u te ra  d o n o si 
z A te n : n a  p o k ła d z ie  k rą ż o w n ik a  t r a n  
cu siki eg o „G eo rg es  Ley-gues p rz y b y ła  
d o  p o r tu  w P ire u s ie  k o m is ja  O N Z , li­
c z ą c a  47 cz ło n k ó w . K o m isja  z b a d a  s y ­
tu a c ję  w  G re c ji  p ó łn o c n e j. J a k  w ia ­
dom o, P o h ik ę  r e p re z e n tu je  w  k o m is ji  
am b P u tra m e n t, p o se ł R. P . w S z w a j­
ca rii.

Von dem Bach i 35 zbrodniarzy niemieckich
przywiezieni na miejsce zbrodni

_ .___   nirVi 7.hro-W  dniu wczorajszym o godz. 
22.45 na dworzec główny zaje­
chał pociąg z 36 przestępcami 
wojennymi. Na czele ich gen. 
von dem Bach

Mimo słabego oświetlenia wi­
dać było wyraźnie ponure miny 
oprawców, ruchy ich były nie­
pewne. Zbyt wyraźne świadec­

two popełnionej przez nich zbro­
dni dostrzegli wokół siebie.

Ubrani w zielone bluzy i bere­
ty więzienne, na plecach dźwiga­
li toboły. Gdzież niedawna buta 
w tych zgarbionych pod cięza

'Z, sią z mediacji

Burma uzyska niepodległość
ale będzie korzystała z pomocy W. Brytanii 
Osobliwy diaiog Attlee— Churchill

LO NDYN (PAP). — W  Izbic Gmin ogłoszono treść ukła­
du z przywódcami Burmy w sprawie nadania Burmie samodziel- 
ności konstytucyjnej. Jednocześnie rzecznik rządu zapowiedział 
kontynuowanie brytyjskiej pomocy finansowej dla Burmv. I k.ad 
ten spotkał sie z krytyka przywódcy opozycji Churchilla. Na tym 
tle wywiazała się następująca wymiana zdań między Churchillem 
a premierem Attlee:

Wyjazd
gen. Drury
przyjaciela Polski

D nia 28 bm . p ociąg iem  szw ed zk im  < 
i godz. 20.30 w yjech a ł z  W arszaw y gen  
I D rury, b y ły  szef M isji U N RRA  w P o l­

sce. N a d w orcu  generał b y ł żegnany  
p rzez w icem jn istra  Żeglugi i H andlu  
Z agranicznego tow  G rossfelda oraz 
prze® dyrektora P iekarka  i dra Zału 

s-kiee®-

U S A

dzialnościa.
Powłócząc nogami, kręcili się 

koło oczekujących ciężarówek, 
jakby nie wiedzieli, co się z nimi 
dzieje. N ie trafiali na stopnie 
drabiny.

Bach pojechał oddzielnie, czar 
na limuzyna, pod d o b r a  eskort?, 
inni oddzielnie „budami1*, w ja­
kie zapędzali z ulicy niewinnych 
ludzi w* czasie łapanek.

Bach cały czas trzym ał się na  
u b o czu  z d a la  o d  swych to w a ­
rzyszą-. Wszyscy p rzestęp cy  prze- . 
wiezieni ZOStali d o  Więzienia1 d z y  kuomlntangiem,
M okotowskiego. ( G .)  chińskiml

Churchill: Czv to znaczy, że 
mamy zapłacić i odejść, czy też 
tylko odejść?

Attlee: To wcale nie znaczy, 
że odejdziemy, lecz że naród 
burmański ma prawo w przy szlo- 
ści postanowić, czy pozostanie w 
obrębie brytyjskiej wspólnoty na 
rodów, czy też j? opuści. Słuszne 

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). R z e c z n ik  i je s t  jednak, by W . Brytania w 
D e p a r ta m e n tu  S t a n u  U S A  p o d a ł  d o  d a ] SZy m  ciągu pomagała Burmie

w  Chinach
w ia d o m o ś c i ,  że  r z ą d  a m e r y k a ń s k i  
p o s ta n o w i ł  w y c o fa ć  s ię  z  k o m i te tu  
t r z e c h ,  k tó r y  z o s ta ł  u tw o r z o n y  w  
C z u n g in g u  w  c e lu  p o ło ż e n ia  k r e s u  
d z ia ła n io m  w o je n n y m  w  C h in a c h .

niezależnie od tego, jak wypad­
ną przyszłe decyzje.

Churchill: A wiec odpowiedź 
na moje pytanie jest taka. że naj-aziaiailiuitt w u js -^ v ..................... 11 a lllVAjs, p j t a i i iv

P rz e w o d n ic z ą c y m  te g o  k o m ite tu  b y ł p j e r w  mamy zapłacić, a następ- 
g e n . M a rs c h a l l ,  o b e c n y  m in i s t e r  sp r .  ^  odejść.

i  t a  „.pm ' Na to Attlee oświadczył, że 
Z g o d n ie  z I w  daje mu *>, iż Churchill „stra-

S a c j T w e w n S z n y c h  s p o r a c h  mię cił _ zdolność logicznego myślę- 
k o m u n is ta m i  | ma .
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Warszawa, 30 stycznia.

Mord poznański
J  AK Jni a  tym donJcźMimy, «  Ho- j 

' maniu aresztowano dwóch spraw- ' 
«ów ohydnego mordu. UJęri murder- j 
cy, 19-lctn! uczniowie gimnazjalni, 
prayenaa sir do popełnionej zbrodni. 
Zamordował) m l 19-ictnilrg© Jana 
Stachowiaka, instruktora Związku 
WaJkt Młodych, zrnnordowaM go tyl­
ko aa to. że nrlai inne poglądy, £e był 
<r*yw«y w lewicowej organizacji mło- 
dalełowej.

Sam lak? m orderstwa jest w strzą­
sający. Jeszcze hardziej wstrząsające 
są szczegóły; podstępne zwabienie ®- 
fiairy, śmiertelny eioa rewoiweresn w 
8ył czaszki, szereg następnych ciosów 
nożem w tw arz i piersi, zdarcie ub ra­
nia I butów — tak  postąpili m łodo­
ciani m ordercy, zasłaniający się po- __
budkami „ideowymi", Q l Q D S I w K  w

Obaj zbrodniarze, w ykonując roż­
ka* swego przełożonego z nielegalnej 
organizacji reakcyjnej, wierzyli p ra­
wdopodobnie. że działają „dla dobra 
eprawy". Nie pomniejsza to  jednak 
Sch winy, obciąża natom iast tym więk 
szą odpowiedzialnością kierowników 
„podziemia".

Widząc postępującą naprzód stab i­
lizację stosunków w kra ju , zbankru­
tow ani przywódcy „podziem ia" ehwy 
tają  się jako  ostatniej deski ratunku 
najohydniejszych mordów bratobój­
czy e'-. W ykorzystują oni niewątpliwie 
nionortnaioy stan psychiczny pewnej 
części naszej młodzieży, która daje 
się jeszcze prowadzić na manowce.
Mord poznański, po ostatnich m or­
dach w krakow skim , jest jeszcze jed­
nym  przypom nieniem, ie  „podziemie" 
działa, ale ukazując zarazem tę „dzia­
łalność" w calf j jej potworności, zm u­
sza całe społeczeństwo do jak n a j- 
energieznłejgzej wałki z bratobójczą 
reakcją.

Bractwo Muzułmańskie
wzywa Egipcjan do walki

— LONDYN (PAP). A fan c ja  R eu- j zabitych i rannych w osasir sami*- 
te ra  donosi s  K airu , ż* tzw. B ractw o szefc. Lista obejm uje okres od m*r- 
M uzuhnańskl#  w  K airze w ydało ca 19*0 r. 
m anifest, w  k tó ry m  w zyw a naród  
egipski, aby  przygotow ał się do d łu ­
giej i o tw a rte j w alk i o sw ą niepod- 
le g ł^ ć . M anifest w zyw a rząd  eg ip ­
ski, aby ostrzegł w ładze bry ty jsk ie , 
iż obecność choćby jednego żołnie­
rza b ry ty jsk iego  w  dolinie N ilu, bę­
dzie uw ażana jako  ak t n ieprzy jazny  
sk ierow any przeciw ko narodow i 
egipskiem u 1 żąda zorganizow ania 
w alk i ludow ej przeciw ko W ielkiej 
B ry tan ii.

KAIR (SAP). Na kitka did przed ze­
rwaniem rokowań anglo-egiipskich, 
rząd brytyjski przedłożył rządowi e- 
glipskiemu listę żołnierzy brytyjskich

Tass dementuje
plotk i

M OSKW A (PAP). A gencja Tass 
zdem entow ała w iadom ości, k tó re  po ­
da ją  pew ne pism a arabsk ie , jakoby  
m in. M ołotow  zapew nił posła eg ip ­
skiego w  M oskwie, że Zw. R adziec­
k i poprze n a  te ren ie  ONZ — Ligę 
A rabską, oraz w ypow ie się za roz­
w iązan iem  prob lem u Sudanu , w edle 
postu latów  egipskich. R ów nież poseł 
egipski w  M oskw ie ogłosił dem enti 
pow yższych w iadom ości.

Grecja wpuszcza
śd tf łt ją
jugosłowiańską

ATENY (SAP). Rząd grecki w ydal 
zarządzenie w ładzom  granicznym , 
aby  nie ztaw iały  żadnych przeezkód 
przy w jeździe do G recji delegacji

MOSKWA (PAP). ,.K rasnaj»  Zwiez- 
da" zamieszcza artykuł pt. „Przeobra­
żenia dem okratyczne w radzi eókisj
strefie okupacyjnej Niemiec".

Dziennik pisze, że znajdujące się w 
te j strefie przedsiębiorstwa przemysłu 
wojennego i inne wielkie przedsiębior 
sitwa, k tóre służyły celom wojennym 
zostały zniszczone albo zdemoniowane 
na rachunek odszkodowań. Inna wiel­
kie przedsiębiorstwa, które nie podle­
gały zdemontowaniu, przekazano o r­
ganom miejscowego sam orządu. Tak 
zostały zniszczone w strefie radzieckiej 
zjednoczenia monopolistyczne.

Jednocześnie z przeobrażeniam i w 
przemyśle została przerowadzona w
szerokich rozm iarach reform a rolna.
Ogółem w wyniku reformy skonfisko­
w ano 9.690 m ajątków  ziemskich o  łą ­
cznej powierzchni 2.254.500 ha- S29 519

Początek nowel epoki
Minister Czechosłowacji o wyborach w Poisco

Rząd brytyjski domaga rtę 
dowania dla ofiar w ypadków i nale­
ga o m ianowanie komisji mtesmtnej, 
złożonej •  przedstaw iciela bryty jskie­
go i egipskiego, która określałaby wy- Jugosłow iańskiej przy K om isji ONZ. 
sokość odszkodowań.

Przeobrażenia demokratyczne
w radzieckiej strefie Niemiec

gospodarstw  wiejskich ©trzymało 
1.816.000 h» ziemi.

Przeprow adzono także poważną de­
m okratyzację życia politycznego. Od­
były się wybory do r»d sam orządo­
wych, Utworzono rządy prow incjonal­
ne, meahzowajio reform ą szkolną i re­
form ą sądownictwa.

„K rasnują Zwiez-da" wskazuje na ©- 
żywioną działalność w strefie radziec­
kiej wszystkich partii dem okratyczf 
nych i związków zawodowych, które 
liczą około trzy i pół miliona człon­
ków.

W  zakończeniu ,, Krasna ja Zwiezda" 
pisze: „Polityka okttpacyjna Związku 
Radzieckiego w Niemczech stanowi ja ­
skraw y kontrast w porów naniu z tym, 
co dzieje się w am erykańskiej i an ­
gielskiej strefie okupacyjnej.

Rzad brytyjski obstaje
przy podziale Palestyny

na prowincję żydowską i arabską

PRAG A  (PAP). Czechosłow acki 
m in is te r opieki społecznej dr. N e- 
jed ly  w ygłosił przem ów ienie rad io ­
we, pośw ięcone sp raw ie  w yborów  w  
Polsce, w  k tó ry m  stw ierdził, że ża­
den  * narodów  nie p row adzi tak  
ciężkiej i w p rost d ram atycznej, a 
Jednak p ięknej w alk i o lepszą 
przyszłość, jak a  prow adzona jest 
dzisiaj w  Polsce. N aw iązu jąc do h i­
sto rii Po lsk i m in is te r N ejed ly  p rzy ­
pom niał, że bu rżuazja  po lska zaw ­
sze s ta ra ła  się zaszczepić ludow i n ie ­
naw iść do n a rodu  rosyjskiego. Taki 
sam  stosunek  za ją ł po p ierw szej 
w o jn ie  św iatow ej P iłsudsk i, a po 
osta tn ie j w o jn ie  A nders, k tó ry  m i­
m o pomocy, udzielonej m u przez 
Zw. R adziecki, odm ów ił udzia łu  w  
w alce u  boku  arm ii radzieckiej, a  
następn ie  zorganizow ał n a  te ren ie

Polski działalność terro ry s tyczną . 
O statecznie w ybory są  początkiem  
zupełn ie  now ej epoki.

Komunikat Ir . 3
Generalnego 
Komisarza Wyborczego

Posłowie d o  Seimu Ustawo- 
dawczego wybrani w  okręgach, 
a  mieszkający w Warszawie, 
gą 30 stycznia f b. od eodz i 4 
otrzymać listy wierzytelne w B'u 
rze Generalnego Komisarza W y­
borczego w Warszawie, ul. Da­
szyńskiego 8.

W Polsce panuje silna wola
przezwyciężenia wszelkich t r u d n o ś c i

N JORK. K orespondent ame- szczenią, w Polsce panuje po- 
rykańskiego dziennika „PM“ wszechna wola przezwycięże- 
Ingersoll, stwierdza, że oskar- nia wszystkich trudności i przr- 
żenia o f a ł s z o w a n i e  wyuikow konanie, że uda się to osiągnąć, 
wyborów w Polsce nie są po­
parte żadnymi dowodami. Pod­
kreśla on, że zwycięsko z wy­
borów wyszły partie, które 
przewodziły w dźwignięciu kra i nawet bez pomocy z zewnątrz.

-  - - ’ ’ Dla zmęczonego świata przy­
kład Polski powinien być wzo-

Jakkolwiek Polacy liczą na po­
moc z  za granicy, to jednak 
rząd jest przygotowany do kon­
tynuowania swych wysiłków

Głos InfefeŁtuaiisfóm
Y EDEN * naszych czytelników ms- 

desiot nara * Paryża wycinek, za­
w ierający pełny tekst manifestu b '!e- 
lelituaiLtów  francuskich w sprawie 
Niemiec. Choć m anifest ten już w stre 
szczoniu był podany przez nas przed 
tygodniem, wracamy do tpj łpraw y, 
gdyż inłelektuaiiśeł francuscy wzy­
w ają uczonych, pisarzy, portów. arty ­
stów ltd, innych krajów , by przyłą­
czyli się do ich deklamacji.

Apel uczonych i pisarzy francu­
skich do konferencji londyńskiej, apei 
o „akutceune środki dla rozbrojenia 
Niemiec" powinien rzeczywiście być 
poparty przez Inłelrklualisfńw  wany- 
rtk lrh  krajów . Od uczonych zależy 
wykorzystanie energii atomowej dla 
erlów  pokojowych. Od pisarzy, poe­
tów 1 artystów zależy kształtowanie 
psychiki przyszłych pokoleń,

Głosu Intelektualistów ule powinno 
zabraknąć przy rozwiązaniu problem u 
n lem ieckkso. Może ktoś z polskich 
uczonych lub pisarzy podejmie inicja­
tyw ę w te j spraw ię?

przez terrorystów , którzy go porwali.
Na tem at łosu drugiego uprow adzo­

nego m ajora Collinsa krąży wicie plo­
tek. Jedni twierdzą, że został on za-

LONDYN (SAP). Koła dobrze poin­
form owane sądzą, że rząd brytyjski 
narzuci podział Palestyny na autono­
miczne prowincje żydowską i a rab ­
ską, w wypadku, gdy zawiodą wszel­
kie próby porozumienia między oby­
dwiema zainteresowanym i stronami.

Podział ten może być przepraw a 
ikony w dwojaki sposób: albo Wielka 
Brytania narzuci go jednostronnie, a l­
bo też zwróci się do Zgromadzenia 0- 
gólnego ONZ o zatwierdzenie propo­
nowanego rozwiązania.

Koncepcja la oznaczałaby wycofa­
nie się W. Brytanii z Palestyny po 
przywróceniu lam spokoju i porządku-

Oczeku j* się odpdwiedzi Beyirta na j 
groźby Arabów, którzy mówią o za- j 
stosowaniu oporu w wypadku narzu- | 
cenią podziału Palestyny.

TERRORYŚGI ŻYDOWSCY 
ZWOLNILI ZAKŁADNIKÓW

TEL AVIV (PAP). Sędzia W indham 
uprowadzony przez terrorystów  żydów 
skich, zwolniony został przez nich w 
niespełna 24 godziny po ultim atum  sir 
Cunninghama.- który zagroził w prow a­
dzeniem stanu wojennego w pewnych 
okręgach Palestyny.

Sędzia W indham  oświadczył kores­
pondentom. że był dobrze traktow any mu życia i kultury.

hity, atnni zaś. że jest chory i że w ła­
dze brytyjskie umieściły go w szpi­
talu.

Europa I Azja głoduje
a w Ameryce niszczą kartofle
N. JO R K  (PAP). M in isterstw o 

ro ln ic tw a  USA zapow iedziało n ie-

Pani Roosevelt
opracowuje
Kartę Praw Człowieka

NOWY JORK (SAP). Eleonora Roo­
sevelt przedłożyła Komisji Praw Czło­
wieka ONZ propozycję opracowania 
Karty Praw Człowieka,

Karta taka obejm owałaby prawo 
wolności osobistej, wolności mowy "\ 
prasy, religii — prawo do posiadania 
własności, wreszcie do społecznego 
ube?pieczenia i podstawowego pozio-

daw no. że zam ierza zniszczyć 20 m i­
lionów  buszli „zbędnych" karto fli. 
W yw ołało to p ro tes t ze strony  dzien­
n ik a  „New Y ork Post", k tó ry  pisze, 
że S tany  Zjednoczone n iszczą żyw ­
ność w  chw ili, gdy- g łodu ją  liczne 
narody  Ę uropy i Azji. Zdaniem  
dziennika, zniszczenie nadm iaru  
k a rto fli może być p ierw szym  k ro ­
kiem  k u  rea lizac ji po lityk i niszcze­
nia w ie lk i e j  innej „zbędnej" żyw ­
ności, ażeby u trzym ać w ysokie ceny 
produk tów  rolnych.

ju z ruin. Gdyby wygrała dru 
ga strona, pisze Ingersoll, tru­
dno przewidzieć, co by się stało 
z Polską, ale nikt nie* wątpi, że 
terror wzrósłby znacznie.

Nawet ci korespondenci za­
graniczni, którzy twierdzą, że 
wybory odbyły się pod naci­
skiem, wykazują również ros­
nący szacunek dla gospodar­
czych i społecznych osiągnięć 
rządu. Niestety, w Ameryce 
chętniej czytane są wiadomo­
ści o terrorze w Polsce i wal­
kach wewnętrznych, niż o od­
budowie gospodarczej.

Nie ulega wątpliwości, że 
podczas gdy w większości 
państw europejskich panuje 
rezygnacja wobec nędzy i zni-

rem.

Angielskie kredyty
d la  Francii

LGNDYN. Ostatnio doszedł do skut­
ku kredyt londyńskiego domu banko­
wego Lezard Brothers dla francuskie­
go przemysłu wełnianego w sumie 12 5 
mil. funtów. Kredyt ten jest najwię­
kszym kredytem udzielonym prze* 
bank pryw atny zaoceanicznemu kre­
dytobiorcy od chwili rozpoczęcia woj­
ny.

T ransakcja powyższa uzyskała ak ­
ceptację brytyjskiego m inisterstw a 
skarbu i Banku Angielskiego.

D e  G a s p e r i
jeszcze nie utworzył rządu

RZYM (PAP). Dotychczas nie za.pa- j cyjny 
d!a decyzja, czy przywódca partii 
chrześcijańsko -  dem okratycznej, de 
G asperi, który od przeszło tygodnia 
stnra się utworzyć nowy rząd koali-

Gabinet francuski zatwierdził

plan federacji niemieckiej
Jednomyślność rządu pod przewodnictwem 
prezydenta ropnbitki

PARYŻ (SAP). Środowe posiedzenie 
francuskiej Rady Ministrów jest zapo­
czątkowaniem normalnego funkcjono­
wania instytucji republikańskich prze­
rwanego w czerwcu 1940 r.

Zgodnie z nową konstytucją Czwar­
te j Republiki posiedzeniu przew odni­
czył prezydent republiki Auriol.

Rada Ministrów wysłuchała spraw o­
zdania m inistra spraw  zagranicznych, 
Bidault i zaakceptowała plan utw o­
rzenia zdecentralizowanego federalne­
go rządu Niemiec i przedłożenia go 
na konferencji rady ministrów spraw 
zagranicznych W ielkiej Czwórki w 
Moskwie.

Francja  proponuje natychm iastow ą 
centralizację niektórych funkcji rzą 
dowych i ostateczne utworzenie fede­
racji luźnych państw  niemieckich, 
które rozpoczęły by swoje istnienie bez 
pośrednio po zakończeniu okupacji 
Niemiec.

Komunikat, wydany po posiedzeniu 
gabinetu stwierdza, ie  plan został przy 
jgtjr jednom yślnie przea cały gsbiaat-

socjalistę Rastęl który będzie podlegał 
bezpośrednio premierowi. Zadaniem 
jego będzie czuwanie przede wszyst­
kim nad systemem racjonowam a.

Rozpatrywano również kwestię 
współpracy między ministerstwem o-

brony narodowej, a trzema m inister­
stwami sił zbrojnych. Zadaniem m ini­
sterstwa obrony narodow ej jest opia 
cowanie zagadnień wspólnych dla ca­
łości sil zbrojnych Francji.

W końcu rozważano sprawę am ne­
stii, która będzie dotyczyć jedynie 
przestępstw  pospolitych, nie zaś prze­
stępstw wynikających ze współpracy 
z nieprzyjacielem.

Kapitał amerykański opanowuje
przemysł niemiecki

Francja nie zmieni stanowiska
w sprawie Ruhry i Nadrenii

PARYŻ (SAP). W ambasadzie fran - 
ccuskiej w Londynie odbyło się spot­
kanie między Bevipem a Massigli, 
am basadorem  francuskim  w Londynie. 
Zostało postanowione, i i  dalsęe rozmo 
wy będą przeprowadzone na zwykłej 
drodze dyplomatycznej,

Koła dobrze poinform ow ane pod­
kreślają, iż stanowisko Francji co do 
Zagłębia Ruhry i Nadrenii nie uległo 
zmianie i że Francja będzie domagać 
się na konferencji m oskiewskiej od­
dzielenia tych okręgów od reszty 
Niemiec,

Unieruchomiony ster
spowodował katastrofę „Dakoty"

K O PEN H A G A  (SAP). W w yw ia-
Ńastępnie Rada Ministrów zamiano ! p rzeprow adzonym  prze* ptrzed- 

w*ła Wyaókitn Komisarzwn resdziału, ______________________

Obiady Stronnictw Chłopskich
przed pierwszą sesją Sejmu

W dniu 28 hm- odbyto się w W ar­
szawie posiedzenie Prezydium NKW 
Stronnictw a Ludowego. Przewodniczy! 
prezes ob. Baranowski Sekretarz Ge­
neralny Stronnictwa, poseł Korzyckl 
referow ał o  wynikach wyborów. Pre- 
zydiun: postanowiło zwołać Inaugura­
cyjne posiedzenie nowego Klubu Po­
selskiego Stronnictwa Ludowego na 
dzień 3 lutego br.

S inny eh aktualnych aagadnteń —

poruszono sprawę udziału przedstaw i­
cieli S. L. w Rządzie po jego rekon­
strukcji.

Na dzień I lutego zwołane zostało 
również do W arszawy posiedzenie 
Głównego Komitetu W ykonawczego 
PSL „Nowe W yzwolenie". W tydzień 
później, 8 lutego obradow ać będzie fó

siaw icie la  dzienn ika w w edzklego 
„Svenska D agblad", (rzeczoznawca 
szw edzki, G u n n a r Larsam i, k tó ry  
b ra ł udzia ł w  p racach  kom isji śled ­
czej w  K openhadze ośw iadczył, ie  
w ed ług  zeznania jednego ze św iad ­
ków, sam olot „D akotą" w ysta rtow ał 
z unieruchom ionym  sterem .

LONDYN (SAP). „Praw da" publi­
kuje artykuł znanego pisarza i dzien­
nikarza, Leontiewa, poświęcony spia- 
wlę politycznego 1 gospodarczego zje­
dnoczenia stref okupacyjnych Nie­
miec angielskiej 1 amerykańskiej.

„Te dwie strefy razem wzięte — pi 
sze Leontiew — stanowią znaczny te­
ren ,” na którym znajdują się dwie 
trzecie niemieckiego zasobu' węgla > 
żelaza oraz wszystkie fabryki, s tan o ­
wiące podstawę niemieckiej machiny 
wojennej".

Leontiew przypomina, że rządy b ry ­
tyjski i am erykański przyznały kre­
dyt w wysokości m iliarda dolarów na 
uruchom ienie życia gospodarczego w 
tych częściach Niemiec, po czym do­
daje:

„Kapitaliści am erykańscy usiłują 
zjednać sobie magnatów przemysłu 
niemieckiego, którzy istotnie bylt 
władcami w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu, jeszcze za czasów niemiec­
kie:,; o cesarstw a".

Zdaniem autora, fuzja dwu stref n- 
kuipacyjnych Niemiec ma na celu opa­
nowanie wszystkich rynków zachod­
nich Niemiec przez Anglosasów.

„Jasne jest — dodaje — Leoptiew— 
że wszystko to nie ma nic w s p ó l n e g o

Śnieg w Afiyce
LONDYN (PA P). Nowa fala m ro­

zów przechodzi przea Europę. W Lon­
dynie i <w południowej Anglii tem pe­
ra tu ra  utrzym uj* się nadal w pobli­
żu 10 at. poniżej ear*.. DzieanUci 
afcwśerdaają, *e afeecma złfwe jaat naj- 
oetrzejnaa w W. Brytanii, jaką eię Ła­
mię! a od 60 lat.

W Portugalii zamarzło na śmierć 
9 osób.

Z Afryki Pin. donoszą, że spadł tam 
obfity śnieg.

ani z ekonomicznym rozbrojeniem 
Niemiec, ani też, lego rodzaju zjedno­
czenia Niemiec o jakim  była mowa w 
układzie Poczdamskim",

we Włoszech, będzie w słani* 
wypełnić swą misję. Partia socjali­
styczna, komunistyczna i republikań­
ska oświadczyły swą gotowość współ­
pracy z partią chrzęści jańsko -  demo 
kralyczną. Jednakże de Gasperi stoi 
na stanowisku, że ramy koalicji po­
winny być rozszerzone, poza zasięg 
tylko 4 partii. De Gasperi pragnie po­
zyskać w charakterze ministra spraw 
zagranicznych b. prem iera Honorni. 
Projekt ten spotkał się ze zderydowa- 
ną  odpraw ą partii lewicowych, zwła­
szcza socjalistów.

Ekshumacja 24.000 zwłok
ofiar hitlerowskich w Działdowie

W ładze a<łminlatr„ samorządowe 
oraz Polski Czerwony Krzyż w Dział­
dowie przeprowadza w dniach 8 1 9  
lutego b- r. ekshum ację 24.909 zwłok, 
pomordowanych bestialsko przez zbl 
rów hitlerowskich — Polaków i Ży­
dów.

Na terenie m iasta Działdowa w o kri­
sie okupacji, poczynając od 1940 roku,

znajdow ał się obóz śmierci, do kfórego 
przywożono aresztow anych bądź prze­
trzym anych w obław ach ulicznych lu­
dzi a terenu województwa w arszaw ­
skiego.

Jako  miejsce kaźnl służył zbrodni­
czym oprawcom lasek Malinowo, po­
łożony w odległości 2 km. od Działdo­
wa, gdzie rozstrzeliwano więźniów.

Duchowieństwo i nauczycielstwo poznańskie
zobowiązało się uaktywnić 

wychowanie demokratyczne młodzieży

Z a k ł a d y  a t o m o w e
dla produkcji elektryczności

LONDYN. B ry ty jsk a  kom isja 
, orgii atom ow ej zam ierza zwrócić 

. ;ę do rządu  z p ro jek tem  u tw orze­
nia w  W, B ry tan ii zak ładów  atom o-

wnlcż*w W arszawie Rada Naczelna te jw ych , k tó re  produkow ałyby  energie 
go stronnictw a, I elektryczne, die po trzeb  k ra ju , Ilość

ĝrama niezbędna d® tego e«Rs. 'wy­

nosiłaby ty lko  3 tony rocznie. O 
szczędność w ęgla w  ciągu roku 
rów nałaby  się 5.000.000 ton. L ekarze 
nalega ją  na  u tw orzenie  32 km. p a ­
sa bezpieczeństw a na około tych za­
kładów . ażeby zabezpieczyć ludność 
p rzed  akutłjam i rad ioak tyw nedet

W zw iązku z po tw orną  zbrodnią 
dokonaną przez bandytów  podziem ­
nych na  in s tru k to rze  ZWM ś. P- S ta ­
chow iaku, w ojew oda poznański 
B rzeziński, zw ołał konferencję , w  
k tó re j w zięli udział p rzedstaw iciele  
duchow ieństw a, szkolnictw a, o rg a ­
nizacji społecznych, p a rtii i zw iąz­
ków.

N a w stęp ie  kon ferenc ji zab ra ł 
głos w ojew oda B rzeziński, w skazu ­
jąc, że zbrodn ia  popełniona w  P o ­
znaniu , n a  osobie działacza m łodzie­
żowego — przez m łodocianych ucz­
niów  gim nazjum , je s t sygnałem  a la r­
mującym. zdrow ą opinię k ra ju , prze­
ciw ko zgubnym  w pływ am  obcym 
naszem u duchow i narodow em u, ja ­
ki u siłu ją  zaszczepić zbrodniczo e le ­
m en ty  reakcyjnego  podziem ia, pa- 
cząc i dep raw u jąc  młodzież.

W w yniku  obszernej dyskusji u - 
ehw alono rezo lucję  po tęp ia jącą  
ohydne m orderstw o. Z ebrani osw iad

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ UCZCZENIA PAMIĘ­

CI ADAMA PBńCHNTKA low. Julian 
HoeńfelM wgatoeli 1.M0,

czyli, że z całym  zapałem  za jm ą  się 
zw alczaniem  n iezdrow ej atm osfery , 
p anu jące j w  w yższych i średnich  
szkołach poznańskich  i w ychow a­
niem  m łodzieży w duchu  p ra w d z i­
w ie dem okratycznym . X ebrani u w a ­
żają za konieczne zak tyw izow anie 
na  te ren ie  szkół średn ich  — m ło­
dzieżowych, o rganizacji dem o k ra ty ­
cznych, k tó re  d a ją  g w aran c ję  w ła ­
ściwego w ychow an ia  młodzieży.

Wyroki
udział w baadzia

Ma r s z f  c a "
W W ojskowym Sądzie Rejonowym 

w Łodzi toczyła się rozprawa przeciw­
ko pozostałym 11-tu członkom orga­
nizacji terrorystycznej „W arszycg". 
Grupa la dokonywała licznych rabun 
ków i siała dywwsię. Głównego oskar­
żonego Alfreda Ziębę sąd ukazał na 
karę śmierei, pozostałych zaś oskar­
żonych na karę więzienia od lat 2 do 
16 oraz utratę praw od lat 3 do 5.



Sir. i
PRZEGLĄD PRASY

TYLNA STRAŻ 
WERMACHTU*

Pod powyższym tytułem „Pol­
ska ZHrojaa" publikuje prze­
druk artykułu, który ukazał $i§ 
we francuskim piśmie worko­
wym „France d’abord” o armii 
Andersa. Autor artykułu kreśli 
dzieje tej armii, przenikanie jej 
przez elementy volksdeutschow- 
skie, niemieckie, nacionalistyrz- 
no - ukraińskie i zwolenników 
Pawdicza.

We Francji główmy ośrodek tych 
organizacji etanowi „Wojskowa mi­
sja likwidacyjna1* w Paryżu — pod 
dowództwem pułkownika Szymań­
skiego. Misji tej podlega eaiy 
szereg zekcji, rozsianych po ca­
łej Francji. Misja po&lada II oddział 
pod kierownictwem pik. Bielewicza. 
Oddziały żandarmerii wojskowej, 
jnające rzekomo pilnować porządku, 
są używane «fe> prześladowania żoł­
nierzy, którzy wyrazili chęć powrotu 
do kraju. Żołnierzy tych aresztuje 
się i wywozi do Niemiec, gdzie są 
sądzeni jako zdrajcy. Tysiące żoł­
nierzy znajduje się w obozach w 
Court, m i Lille pod dowództwem 
reakcyjnych oficerów. Oficerowie 
mają ogromną władzę w obozach 1 
nie dopuszczają do powrotu żołnie­
rzy d» Polski. Ponadto wciela się 
żołnierzy polskich, wbrew ich wolt 
do „batalionów strażniczych" przy 
armii amerykańskiej. Misję te speł­
nia płk. £> rzesz czy ński-

„France d'aboTd" iada od 
władz francuskich wydania za­
kazu działalności andersowców: 

Autor kończy «wój artykuł we­
zwaniem do władz francuskich, by 
raz nareszcie położyły koniec bez­
karnemu panoszenia się faszyzmu 
na ziemi francuskiej i we francu­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec 1 
zażądały stanowczo repatriacji znaj­
dujących się na terenie francuskim 
żołnierzy polskich,

O ŚRODKI FINANSOWE 
N A  BUDOWNICTWO  

MIESZKAŃ
W  dwutygodniku „Społem” 

znajdujemy uwagi na temat źró­
deł finansowych na budownic­
two mieszkaniowe dl* świata 
pracy;

Przygotowanie mieszkań w dro­
dze masowego, standartowego bu­
downictwa, wymaga poważnych Srod 
ków finansowych, materiałów bu­
dowlanych I pracy fachowców. Spól 
dzieiczość mieszkaniowa wysunęła 
postulat, ażeby środków finanso­
wych na spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe dostarczył każdy pra­
codawca 1 każdy pracownik. W tej 
sprawie konkretny wniosek złożony 
został rządowi w połowie roku ubie­
głego. Wniosek ten projektuje do­
płaty pracodawcy do wynagrodzeń, 
wypłacanych pracownikom, w wyso­
kości 2 proc. samy, z tym, ie  4/5 
tego podrywać będą pracodawcy, a 
1/5 pracownicy. Zbieraniem tego 
funduszu zajęłyby się Ubezpieczal- 
nie społeczne, przekazując wpływy 
do dyspozycji Ministerstwa Odbu­
dowy, wyłącznie na cele społeczne­
go budownictwa mieszkaniowego. 
Dotychczas sprawa ta nie została 
załatwiona. Wyrazić należy przeko­
nanie, że rząd wkróiee i tę tak bar­
dzo ważną sprawę załatwi pozytyw­
nie.
Sadzimy, ie  otworzenie takie­

go funduszu byłoby bardzo wska 
zane.

Niemcom trzeba patrzeć na ręce! Aft
Najpierw denazifikacja — później unifikacja

MARGINESIE

Stanowisko Polski wobec pro 
blemu niemieckiego, wy łusz­
czone w memorandum, złożo­
nym przez delegacją polską 
Konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych w 
Londynie, jest jasne i niedwu­
znaczne. Polska nie szuka ani 
odwetu za poniesione straty i 
cierpienia, ani nie domaga się 
zagłady narodu niemieckiego. 
Wszystkie żądania Polski wo­
bec Niemiec sprowadzają się 
do uzyskania słusznych i spra­
wiedliwych odszkodowań za 
zniszczenia i. straty, spowodo­
wane agresją niemiecką, bądź 
przez rozmyślną dewastację Pol 
ski.

Jest rzeczą wątpliwą, czy w 
okresie trwania działań wojen­
nych sojusznicy Polski, świado­
mi ogromu krzywd, doznanych 
przez nas ze strony Niemców, 
spodziewali się ze strony Pol­
ski zajęcia stanowiska aż tak 
bardzo obiektywnego, pełnego 
umiaru i wypranego doszczętnie 
z wszelkich akcentów natury e- 
mocjonainej. Najmniej z pew­
nością oczekiwali tego sa­
mi Niemcy, sprawcy naszych 
krzywd i zniszczeń.

Równie słusznym i bezspor­
nym jest żądanie Polski zabez­
pieczenia siebie, a przez to i re­
szty świata, przed powtórze­
niem agresji niemieckiej. I tu 
stanowisko Polski charaktery­
zuje umiar i trzeźwy sąd. Pol­
ska nie tylko nie dąży do rozbi­
cia Niemiec jako masywu poli­
tycznego, etnicznego i gospo­
darczego, co biorąc pod uwagę 
dysproporcję z Polską, można 
było by uważać za usprawiedli­
wioną chęć likwidacji niebez­
piecznego sąsiada, ale gotowa 
jest nawet w przyszłości na 
współpracę z narodem niemiec­
kim .

Ale pod warunkiem...
Wszystko to jednak uwarun­

kowane jest naczelnym żąda­
niem Polski, jasno wyrażonym 
w memorandum rządu polskie­
go. Niemcy muszą przebudo­
wać się psychicznie. Muszą prze 
stać być owym wiecznie żąd­
nym cudzej ziemi i niewolnika 
„raubritterem", muszą przestać 
hodować w swym narodzie prze 
świadczenie i wiarę w wyż­
szość „rasy*' niemieckiej, mu­
szą wykarczować u siebie, aż do 
ostatniego, korzenie nazizmu i 
nauczyć się demokratycznego 
sposobu myślenia i postępowa­
nia wewnątrz swego kraju, a 
uczciwości i lojalności w stosun­
kach z innymi narodaińi.

Ze wszystkich żądań Polski, 
te ostatnie wydają się chyba 
najtrudniejsze. Nie ze stanowis­
ka Polski czy reszty Narodów 
Zjednoczonych, ale dla samych 
Niemców.

Że ocena nasza nie jest pody­

ktowana niechęcią czy uprze- [ nia zarazy hitlerowskiej, i i
dzeniami, aczkolwiek — powta 
rzamy, — mielibyśmy do nich 
pełne prawo, świadczą przebieg 
i wyniki t.zw. akcji denazyfi- 
kacyjnej w Niemczech.

Omówiony już w „Robotni­
ku" raport międzynarodowej ko 
misji sojuszniczej, stwierdzają­
cy, że denazyfikacja w zachod­
nich strefach okupacyjnych 
przeprowadzona była „błędnie", 
daje tylko słabe wyobrażenie o 
tym, co się pod tym względem, 
dziś dzieje w Niemczech.
Farsa denazifśkacji

Wiadomości napływające na 
ten temat z Niemiec są zastra­
szające. W strefie amerykań­
skiej np. gen. Clay stwierdził,

kazało się, że na czele i w skła­
dzie trybunałów mających ska­
zywać nazistów, zasiadają wła­
śnie notoryczni, wysłużeni hi­
tlerowcy. W Hamburgu % sę­
dziów denazyfikacyjnych — to 
właśnie członkowie niemieckiej 
partii nazistowskiej, a w niektó 
rych wypadkach nawet dawni 
współpracownicy SA i Gesta­
po.

W tych warunkach w Niem­
czech szerzy się przekonanie, iż 
cała akcja denazyfikacyjna ma 
na celu — nie ukaranie za dzia­
łalność hitlerowską, nie wyeli­
minowanie z życia publicznego 
Niemiec ludzi zakażonych ja­
dem nazizmu — ale właśnie u- 
możliwienie hitlerowcom, po

że z 11 milionów mieszkańców przejściu drobnej i niezbyt li­
tej strefy 27% podlega oskarże­
niu. Tymczasem t. zw. trybuna­
ły denazyfikacyjne rozpatrzyły 
dotychczas zaledwie 3% z po­
śród owych 3 milionów wypad­
ków czynnego nazizmu. A z ja­
kim wynikiem, świadczy o tym 
komunikat tego amerykańskie­
go gubernatora, który po osobi­
stym zbadaniu kilkuset „rozpa­
trzonych" przez niemiecki try­
bunał denazyfikacyjny spraw, 
oznajmił wręcz, że 60% decyzji 
było „błędnych". Oczywiście 
były to decyzje „rehabilitują­
ce" hitlerowców. Nie lepiej dzie 
je się w brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej, gdzie na 1.250.000 
wszczętych spraw denazyfika­
cyjnych odmówiono rehabilita­
cji tylko 95.532 nazistom, czyli 
mniej niż 10%.

I nje może być inaczej, gdy 
władze okupacyjne pozwoliły 
Niemcom na tak daleko idący 
„samorząd" w dziedzinie tępie-

ciążliwej procedury przed są­
dem, zachowania lub zajęcia od 
powiedzialnych stanowisk w ży 
ciu politycznym i gospodar­
czym Niemiec. Zdarza się, że w 
urzędach niemieckich rezerwu­
je się wolne miejsce dla „Par- 
teigenosse", który właśnie cze­
ka na zakończenie procesu 
przed trybunałem. Kupcy i 
przemysłowcy niemieccy, ma­
jący poważnie obciążone sumie­
nia działalnością nazistowską, 
przywracani są do grona „do­
brych" Niemców po uiszczeniu 
śmiesznej grzywny 50 marek.

. . . i  nadzieje na 
odrodzenie  hitleryzmu
Ale prócz tej farsy denazyf!- 

kacyjnej, zaczyna się szerzyć w 
Niemczech zjawisko jeszcze bar 
dziej niepokojące. Już są tacy 
naziści, którzy nie tylko nie sta­
rają się, aby trybunały zaszere-

,b ler-
u m e -
cheł-

gewały ich do kategorii
nych“ członków partii l 
winniły, ale przeciwnie, 
pliwie stwierdzają swą aktyw­
ną rolę w partii. Poprostu sta­
rają dę „zahipotekować" swe 
„zasługi" wobec partii, nabra­
wszy widocznie przeświadcze­
nia, że może im to się jeszcze 
„przydać". Innyipi słowy—wie­
rzą w odrodzenie hitleryzmu.

Przytoczone przez nas fakty 
zaczemttęliśmy z raportów so­
jusznikach władz kontrolnych. 
Są one przerażające. Jeśli Pol­
ska mimo to traktuje je spokoj­
nie i godzi się na istnienie Nie­
miec, jako jednolitego organiz­
mu politycznego i gospodarcze­
go, to nie dlatego, abyśmy wie­
rzyli, iż Niemcy są zdolne w 
tej chwili do przełamania w so­
bie nawyku hitlerowskiego my­
ślenia. Co do tego n a  dziś nie 
mamy złudzeń. Ale ufamy, iż 
mocarstwa sojusznicze, zgodnie 
ze swymi własnymi uchwałami 
w czasie i po wojnie, potrafią 
stworzyć warunki, zapewniają­
ce oczyszczenie niemieckiego 
życia z rdzy hitlerowskiej i ree­
dukację Niemców, nawet 
wbrew ich woli.

Gdyby miało być inaczej, Pol 
ska zmuszona była by zrobić u- 
żytek ze swych zastrzeżeń, iż jej 
umiarkowane stanowisko wo­
bec jedności Niemiec jest opar­
te r.a ocenie warunków istnieją­
cych obecnie. Dlatego też m. in. 
Polska zastrzegła sobie prawo 
udziału w kontroli nad proce­
sem denacyfikacji Niemiec. Bo­
wiem, nauczeni doświadcze­
niem, chcemy Niemcom dobrze 
patrzyć na ręce.

j .  Winnicki

Polska im wybaczy!
Ręce, nogi i serca dla Kraju!

Casus Rzepecki jest w tym wypad­
ku symptomatyczny. Wina Rzepeckie­
go jest bezsprzeczna 1 wielka. Rzepe­
cki i towarzysze podnieśli uzbrojoną 
ręką nie przeciwko PPS-owi and prze­
ciw PPR-owi, nie przeciwko U. B, lub 
Milicji — uzbrojona, dłoń godziła w 
Polskę,

Za nimi. przywódcami!, podnosili 
ręce przeciw Pplsce ich podwładni, 
setki i tysiące młodych luclzk Od kul 
tych młodych Polaków, ślepych w 
swaj nienawiści zginęJy setki i tysią­
ce innych młodych Polaków, tych 
któnzy Ojczyznę budowali.

I ich wina jest wielka i bezsporna. 
Godzili w Polskę w tym okresie, kie­
dy najbardziej pomocy ze strony swych 
synów potrzebowała, godzili w Nią po 
sześciu latach najstraszliwszej w na­
szych dziejach klęski i walki, kiedy 
krwawiła się codzień s tysiąca zada­
wanych Jej przez zbrodniczego oku­
panta ran; najwięksą tragedią było 
to, że często ci sami, którzy walczyli

Argument obrońcy Leista:
Instalował na ulicach piecyki

dla ogrzania zmarzniętych pracowników
SEeeuso  aresztowano Prezydenta Starzyńskiego

rządzie Miejskim funkcję tłumacza. 
Od grudnia tego roku świadek ucze­
stniczył we wszelkich konferencjach 
komisarycznego burmistrza Kulskiego 
z władzami niemieckimi. W tym cza-

W 17 dniu procesu przeciwko F i- 
•cherowl i towarzyszom, nadal zezna­
wał komisaryczny prezydent m. W ar­
szawy — Kul>ki.

LIST Z GROŹBĄ
Na pytanie, dlaczego aresztowano 

Starzyńskiego, świadek odpowiada, ii 
przypuszcza, ie  to był akt zemsty za 
jego nieustępliwą i pełną godności po­
stawę w stosunku do Niemców.
Świadek przypuszcza również, ie  bez­
pośrednim powodem aresztowania 
Starzyńskiego mogła być sprawa do­
tacji pieniężnej prezydenta na rzecz 
Ewangelickiej Gminy w Warszawie. 
W momencie kapitulacja Warszaw, 
prezydent, wbrew zarządzeniom nie­
mieckim, postanowił popierać niektó­
re instytucje społeczne i charytatyw­
ne. Na sprawę tę rzuca pewne świa­
tło ii®t, ‘wystosowany do Starzyńskie­
go przez któregoś z wyższych urzęd­
ników administracji niemieckiej. W 
Uście tym zaznaczono, że dotacja ta 
■ostała wypłacona bezprawnie, żądano 
również zwrotu tej kwoty i zagrożo­
no. że sprawą tą zajmie się Gestapo. 
Mimo wypłacenia sumy przez Za­
rząd Miejski, Starzyński, naturalnie, 
nie został zwolniony z więzienia. 
Przebywał.on przez jakiś czas na Pa­
wiaku, i później został wywieziony w 
niewiadomym kierunku.

Następnie obrońca Leista stawia 
łwiadkowi wereg pytań, zmierzają­

cych do wykazania, ie  oskarżony »a 
stanowisku Stadthauptmana m. War­
szawy wykazał dużo „zrozumienia" 
dla ludności polskiej, zwłaszcza na 
odcinku akcji opieki społecznej,
gródków działkowych itp. Pytanie 
obrońcy, czy wiadomo 'świadkowi, że 
oskarżony Leist -Wydał rozporządze­
nie zainstalowania w zimie na uli­
cach Warszawy piecyków koksowych, 
dla pracowników miejskich, wywoła­
ło na sali wesołość.

PROKURATOR SAWICKI ZAPYTUJE
Następnie zabiera głos prokurator 

Sawicki, który stwierdza, te  admini­
stracja niemiecka jest odpowiedzialna 
•za zburzenie Warszawy.

Prok. Sawicki: — W jakim stopniu 
została zniszczona Warszawa między 
wrześniem 1939 r. a powstaniem war­
szawskim?

Sw.: — 15 — 20 proc.
Prok.: — Czy zniszczenia te były 

koniecznością wojskową?
Sw.: — Bezsprzecznie nie.
Prok.: — Czy niemieckie władze 

administracyjne były odpowiedzialne 
za aikcję niszczenia?

Sw.: — Każdy funkcjonariusz nie­
miecki był odpowiedzialny.

LEIST ODPOWIEDZIALNY 
ZA GETTO

Następny świadek, dr Emil K>pa 
od październik* 1939 r. pełnił w Z*r

sie dr Kipa miał b. częsty kontakt z 
Leistem.

Świadek opowiada o pierwszej wiel 
kiej łapance, jaka odbyła się w w 
wrześniu 1940 r. W obławie tej brało 
udział obok policji i żandarmerii, 
również wojsko. Zostało wtedy are­
sztowanych kilkudziesięciu pracowni­
ków miejskich, którzy, o ile pamięć 
nie zawodzi dra Kipa, dzięki zabiegom 
Leista zostali uwolnieni.

Nie rzadko starosta, miejski, po­
wtarzając zapewne' odpowiedź otrzy­
maną w Gestapo, radził interweniują­
cemu, aby się nie mieszał do sprawy, 
która przedstawia się źle. Gdy świa­
dek zawiadomił Leista o aresztowa­
niu burmistrza Kulskiego, pierwsza 
reakcja oskarżonego wyraziła się w 
słowach: „Czy oni powariowali?" Po­
djął energiczne zabiegi w Gestapo i Po 
3, 4 dniach Kulski zjawił się znowu 
w Zarządzie Miejskim. 
v Dr Kipa nie zna wypadków' brania 
łapówek przez Leista. W stosunku do 
innych urzędników niemieckich świa­
dek charakteryzuje Leista raczej jako 
uczciwego. Administracja niemiecka 
bowiem na terenie Polski składała się. 
zdaniem dra Kipy, t samych łajda- 

(DokończerM na str. 6-ejJ

przeciw okupantowi « wolność Pol­
ski, rozpoczęli walkę przeciw Polsce 
w cudzym, niepolskim Interesie.

Mimo tych kul w polskie piersi, 
Polska przetrwała zwycięsko okres 
pierwszy, najtrudniejszy, tak, jak mi­
mo klęsk i tysięcy nasi przetrwała 
zwycięsko, nieugięta okres sześciu lat 
okupacyjnych. Zahartowały się w tym 
okresie i scementowały szeregi Jej 
budowniczych, uwielokrtoniły się ma­
sy Świadomych Polaków; Świadomość 
tych, którzy czasem odosobnieni w 
swoim środowisku, rozpoczęli budo­
wę, stała się świadomością jeżeli je­
szcze nie ogółu, to w każdym razie 
olbrzymiej większości Polaków. Do­
wody tego twierdzenia przynosi nam 
dzień każdy, każda odbudowana fa­
bryka, każdy obsiany szmat ziemi, ka­
żdy spośród milionów Polaków, któ­
rzy osiedlili się na Ziemiach Odzy­
skanych potwierdza ten fakt. Potwier­
dził ten fakt dzień 19 stycznia 1947 
roku, kiedy naród polski świadomie 
dał wyraz s-wojej woli.

Ponad pół miliona zorganizowanych 
PPS owców, równie poważna cyfra 
zorganizowanych PPR-owców, zorga­
nizowani ludowcy i demokraci, po­
stępowy odłam obozu katolickiego, 
który znajduje wspólny język * obo­
zem demokracji, — to jest siła, to 
jest potęga odrodzonej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Ta siła i ta potęga nie chce zrezy­
gnować z mózgów i rąk i z serc ża­
dnego Polaka. Zahartowana w bojach 
przeciw niemieckiemu okupantowi, 
zjednoczona w walce o Ludową Pol­
skę armia Jej budowniczych jak ma­
gnes przyciąga wciąż nowe ośrodki I 
grupy Polaków. Silną i zjednoczoną 
Polskę Ludową stać dziś na to, ażeby 
wybaczyć Jej marnotrawnym synom 
nawet to, że przeciw Niej rękę pod­
nieśli.... .

Dlatego prokurator może w proce­
sie Rzepeckiego nie zażądać dla nie­
go kary śmierci, m im j całej jego wi­
ny. Dlatego towarzysze Cyrankiewicz 
i Gomułka mogą dzisiaj zapowiedzieć 
nową amnestję dia tych, -którzy prze­
ciw Polsce występowali.

Stwierdzaliśmy to już niejednokro 
tnie: w obliczu olbrzymich zadań go­
spodarczych odbudowy kraju nie m« 
pata rąk, każdy mózg i każde seroa

musi być zmobilizowane dla kraju. 
Pnzeda wszyetklm władnie o tę mobi­
lizację serc chodzi.

Pragniemy, ażeby <4, którzy teraz 
staną nareszcie do pracy dl* Polski, 
uczynili to s całym przekonaniem, z 
całym sercem — nie koniunkturalnie, 
a świadomie i szczerze. Trzeba, ażeby 
sobie, tak jak Rzepedki uświadomili, 
że błądzili po bezdrożach i mają je­
szcze szanse, kto wie, czy nie osta­
tnie, ażeby Wkroczyć na słuszną i je­
dyną drogę, na p o l s k ą  drogę, 
w Polsce ludzi niepotrzebnych. Każda 
ażeby i swoje życia uporządkować, 
pozbyć się kompleksu konspiracyjne-* 
go.

Dla tych zal, którzy I dziś tej szan 
sy wykorzystać nie chcą, którzy i 
Arii kroczą drogą bestialstwa i mor­
du (jak np. sprawcy ohydnego mordu 
n* młodym chłopca z ZWM-u w Po­
znaniu) przebaczenia niema. Zahłą 
kanym można 1 trzeba dać drogę po­
wrotu a „kękol nienawiści wyplenić i 
zdeptać nogami".

Dla nas jest jasne, że kto teraz nie 
stanie rzetelnie w szeregu uczciwych 
Polaków, ten ewoją stawkę życiową 
przegra bezpowrotnie. Błąkanie się po 
manowcach emigracji fizycznej i psy. 
chioraej jeszcze nikomu szczęścia nie 
przyniosło. Za granicą będzie zawsze 
uciążliwym cudzoziemcem, w kraju 
zgorzkniałym, rozżalonym na wszyst­
kich i siebie samego człowiekiem. A 
Polski z drogi, którą kroczy i taik nie 
zawróci.

Jeden * przedwyborczych plaka­
tów PPS owakich wyobraża drogę. 
Z jednej strony są skały, a z drugiej 
przepaść. Droga, którą kroczymy, — 
powtarzamy to niezmordowanie, — 
jest j e d y n ą  drogą. Trzeba, ażeby 
zrozumieli to wszyscy Polacy.

Wierzymy, że ci nieliczni, którzy 
wiedzieli w czasie okupacji, iż jedyną 
drogą jest bić się z Niemcami, a do 
niedawna jeszcze nie pojęli, że jedyną 
drogą po wyzwoleniu jest budować 
Ludową Polslkę, zrozumieją to dzisiaj 
i staną obok dawnych towarzyscy 
broni, którzy już do tej budowy przy­
stąpili. Im prędzej to uczynią, tym 
lepiej przede wszystkim d k  nich sa­
mych.

Jerzy Rawicz

W obronie 
kamienicznika

Zdum iony czyte ln ik  spyta  ta p *  
tono: J a k  to t  W  oiągu 53 lat Jto -  
b o tn ik f a takow ał kam ieniczników , 
a tu  nagle w ystępuje to iok obro­
nie Proszę jednak oburzonych  •  
doczytani® tego fe lie tonu  do kadr 
ca.

*
Pewien właściciel nieruchomości 

to W arszawie, nazw ijm y go panem  
odbudował po w ojnie sw ój dom  

kosztem  k ilku  m ilionów złotych. 
Skąd  w ziął ty le  pieniędzy, — nie 
wiem . M am  nadzieję, t e  in teresuje  
się ty m  Urząd Skarbow y, a je te tt 
nie in teresu je się  —  to powinien  
się zainteresować.

O dy odbudowa dom u zbliżała się 
do końca, w targnęK tam pracow­
nicy pewnego przedsiębiorstw a pad 
stw owego, podległego M inisterstw u  
In form acji i Propagandy  I praw em  
kaduka  za ję li nieruchomość. U ru­
chom ili tam  bardzo pożyteczną in­
s ty tu c ję  l  nia chcą v> ogóle mówid  
z  w łaścicielem  domu.

Muszę pochwalić przedsiębior­
czo Hó ( in ic ja tyw ę pracowników te ­
go przedsiębiorstwa. B drugiej Jod* 
n a k  strony, trzeba  im zwrócić »  
wagę na to, i e  — ja k  dotychczas— 
nieruchomości w  Polsce nie tą  wy- 
w ieszczone, że  istn ie ją  określona  
przepisy o za jm ow aniu  lokali, i s  
jeśli k to ś w łożył wiele m ilionów  
złotych w remont domu, to należy 
mu się to każdym rasie zw rot w y ­
datków .

*
C zy za leży m i na ty m , żeby  pan 

X. o trzym a ł z pow rotem  sw ój dom  
lub by zwrócone mu zosta ły  poczy­
nione przez niego w y da tk i t  Woale 
nie! N ie  m artw iłbym  się woale, 
gdyby m ilionow y kapita ł pana  Ł  
zu ży ty  zosta ł na ocle społeczne.

A le  ty lko  w  jednym  wyadJcu m o­
gę się na to zgodzić: jeżeli odbę­
dzie się to  na drodze praworząd­
nej, z  poszanow aniem  obowiązują­
cych przepisów.

Z byt w iele je s t u  nas po wojnie  
nieprawości, by in sty tuc ja  państw o  
w e m ogły sobie pozwolić na dzia­
łanie bezprawne. Z byt słabe jest 
poczucie praworządności, by m ogił 
je  obrażać urzędnicy państw ow i, 
w  pierw szym  rzędzie powołani de 
stania  na stra ży  porządku prawna- 
go.

Ob. M inister In form acji i Propa­
gandy powinien w yjaśn ić podleg­
łym  m u  insty tuc jom , i e  są ZLE  
PO IN FO RM O W ANE  i ie  robią 
Z LĄ  PROP A O A N  DĘ, gdy posługu­
ją  się — naw et dla osiągn ięcia naj 
szlachetniejszych celów  — praw em  
kaduka.

O.

P o j u t r z e  u k a ż e  się

specjalny numer „Robotnika"

Rewindykacja
ralmnku niemieckiego

Ostatnio powróciło z Czechosłowa­
cji d© Polski 6 wagonów sprzętu fa­
brycznego wywiezionego przez oku 
pan ta ze Stalowej Woli.

Wśród rewindykowanego sprzętu 
znajduje się m. in. 100 silników elek­
trycznych oraz rysunki i plany opra­
cowane jeszcze w okresie przedwojec 
nym przez polskich inżynierów,

Polska otrzyma
2 holowniki niemieckie

Około 20 lutego br. Polska otrzy­
ma tytułem reparacji wojennych 
dwa holowniki z byłej floty niemiec 
kiej. Holowniki te pozwolą na w y­
konanie wielkiego planu przeładun­
ków węgla eksportowego w naszych 
portach.

Nareszcie ograniczenia 
t. zw. „reprezentacji’-

W ram ach akcji oszczędnościowej, 
prowadzonej przez Min. Przemysłu, 
zakazano urządzania wszelkiego ro­
dzaju oficjalnych przyjęć, bankie­
tów, balów, imprez itp. we wszyst­
kich podległych placówkach. Zaka­
zano również wydatkować z fun­
duszów państwowych na cele tzw. 
reprezentacyjne, obejmujące róż­
nego rodzaju zaproszenia, życzenia, 
druki, grzecznościowe.

poświęcony miastu OBZI

Protokół
Pierwszego
P osiedzen ia
Krajowej Rady Narodowej -

W trzecią rocznicę ukonstytuo­
w ania się k ra jo w e j R ady N arodo­
wej, Biuro (Prezydialne K RN  wy­
dało drukiem  protokół- pierwszego 
historycznego posiedzenia p lenar­
nego KRN.

Książka jest do nabycia we wszy­
stkich księgarniach. Zamówienia 
kierować do wydawnictwa „Rada 
Narodowa" — Warszawa, Łazien­
ki.
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Polacy nie w  Polsce (II)

PO CZYJEJ STRONIE WINA?
Polska traci setki tysięcy Polaków

Nowy szef UNRRA

Wiele znaków i wydarzeń wskazu­
je na to, te  w chwili obecnej można 
pokusić się o zamknięcie i podkreśle­
nie problemu, który wiele miejsca zaj 
jnował w umysłach naszych i któremu 
wielokrotnie oddawano miejsce na ła­
mach prasy w ciągu ostatnich dwóch 
lał Jest to problem t. zw. emigracji 
i wszystkich zagadnień, które się z 
tym wiązały.

Problem emigracji znalazł się w tej 
ehwili w pewnym punkcie stabilizacji 
czy też w punkcie martwym — jak kto 
woli — czego wyrazem i bezpośred­
nim rezultatem jest osiągnięcie wy­
raźnej linii podziału. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, te  — ogólnie bio­
rąc — we wszystkich większych sku­
piskach polskich za granicą a więc w 
Niemczech, we Włoszech, we Francji, 
w Anglii i w Ameryce, wyodrębniły 
się wyraźnie dwie grupy; tych, którzy 
zdecydowali się na powrót i tych—- 
którzy z tego powrotu zrezygnowali.

Trudności transportowe powiększo­
ne przez zimę sprawiają, że będą je­
szcze przez pewien czas płynąć tran­
sporty repatriacyjne, ale wkładać się 
one będą w przeważnej części z ludzi, 
którzy są ju t na ten powrót zdecydo­
wani, a czekają jedynie na dopełnie­
nie formalności; na pociąg ozy na o- 
kręt. Dojdzie do nich jeszcze ten czy 
ów, zasadniczo jednak decyzja zapa­
dła i można już mówić o wyodrębnio­
nej grupie tych Polaków, którzy do 
Polski wrócić nie chcą.

Z tego faktu trzeba sobie wyraźni* 
zdać sprawę. Jakiś poważniejszy prze 
łom spowodować mogą jedynie wyda­
rzenia dużej wagi, jak np. ustawowe 
uregulowanie kwestii obywatelstwa e- 
migrantów czy jakieś radvkalne trud 
ności z osiedleniem masy Polaków po 
za Polską, które to trudności rysują 
się już dzisiaj bardzo poważnie. Li­
two reente Korpusu Przysposobienia i 
Rozmieszczenia nie rozwiązuje próbie 
mu. odsuwa go jedynie na plan dal­
szy, Ci zaś, którzy są za losy tej ma­
sy polskiej odpowiedzialni, wykazują 
właśnie wciąż brak odpowiedzialności 
społecznej i dziś liczą nadal na to, 
źe konflikt pomiędzy Zachodem « 
Rosią f jego następstwo — wojna u- 
‘orują im drogę do Polski.

Kio jesł odpow iedzialny  ł
Stwierdzenia stabilizacji w akcji 

deklarowania się na powrót do kra­
ju (mówiąc wciąż o zjawiskach ma­
sowych) jest przykre i bolesne. Musi­
my sobie powiedzieć, te  jest to powa­
żna amputacja krwi, amputacja do­
tkliwa, zarówno ze względu na jakość 
jak i dość n i e p o wracających Są 
wśród nich ludzie o wysokich kwali­
fikacjach fachowych — zarówno je­
żeli chodzi o zawód wojskowy, jak 
i szereg zawodów cywilnych, są wśród 
rich ludzie, którzy swych wysokich 
kwalifikacji moralnych dowiedli wal­
ką w komepiracji, w powstaniu war­
szawskim i na wszystkich niemal iron 
tach II wojny światowej.

Trzeba tu przy tym ras jeszcze 
podkreślić wyraźni* i  tego podkreśla­
nia nigdy dosyć: ilość niepowracają- 
cyoh jest duża, będziemy mieli zape­
wne niedługo dokładne obliczenia ”  
w każdym razi* idzie w setki tysięcy. 
llo i i  odpowiedzialnych ta  io jest nie 
wielka, tle  ich wina prze® to jeszcze 
większa. Odpowiedzialna za to jest 
,,elita" emigracyjna od dowódców woj 
*kowych począwszy, poprzez polity­
ków, na publicystach i dziennikarzach 
ukończywszy. Każdy, kto zaa choćby 
pobieżni* atmosferę panującą w śro­
dowiskach emigracyjnych, wie, źe wi­
ną obciążąć nie wolno przeciętnego 
żołnierza czy oficera, że dla olbrzy­
miej większości z nich decyzja pozo­
stania poza krajem była ciężka, lecz 
przesądziły ją prawa psychologii ma­
sy, działanie zorganizowanej propa­
gandy, zastosowane metody terroru 
moralnego, z czasem i fizycznege.

Różne warstwy
Szereg'jest warstw w tej naszej nie 

szczęsnej emigracji, a warstwy te to 
kamienie milowe historii Polski ostał

N  a  p  i  i  o  j 
Karol IMAŁ.

nich sześciu lat: są więc tu w nie­
wielkiej już zresztą liczbie oficerowie 
i żołnierze z kampanii wrześniowej, 
tą  następnie — też stosunkowo nie­
liczni uczestnicy kampanii francus­
kiej, są Polacy, którzy zostali z tym 
czy innym okresie wywiezieitó*z Pol­
ski na roboty przymusowe jako 
więźniowie KZ-ów, są Polacy, którzy, 
deportowani w roku 1939, na zie­
miach rosyjskich utworzyli później 
II Korpus, są wreszcie ci, których wy 
miotła z Polski likwidacja powstania 
warszawskiego.

Mówić chcę tu o made, pomijam 
więc nielicznych stosunkowo ludzi, 
którzy w różnych okresach przekra­
dali się podczas okupacji przez zie­
loną granicę, pomijam tych, którzy 
tą samą drogą opuścili Polskę już 
po wyzwoleniu. Pomijam wreszcie mę 
ty f szumowiny, które szlusowały tym 
chętniej, im mniej ostrożności wyka­
zywano w ich przyjmowaniu z ‘dora­
źnych względów politycznych, pomi­
jam Yolksdeułochód i kolaiboracjonis- 
tów, którzy przeniknęli w 6zeręgi e- 
migracji, korzystając * zacietrzewie­
nia f zamieszania, gdyż wystarczyło, 
by się podali za „ofiary NKWD*, aby 
ich przyjęto z otwartymi ramionami. 
Pomijam ich wszystkich, gdyż nie stali 
się oni nigdy na szczęści* czynnikiem 
nadającym emigracj ton. Dodać tu je­
dnak wypadnie, te alarm, jaki na ten 
temat podniosła w 6Woim czasie Pra 
m  krajowa, przyczynił się znakomicie , 
do oczyszczenia sytuacji, zmuszając 
emigracyjne czynniki polskie do ra- 
dvkalnej czystki w szeregach tych 
podejrzanych ochotników.

Pozostała maso żołnierska ma zbyt 
oczywiste zasługi i zbyt znane dowo-

mieniać. Nie ich obciąża wina za tra ­
giczną decyzję niepowrotu.

Nieunikniony konflikł
Dla dezorientacji ‘1 o b a  łamu cenią, 

ipamującego wśród tych ludzi, pozosta 
jących na lasce i niełasce tamtejszej 
propagandy, charakterystycznym jest 
fakt, te  ludzie, którzy przybyli do 
nich z kraju później, uczestnicy po­
wstania warszawskiego, a nawet ci, 
którzy opuścili Polskę w ostatnim 
czasie, sądzili więc, że dążą do lu­
dzi zbliżonych ideowo, to pielgrzymu­
ją do jakiejś polskiej Mekki, te  ci lu 
dzi# nie mogli znaleźć wspólnego ję­
zyka * Polakami, którzy etraeffli cał­
kowicie kontakt s krajem, a szczegół 
nie z elitą emigracyjną, którą żyje 
dziś w świeci# aupełni* już niereal­
nym, zataczają* się pomiędzy żalom 
za Polskę i żalem za utraconymi sta­
nowiskami.

Będąc ostatnio we Francji, we Wło­
szech i w Londynie miałem nieraz spo 
* obność zetknąć 6ię z tego typu lu­
dźmi, zapędzonymi w kozi róg. Byli 
zbyt uczciwi, by pogodzić się z tym, 
co zobaczyli na owej wytęskniomej 
1 wyidealizowanej emigracji, byli 
zbyt uczciwi, by nie prostować zbyt 
już grubych i nonsensownych kłamstw 
o sytuacji w Polsce, nie stać ich było 
na milczenie, gdy słuchali o tuepoozy 
talnych planach, dotyczących przysz­
łości dziesiątków tysięcy Polaków nie 
w Polsce. Mieli zbyt wiele poczucia 
humoru, by nie parsknąć śmiechem, 
słuchając prognostyków o* przys* 
łość.

Ci ludzie popadli w nieunilknłon*, n 
niekiedy bardzo ostro konflikty z*X .b y  trzeba było ) . w y - i środowiskiem emigracyjnym, uwaźa-

ją. jednak jednocześnie, że mają od­
ciętą drogę powrotu do Polski, którą 
opuścili nielegalnie. Znajdują się dziś j 
między przysłowiowym młotem a ko- : 
wadłem.

Wszystkie te uwagi mają na celu 
jedno: stwierdzenie wyjątkowej atmo- j 
s i ery jąka wytworzona została w śro ; 
dowiskach emigracyjnych, atmosfery . 
presji . I strachu, wygrywani* najlep- • 
szych Instynktów patriotycznych, a t­
mosfery, która ogarnąć musiała ludzi i 
niejednokrotnie ogromni* wartościo­
wych, nie mogących eię zdecydować 
na samodzielną ł w fch mniemaniu 
ryzykowną decyzję. Tacy ludzie nnaj 
dują się jesncze w grupi* tych, oo 
wracać ni# chcą.

Nasza wina
Na zakończeni* uderzmy *łę w pSwr 

sl. Narobiono wlel*, bardzo wiele 
szkody i dopomożono wwM# propa­
g a n d z i e  emigracyjnej prw s nóeprze- 
myślan* szafowanie epitetami .reak­
cjonistów" i „faszystów" pod adre­
sem Polaków na Zachodzie. Zrobiono 
wiele złego przez uogólnianie słów 
potępienia, któr* należały się jedno­
stkom, * które tjJucano pod adresem 
masy. Popełniono u na* błąd, ni* pod 
kreślą ją* dostateczni* wyraźni*. że 
rząd polek i i ąpołecsseństwo krajowe 
odróżnia t odróżniać będzś* zawsze 
żołnierza, który całkiem popnoetu h« 
się za Polskę, od tych, którzy zdać 
muszą rachunek z wydanych rozka­
zów i obranej Unii politycznej. Po­
wtarzam raz Jeszcze: trudino było « 
lepszą przysługę oddaną tym, co Po­
laków do Polski dopuścić ale chcie­
li.

O tym wszystkim trach* będzie pa­
miętać, gdy nńdejdzf* chwila podjęcia 
decyzji, mającej rozładować osia lec* 
ni* t zlikwidować problem zagubionej 
w ślepym zaułka tragicznej polskiej 
emigracji.

Polsce, p. babimi, w towarzystwie swojego popu-zedaika, gen. Drury.

mmm ODGŁOSY
SHAW  PRZECIW ŚWIĘTOM  

BOŻEGO NARODZENIA

N a lamach popularnego tygodnika 
socjalistycznego „Reynold> Neu>S“ 

locty się od niedawna ciekawa dys- 
kutia: zabierają w niej glot Bernard 
Shaw (zwany w AnglU w skróceniu 
GBS) oraz czytelnicy.

Shaw wystąpił na tamach tego pi­
sma przed dwoma czy trzema tygod­
niami z projektem, w którym dowo­
dzi, ie  powinno się znieść śurlęta Bo- 
łego Narodzenia. Stary sceptyk popie 
ra swój projekt argumentami natury 
czysto ehonondcząej: uwaia on, te 
strata dwóch, a ićłaśctwie trzech dni 
świątecznych przynosi olbrzymie szko 
dy gospodarce państwowej w chwili, 
gdy potrzeba właśnie najudększych 
urysitków dla zwiększenia produkcji.

Święta łączą się zawsze ze zwyeta- 
jem wysyłania kart z życzeniami, na 
które t  kolei otrzymuje tlę serią od­
powiedzi — w sumie — olbrzymie 
wydałki. Zwyczaj obdarowywania 
dzieci zabawkami ńle jest słuszny a-

DÓ rbku 1939 obowiązywały w 
Polsce 4 ustaw odaw stw a spadko­
wa. W szystkie, z w yjątk iem  obo­
w iązujących w województwach cen 
tralmych, narzucone zostały przez 
zaborców. U staw odaw stw a te  nie 
odpow iadały współczesnym  p o g lą ­
dom. Z potrzeby reform y zdaw ano 
sobie co p raw da powszechnie sp ra  
wę już w  roku  1918, ale dopiero 
w odrodzonej po drugiej w ojnie 
Światowej Polsce udało się re fo r­
m ę zrealizow ać dzięki w ytrw ałej 
pracy M inisterstw a Sprawiedliwo­
ści.

-   '   — — —'I ' ----

Nowe prawo spadkowe
Kio i kiedy jest upraw niony do dziedziczenia

, - ,   — An ntirzvmanla czw arta spadku, a  trzy

O kres  przejściowy
Z dniem  1.1.1947 roku  weszło w 

życie nowe praw o spadkowe. Ko­
nieczność uszanow ania p raw  już 
nabytych i istn iejących sy tuacji 
p raw nych  powoduje, te  jeszcze I. 
po te j dacie długo będą m usiały 
był stosow ane także uchylone prze 
pisy. Będzie to  m iało m iejsce prze­
de w szystkim  w tedy gdy spadek 
otw orzył się (spadkodaw ca zm arł) 
przed 1.1.1947 r. W tych w ypad­
kach o osobach powołanych do 
spadku 1 o porządku dziedziczenia 
decydować będą przepisy, k tó re  o 
bowlązywały do 1.1.1947 r ,  pod 
w arunkiem , te  spadkobierca obej­
m ie spadek lub uzyska stw ierdze­
nie swoich praw  w  postępow aniu 
wszczętym  przed 1 stycznia 1949 r. 
Znaczy to, te  osoby, k tó re  według 
nowego ustaw odaw stw a nie były­
by pow ołane do spadku, zachowu­
ją  swoje p raw a  naw et jeszcze po

wie spadkowym  ogranicza krąg o- 
sób powołanych do dziedziczenia 
na mocy ustaiwy do najbliższej ro ­
dziny, a  m ianowicie powołuje do 
spadku ty lko m ałżonka, dzieci 1 
ich zstępnych (t. J. wnuków spad­
kodawcy, praw nuków  itd .), rodzi­
ców, rodzeństw o i zstępnych rodzeń 
stw a.

Przepisy powyższe nie pozbawia­
ją  p raw a  zapisania m ajątku , k tó ­
ry  pozostanie po śm ierci, także in ­
nym  krew nym , albo naw et osoboną 
zupełnie niespokrew nionym . Jeśli 
jednak  te  osoby m ają  dziedziczyć, 
spadkodaw ca m usi sporządzić te ­
stam en t i w yrazić w nim  sw oją 
wolę. W yrażona w testam encie wo­
la  spadkodaw cy m a pierw szeństwo 
przed ustaw ą, k tó ra  stw arza tylko 
dom niem anie, że spadkodaw ca p ra ­
gnął, aby Jego m ają tek  odziedziczy 
ły wym ienione w ustaw ie osoby w 
określonych w ustaw ie częściach, 
albo, żeby otrzym ał go Skarb  P ań ­
stw a lub gm ina.

Od zasady, że każdy może, na 
w ypadek śm ierci, swoim m a ją t­
kiem  swobodnie rozporządzać, p ra ­
wo przew iduje w yjątek  n a  rzecz 
t. zw. spadkobierców  „koniecz­
nych", t. j. zstępnych spadkodaw ­
cy, jego m ałżonka 1 rodziców. M ał­
żonek, zstępni spadkodaw cy 1 jego 
rodzice m ogą być całkowicie wy­
dziedziczeni ty lko  w  pewnych, ści­
śle określonych przez ustaw ę wy­
padkach. Jeżeli zm arły  nie w ym ie­
n ił w  testam encie powodu, d la  k tó ­
rego wydziedzicza zstępnych, m ai

1 stycznia* 1949 r., jeżeli przed tą  I żonka lub rodziców, wszelkie jego 
d a tą  obejm ą spadek, albo przynaj- j rozporządzenia, k tó re  pozbaw iają 
m niej w drożą postępow anie o j  te  osoby należnego im  na mocy u- 
stw ierdzenie swych praw . staw y spadku, skuteczne będą tył-

D ekret z dnia 8.10.1946 r. o pra- ko częściowo. -Pozostanie tym  oso-

OGŁOSZENIA
DO

Spisu Abonentów Telefonicznych
Oyr. Okr. Poczt i Telegrafów w Katowicach

n a  r o k  1 9 4 7
przyjmuje z łe renu  Warszawy I woj. W arszawskiego

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM SPWYB. WIEDZA
ODDZIAŁ W WARSZAWIE,

Al. Jerozolimskie 121 —  Telefon 8-85-05

bom zawsze praw o do otrzym ania 
t. zw. „zachowku", czyli połowy 
w artości tego, co otrzym ałyby 
przy dziedziczeniu ustawowym , 
gdyby testam en t nie byt spisany.

Do spadku powołane są  ty lko  ©- 
soby, k tó re  żyją w chwili śm ierci 
spadkodawcy.

Porządek dziedziczenia
W chwili śm ierci spadkodawcy 

m ogą żyć nie ty lko w szystkie jego 
dzieci, ale i jego w nuki. Zdarza się 
również często, że w  chwili o tw ar­
cia spadku ży ją ty lko n iektóre 
dzieci spadkodaw cy, na tom iast in ­
ne nie żyją, ale są przy życiu ich 
dzieci, t- j. w nuki spadkodawcy. 
Może się wreszcie Bdarzyć, że w 
chwili o tw arc ia spadku ży ją tylko 
wnuki, dzieci jednego lub w iększej 
ilości dzled  spadkodaw cy, k tó re  
zm arły  wcześniej od niego.

Nowe praw o spadkowe przewi­
duje następu jący  w tak ich  w ypad­
kach  podział spadku. Żyjący bliż­
szy krew ny w yklucza od spadkobra 
n ia  dalszych swoich zstępnych 
(dzieci, w nuki), a le  nie w yłącza od 
spadkobran ia zstępnych (dzieci, 
wnuków) zm arłego swojego rodzeń 
stwa. M ożna to  zilustrow ać kilku  
przykładam i:

P rzykład  1. Spadkodaw ca pozo­
staw ia dwoje żyjących dzieci oraz
wnuków. Ponieważ w sżystkie dzie­
ci spadkodaw cy żyją, w nuki nie są 
pow ołane do dziedziczenia.

P rzykład t .  Spadkodaw ca m iai
dw oje dzieci: syna i córkę. Syn
zm arł wcześniej, niż spadkodawca, 
ale  dw oje dzieci syna przeżyło spa­
dkodawcę. C órka również przeżyła 
spadkodaw cę i m a dziecko. Część 
spadku, k tó rą  otrzym ałby syn spa­
dkodawcy, o trzym ują dzieci syna, 
czyli w nuki spadkodawcy, w czę­
ściach równych. C órka dziedziczy 
d ru g ą  część spadku, a le  dziecko 
córki (rów nież w nuk spadkodaw ­
cy) ni* Jest pow ołane do dziedzi­
czenia.

P rzykład ś. *W przykładzie poda­
nym wyżej, gdyby również córka 
zm arła  wcześniej, niż Jej ojciec, 
dziecko córki o trzym ałoby ta k ą  sa ­
m ą część, ja k a  należała się córce, 
_ dzied  syna o trzym ają  razem  
część, k tó ra  należałaby  się syno­
wi.

W pierwszej kolejności powołani 
są do spadku m ałżonek i dzieci lub 
ich zstępni w rów nych częściach. 
Jeżeli spadkodaw ca przeżył swego 
m ałżonka, zstępni o trzym ują ca­
łość spadku. Jeżeli m ałżonek prze­
żył spadkodawcę, podziałowi m ię­
dzy zstępnych podlega ty lko trzy  
czw arte spadku, natom iast jedną 
czw artą dziedziczy małżonek.

Przykład k- Spadkodawca pozosta­
wił m ałżonka, dwoje dzieci i dwóch 
wnuków po zm arłym  wcześniej dzie 
cku. M ałżonek otrzym uje

czw artą spadku, a  trzy  czw arte 
dzieli się w rów nych częściach mię 
dzy zstępnym i, czyli że każde zży- 
jących dzied  o trzym uje jedną 
czw artą  spadku, a  każdy z w nu­
ków (dzied zm arłego dziecka) jed­
ną ósmą.

W  b rak u  ty jących  zstępnych 
(dzied, wnuków ltp.) pow ołani są 
do spadku rodzice, rodzeństw o i ich 
zstępni o raz m ałżonek. M ałżonek 
otrzym uje wówczas połowę spadku, 
d ruga zaś u lega podziałowi m ię­
dzy rodziców i rodzeństwo. N ieza­
leżnie od połowy całego spadku, 
m ałżonek otrzym uje te  przedm ioty 
urządzenia domowego, k tó re  służy­
ły m ałżonkom  do wspólnego użyt­
ku, Jak to : m e b l e ,  naczynia stołowe 
i kuchenne, x tym , że przy podzia­
le spadku między m ałżonkiem  a 
krew nym i spadkodawcy, w artość 
powyższego urządzenia powinna 
być odliczona z ogólnej sum y spad 
kowej, a ty lko pozostałą część dzie 
11 «lę n a  połowę.

Jeżeli m ałżonek zm arł wcześniej 
od spadkodaw cy lub z lnych powo­
dów wyłązcony je s t od dziedzicze­
nia, cały spadek zostaje podzielo­
ny między rodzicam i 1 rodzeń­
stwem, lub jego zstępnym i. Po­
dział połowy (jeśli m ałżonek żyje) 
lub całości m a ją tk u  (jeśli m ałżo­
nek nie żyje), k tó ry  przypada ro ­
dzicom 1 rodzeństw u lub jego zstęp 
nym, przeprow adza się w sposób 
następujący: każde z rodziców, któ 
re  żyje, o trzym uje jedną czw artą 
część, resztę zaś dzieli się między 
rodzeństw em  w częściach równych, 

W reszcie jeżeli spadkodaw ca nie 
pozostawił an i zstępnych, ani ro ­
dzeństw a i jego zstępnych, ani też 
rodziców, cały spadek otrzym uje 
pozostały przy życiu m ałżonek 
■wyłączeniem Innych krew nych, na 
w et dziadów. W tym  w ypadku m a ł­
żonek m a obowiązek udzielić dzia­
dom zm arłego m ałżonka, Jeśli są 
w  niedostatku, pomocy. Jeśli rów ­
nież m ałżonek nie żyje, spadek 
przechodzi n a  gm inę lub S karb  P ań  
stw a, a  w  pewnych w ypadkach w 
części n a  gminę, a  w części na 
S karb  Państw a.

J. M AYZEL

nt pedagogiczny — dzied  nigdy grt* 
wie nie «q z otrzymanych prezentów 
zadowolone, zazdroszczą Innym dzis- 
dom, które dostały eoi innego, •  fssS 
w ładnym razie nie wierzą w Święto* 
go Mikołaja.

Reaaamująt — Shaw stwierdza, t t  
byłoby dało lepiej, gdyby zamiast 
świąt ( związanych z nimi wydatków 
wszyscy robotnicy l pracownicy ofia­
rowali swojemu krajowi najpiękniej­
szy prezent w postad wydajnej, wy­
tężonej trzydniowej pracy. Prezent 
ten trafi bezpośrednio de ndefsaa 
przeznaczenia — w wypadku nacjo­
nalizacji przemysłu. W prywatnym 
przemyśle — trafia on oczywiście da 
właśdclelt fabryk.

IV związku z tymi oświadczeniami 
Si taw zarzucony został listami od 
wielbicieli I wrogów, którzy wyr ato­
li tal lub oburzenie z powodu takiego 
stanowiska znakomitego pisarza.

AM ERYKAŃSKIE REKORDY 
T A T  ciągu roku przez centrum Nows- 
V  V  go York u przewija się M.OOOOOt 

turystów. Jak przewidują — tegorect 
na suma pieniędzy pozostasatona ta 
przez turystów dosięgnie t.000.000.006 
dolarów.

Najwięcej pieniędzy zostawiają te* 
ryści w lokalach rozrywkowych. Braw 
dwery —  ulica, na której znajdują etę 
najelegantsze kina, teatry, maelehal- 
le ltp- jest najlepiej zarabiającą ■- 
llcą na turlede.

Nottry Jork potdł równłet wszełkle 
rekordy gadatliwości. W ciąga ostat­
niego roku przeprowadzono tułaj po­
nad milion telefonicznych rozmów tm- 
oceanicznych. W poprzednim roku
liczba te była e połowę nłłstm.

FRANCJA W DOWÓD 
WDZIĘCZNOŚCI

W  ambasadzie francuskiej w Lon­
dynie odbyła się uroczystośł 

dekoracji przez ambasadora haneni* 
kiego Brytyjczyków, którzy brali st- 
dział a  walce Francji e wyzwolenie. 
Ambasador Maseigli udekorował eh. 
tOO osób. Najwyiszy stopień Legii Ho 
norowej otrzymało kilku urytszych do 
wódcóte stł lądowych, lotniczych I 
morskich.

Krzyłs wojenne wręczono kilkorga 
dzieciom, których ojcowie sglnęli w 
walce we Francji. Krzyś wo/ermy o- 
trzymała równie! kobieta su pornos 
okazywaną francuskim partyzantseń 
„MaąuUT.

FANNY  — MATKAMI
TĄFLondynie powstałą Liga Nteeer
v  *  m ę ż n y c h  Mał ek .

W Wielkiej Brytanii Hczba idezamę
inych kobiet wynosi dzisiaj przeszło 
2 miliony. Wobec zmniejszenia Hesby 
mętczyzn, która i tak była zawsze tzH 
sza od liczby kobiet — nie mają one 
s z a n t  w y j ś c ia  zamąi I urodzenia lega! 
nego potomstwa. Kobiety te — jak o- 
świadczył znany lekarz dr Wilson 
jeden z założycieli Ligi —  cierpią na 
wiele dolegliwości fizycznych, a prze­
de wszystkim psychicznych, w sku­
tek niezaspokojenia swych biologicz­
nych pragnień i obowiązków. Sprawę 
tę rozwiązać można by jedynie przez 
odpowiednie ustawodawstwo, przyzna­
jące nieślubnej matce te same upraw­
nienia I tę samą pozycję w społeczeń­
stwie, laką zajmują mężatki.

Takie ukośnie cele postawiła sobie 
nowa Liga: nie tylko zmiany w usta­
wodawstwie, lecz również przetworze­
nie umysłów ludzkich 1 opinii publicz­
nej, które dzisiaj, a  erze całkowitej 
emancypacji, musi uznać prawo nieza­
leżnej kobiety de posiadania dziec­
ka.

„Przestańcie narzekać-weźcie sią do p r a c f
Poradził Niemcom amerykański general

ESSEN (ZAP). — Byli oficero­
wie niemieccy wysłali delegację do 
gen. Clay‘a, celem przedstawienia 
potrzeb oficerów. Odpowiedź gene­
ra ła  była d la  nich niespodzianką.

„Panowie tracą  czas — powie­
dział generał — na wszelkiego ro ­
dzaju skargi. N aród niemiecki w i­
nien już przestać ciągle narzekać 
Byłoby lepiej, gdyby wziąć się za 
m otyki i łopaty 1 zacząć praco- 

jedną w ać!“

Ilu s trac ją  pracowitości Niemców, 
a zwłaszcza byłych hitlerowców, 
jest n o ta tk a  z „Taegliche R und­
schau", k tó ra  mówi, że z 1780 by­
łych hitlerowców, k tó rzy  zostali 
wezwani do tygodniowych prac 
przy usuw aniu gruzów w  H anow e­
rze, do pracy stawiło się tylko 680. 
Reszta przesłała zaśw iadczenia le­
karsk ie  o rzekom ej niezdolności do 
pracy.
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SZWECJA— kraj, który
Szkoły wyższe w Szwecji 
i osiągnięcia młodzieży

zaczynamy poznawać
Od niedawna obserwujemy w 

społeczeństw e wzmożone zain­
teresowanie Szwecją — krajem 
porządku i uczciwości, kultury 
J spokoju.

Wiele o Szwecji pisano w pra 
ele, wiele słyszeliśmy o niej 
przez radio, ale nikt dotychczas 
nie trudził sią, aby społeczeń­
stwu, a młodzieży akademic­
kiej w szczególności, dać obraz 
Ustroju szkolnictwa szwedzkie-

sprawy zarówno wychowaw­
cze. jak też zajmuje się popra­
wieniem warunków ekonomi­
cznych 15 tysięcznej rzeszy stu 
dentów szwedzkich.

Zdawało by się, że z powodu 
istnienia przymusu należenia 
do organizacji studenckich mo­
żna by mieć wątpliwość co do 
demokratycznego charakteru 
tych stowarzyszeń, a pośrednio 
— do SNUS. Tak jednak nie

:.:■*** "Sr**

• - 'V

m t

i

HHsi

padają w tak ścisłą zależność i 
kontrolę, która by utrudniała 
czy chociażby warunkowała 
pracę SNUS. Więcej — aby uni 
knąć możliwości takiej sytuacji 
— SNUS pokłada główne na­
dzieje w składkach członkow­
skich, które są podstawą budże 
tu tej organizacji.

,W Szwecji istnieje kilka or- 
ganizacyj, niosących pomoc stu 
dentom, z których najważniej­
szymi są: „Intem ationala Stu­
dent Hjapleurs Rikskomitee“ o- 
raz Komitet Międzynarodowej 
Pomocy Studentom (World Stu 
dent Relief). Ten ostatni na te­
renie szwedzkkn założony zos­
tał przez SNUs w roku 1943. 
Poza wyżej wymienionymi or­
ganizacjami dużą działalność, 
w pewnym sensie charytatyw ­
ną przejawiają: Ruch Chrześci­
jańskich Studentów Szwedz­
kich i Organizacja Wolnych Stu 
dentów Chrześcijańskich.

Dużą rolę odegrały wszyst­
kie te organizacje szczególnie 
w latach wojny, kiedy to zorga­
nizowały specjalną akcję niesie 
nia pomocy swym kolegom stu- 
dentom-uciekinierom z państw 
skandynawskich, przebywają­
cym na terenie Szwecji.

Fundusze organizacji, któ­
rych celem jest niesienie pomo­
cy opierają się na zbiórkach

go, tego sektora, który decydu­
je o rozwoju i kulturze narodu.

Bzwecja posiada 13 zakładów 
naukowych wyższych. W uczel­
niach tych, w kraju postępowej 
demokracji i socjalizmu, reali­
zuje się koncepcję nowego czło­
wiek*. człowieka - obywatela.

OrganizacJ* studencki*
Każda z uczelni posiada wła­

sną organizację studencką, na­
leżenie do której jest przymuso­
we, tak że 13 tych organtzacyj 
razem wziętych reprezentuje 
ogół społeczeństwa akademic­
kiego Szwecji. Poszczególne or­
ganizacje współpracują ze sobą 
w specjalnym biurze central 
nym, które nosi nazwę Szwedz­
kiej Narodowej Unii Studen­
tów, Nadrzędna ta organizacja
— do której podobny byłby w 
wypadku utworzenia Naczelny 
Komitet Akademicki w Polsce
— reguluje prace poszczegól­
nych oddziałów i wpływa na

Kącik humoru
GINEKOLOGIA

50 tysięcy funtów szterlingów, 
które następnie zostały rozdzie­
lone pomiędzy niezamożnych 
studentów w kraju i uciekinie­
rów wojennych — okresowych 
gości na gościnnej ziemi szwedz 
kiej.

Środowisko Warszawskie Z. 
N . M. S. zawiadamia, że w dniu 
30 b. m. o  godz. 18 w lokalu 
przy ul. Mokotowskiej 5 — IV 
piętro odbędzie się zebranie dys­
kusyjne z referatem tow. dr. 
luliana Hochfelda.

Tytuł referatu: „Sprawa wol­
ności".

Zapraszamy wszystkich aka­
demików.

UNIW ERSYTET
Zarzad Koła ZNMS przy Urn 

wersytecie Warszawskim zawia­
damia swoich członków, że w 
dniu 5 lutego b. t. o godz. 17.30 
w sali Seminarium Filozoficzne­
go II U. W . (I piętro, nad Se­
kretariatem studenckim) odbę­
dzie się zebranie dyskusyjne Ko­
la. Referat polityczny wygłosi 

tow. fan
 _______    wszystkich
towarzyszy obowiązkowa. Przy­
pomina się, że towarzysze, któ­
rzy trzykrotnie nie stawia się na 
zebrania, zostanę wykluczeni 
ZNMS”.

Zapraszamy wszystkich zain­
teresowanych.

AKADEMIA NAUK 
POLITYCZNYCH

Wszyscy socjaliści ( członko­
wie ZNMS, PPS, OM TUR) 
studiujący na Akademii Nauk 
Politycznych proszeni sa przy­
bycie na zebranie organizacyjne, 
które odbędzie się dnia 31 b. m. 
o godz. 20 t. zn po wykładach. 

Na zebraniu tym, które odbę-

Wymisna międzynarod,
SNUS — jak z tego widać — J ^ o b e c r o L

wywiera ogromny i bardzo do- Strzelecki. Obecnosc
datni wpływ na kształtowanie 
się stosunków w świecie stu­
denckim a że wykazuje się ak­
tywnością i doskonałymi wyni­
kami pracy, nic też dziwnego, 
że posiada wielkie wpływy 1 cie 
szy się zaufaniem. Na tym jed­
nak zadania 1 cele tej organiza­
cji się nie kończą. Ma ona wiel­
kie ambicje pogłębienia wśród 
studentó^' międzynarodowej 
przyjaźni i w tym  kierunku czy 
ni wielkie starania. Pierwszym 
krokiem, który miał zapoczątko 
wać tę sprawę, była akcja wy­
miany studentów ze wszystki­
mi krajami, które współpracu-   r -- — „
ją ze Szwedzką Narodową Unią ’dzie się w lo-kalu Bratnici Pomo- 
Studentów. W stadium realiza- jcy wygłoszony będzie przez tow
cji znajduje się również kwe­
stia wymiany korespondencji 
między studentami wszystkich 
krajów, które zjednoczone są w 
Międzynarodowym Związku 
Studentów.

Do profesor* agłaae* •** a* egza 
min atodcot, po którego mini* wy 
wmc*kow*l tnofcna, 4* ssim Iw* pry- 

Profcaoc, dohroduw ny cało 
eadaj* ma najproet*** pytani* 

takt* cuda* możnai
— Niech mi pan p<rwW po earym 

ronpozaaję pan ciążę?
Student mieni tw arzy l p«

dłuższej chwili zaczyna jąkać:
-— Ciążę rozpoznać można po... twa 

ku menstruacji... po wroiiesieuiu brzu 
cha.., po mdłościach—

Profesor słucha cierpliwi*, wkońcu 
pow iada:

—  Czy io  już wszystko?
—  W ydaje mi się, i*  tak  — odpo­

wiada nieszczęsny student.
— No wie pan, to  pan jest genial­

ny. Od pana dowiedziałem się, że 
ja lesiem w ciąży. Bo m enstruacji nie 
mam, brzuszek owszem rośnie mi a 
miesiąca o* miesiąc i mdłości mam 
również. szczególni* wtedy, gdy słu ­
cham takich odpowiedzi jak pańsk*

ANATOMIA 
Na egzamin i* * anatomii pyt* pro­

fesor student* i
— Niech pan aai powś* gdsi* U*y 

•erce?
  Serc* leży w... klato* piersiowej

— odpowiada sludeoi.
— Niech pan mj da indeks, nic pan 

nie umie. To wstyd przychodzić tak 
nieprzygotowanym na egzamin — wo­
l i  oburzony profesor.

— Wobec tego gdzie leży serc* pa­
nie profesorze — pyta zdetonowany 
student:

— W osierdziu proszę pana, w o- 
sierdziu. Niech pan da indeks.

S tu d e n t  z a s t a n a w ia  s ię  chwilę, a 
pc tym pyta nacie:

—  A gdzie się pa^i profesor teraz
Kia i duje?

Prowfesor podnosi głowę z nad no­
tesu i przygląda się studentowi.

  No tak — mów: student — nie
odpowie pan profesor przecież, że 
w ubraniu, tylko powi* pan właśnie, 
fi* w pokoju.

jest, gdyż regulaminy, statuty i 
przepisy, uzupełniające organi- 
żacyj studenckich w Szwecji, u- 
chwalane są w najbardziej d e - , 
mokratyczny sposób, poszcze­
gólne organizacje wybierają 
zaś swych urzędników i ustala­
ją opłaty czy rygory na podsta- 
ude decyzji większości.

Słuchacze szkół plastycznych, 
konserwatoriów, akademii wy­
chowania fizycznego, wyższych 
szkół wojskowych i innych po­
dobnych, nie są uważani za stu­
dentów, w wyniku czego nie na 
leżą do SNUŚ. Dla tych ludzi 
nie ma specjalnej organizacji, 
która by troszczyła się nimi i o- 
piekowała.

Współpraca ze związkami 
zawodowymi

Zasługi, jakie SNUS położył 
na polu ułatwienia studiów i ży 
cia akademikom, są duże, jeśli 
się zważy, że poszczególne jego 
człony, t. zn. organizacje stud en 
ckie każdej ze szkół wyższych 
posiadają specjalne komitety, 
zajmujące się sprawą studiów, 
— omawiające i uzgadniające z 
profesorami zracjonalizowanie 
pracy studenckiej. Ważną rów­
nież sprawą, którą poszczegól­
ne komitety załatwiają we wła­
snym zakresie, jest kwestia po­
lepszenia bytu studentów. Poza 
tym i sprawami organizacje stu­
denckie współpracują ze związ- 
kamU zawodowymi, które w o- 
statnich latach regulują stosun­
ki na szwedzkim rynku pracy.

Poza organizacjami tego typu 
istnieje jeszcze duża liczba sto­
warzyszeń studentów, których 
celem jest zaspokojenie polity­
cznych, naukowych, sporto­
wych i innych zamiłowań mło­
dzieży. W Sztokholmie naprzy- 
kład, na tam tejszym  uniwersy­
tecie istnieje blisko 100 organi- 
zacyj o tym charakterze.

Niezależność SNUS
SNUS, zdając sobie sprawę s

wpływu i roli, jaką wykształce­
ni akademicy odgrywać będą w 
życiu narodu, stara się wziąć na 
siebie reprezentację interesów 
studenckich we wszystkich dzie 
dżinach. I to właśnie jest przy­
czyną, że na społeczeństwo spa­
da bezpośrednio moralny, szcze 
golnie silny obowiązek polep­
szenia warunków życia studen­
ta, celem udostępnienia studiów 
każdemu zdolnemu człowieko­
wi. Jak z tego przeglądu widać, 
Szwedzka Narodowa Unia Stu­
dentów wybrała najwłaściwsze 
metody pracy, gdyż pozwalają 
one wpływać pośrednio na rząd 
i kierować uwagę władz na ak­
tualne i specjalnie ważne po­
trzeby studentów. Z tego wnio­
sek. że studenci, otrzymując po­

ne do wszelkiego rodzaju ta o *  
pagandy; zdając sobie sprawę s 
tego, jak wielkiej dewaluacji u* 
egło słowo wogóle, postanowi' 
iśmy przede wszystkim zwrócić 
yacaną uwagę na rzeczowość na­
szych wypowiedzeń. Nic mó­
wić nic, czego nie moinaby po­
przeć słusznym argumentem. 
Chcieliśmy, żeby przemówienia 
naszych członków odznaczały się 
jasnością ujęcia tematu i tzeczo- 
wością argumentacji.

6 grudnia 1946 roku tow. Bień 
na walnym zebraniu, w szeroko 
opracowanym referacie na te* 
mat aktualnej sytuacji politycz­
nej, wskazał w pierwszym rzę- 
dze n* gospodarcze ppdłoźee 
istniejących tarć na arenie mię- 
dzynarodowej. W tym też kie­
runku szły nasze dyskusje na śd- 
słyeh zebraniach aktywu. W  o* 
parciu o licznych teoretyków 
marksizmu staraliśmy się oce­
niać sytuację i  gospodarczego 
punktu widzenia.

Tuż w grudniu członkowie na­
si działający aktywnie na tere­
nie M. K. PPS w Katowicach, 
przystąpili do organizowania wie 
ców przedwyborczych. Pracy na­
szych członków nie można jed­
nak wyczerpać w krótkim spra­
wozdaniu.

Także bowiem uiąć działal­
ność tych wszystkich.' którzy są 
w zarządzie lub współpracują z 
zarządami kół PPS-owskich przy 
licznych zakładach pracy, w któ­
rych są zatrudnieni.

Udział w akcji przedwybor­
czej był jednak często głównym 
powodem, że wielu z naszych 
członków nie mogło skorzystać 

obozów zimowych ZNMS-u. 
Ostatnim etapem naszej dzia­

łalności przedwyborczej było ro i 
łopianie na terenie uczelni o- 
dezw, plakatów oraz rozkolpor­
towanie ulotek i broszur przy­
słanych przez K W  ZNMS. W y­
wiesiliśmy również na frontonie ■ 
naszej uczelni godło ZNMS-u, 
oraz wezwanie do gipsowania 
na nr. 3- W  dniu wyborów człon 
kowie ZNMS z ramienia Partii 
spełniali służbę w obwodach wy 
boiczych.

Muzi-uin uniwersyteckie w Siiokholral*

Źiemilskiego Andrzeja referat 
na temat: „Czym jest ZNMS".
W ALNE ZEBRANIE ŚRODO 
W ISKA WARSZAW SKIEGO

W dniu 9 lutego b. r. o godz 
11 odbędzie sić walne zebranie 
członków Środowiska W arszaw­
skiego z następującym porząd­
kiem dziennym.

1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie 
ustępującego Zarządu. 3. Przed- 
statwienie planu pracy przez u- 
stępujący Zarząd. 4. Dyskusja 
nad sprawozdaniem i planem 
pracy. 5. Udzielenie absoluto 
rium dla ustępującego Zarządu.
6. W ybór nowego Zarządu.

O miejscu, gdzie zebranie wal­
ne sic odbedzie nastąpi we wła 
ściwym czasie specjalne zawia­
domienie.
I JDZI AL KATOW ICKIEGO 
ZNMS-U W  AKCI1 PRZED 

W YBORCZEJ
Działalność przedwyborczą 

rozpoczęliśmy już z początkiem
grudnia. Licząc się Z tym, że Członek takiej mafii — równie czę- 
znaczna cześć naszych członków, g 0̂ ^ c - p ia n e j ,  jah brzydkiej—miał 
pracujących na terenie Partii, wy i dziwną skłonność do głośnego od czy  
Stąpi W akcji przedwyborczej z j tywania napisów i komentowania 
szeregiem odczytów i przemó- zmieniających się na ekranie obra-

Znowu
»kinecbainy«

Jeszcze przed wojną bywalcom kin 
znana była wielka zorganizowana.ma 
fia, zatruwająca przyjem ność ogląda­
nia filmu.

przeprowadzanych w kołach 
studenckich i inteligencji pracu 
jącej. Ofiarność szwedzka pod 
tym  względem może służyć ja­
ko wzór dla innych, jeśli pod­
czas krótkiego czasu na apel 
SNUS zebrano tą drogą około

Wkład młodzieży szwedzkiej
wień, postanowiliśmy opracować 
i przedyskutować niektóre, szczevv r v i a u  o*,  w j  k ł w-------  — --------

w dzieło zjednoczenia akademi- golnie ważne tematy, 
ków świata jest bardzo wielki i Zdając sobie sprawę z tego, że 
sądzić należy, że spotka się z na j społeczeństwo nasze, karmione 
leży tym zrozumieniem wśród przed wojną sanacyjną, a w cza- 
społeczności akademickich po- się wojny faszystowska propagan 
szczególnych krajów. 'dą, jest niechętnie ustosunkowa-

ZNMS s tuden tom  wrocław skim
Jak powstała pewna akcja

» . . . . . . .
Na herbatkę zapoznawczą przysz­

liśmy, żeby się powiać i zabawić. — 
Tymczasem wbrew zasadzie: — „za­
bawa po pracy" — praca zastąpiła 
tu zabawę.

Na kaźde| zabawi* znajduj* się 
grupka, która zamiast tańczyć, pod­
piera ściany. Do takiej grupki zbliżył 
6ię, szukając wytchnienia po ognis­
tym oberku, Senior Związku, v-,prezy- 
deni W rocławia tow. Górny. Zaczął 
rozmawiać. Rozmowa zaczęła przybie 
rać ton towarzyski i  ślizgać eię zgra­
bni* po gładkiej powierzchni konwe- 
tuusu, gdy tow. Górny przerwał nagi*:

—  Słuchaj ci«, co byści* powiedzi*- 
H gdybyśmy tak zrobili ooć dla real­
ty kolegów, dla tych siesrzeszouych 
Dobrz* byłoby sapraoewad »• leh 
wdzięczność. i

Tu przedetawB poferółso •wói 
plan.

— Ustanowiony prze* Towarayat-

wo Przyjaciół Młodzieży Szkół W yż­
szych fundusz stypendialny objął za­
ledwie 100 osób. Czy nie dobrze by­
łoby powiększyć go drogą zbiórki u- 
licznej?

Grupkę dyskutujących powiększyło 
kilku ;,kompetentnych" * Zarządu. — 
Rozmowa toczyła się dalej.

Muzyka podobno pomaga w myśle­
niu, więc nim zagrano pożegnalnego 
marsza p lan był gotów. Trudność po­
legała na braku czasu, trzeba byłe 
bowiem zorganizować akcję przed roz 
poczęciem fe rii, 'je ś li *ią chciało, aby 
osiągnęła cel.

—  Cala rzec* w tym żeby się po­
śpieszyć — *a®>alił *ią przyszły ioiży- 
nisr.

*
W tygodmk poprzedzającym zbiór­

kę lokal na wybrzeżu Wyspiańskiego 
smienil cię w siedzibę .sztabu", któ­
ry wysyłał gońców, przyjmował msl-

TPMSW w trosce o studentów
organ izuje w  p o czą tk a ch  lu teg o

t y d z ie ń  akademika
propagandow ychW  trosce o studentów pol­

skich, Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych orga­
nizuje w dniach od 9 do 16 lu­
tego włącznie Ogólnopolski Ty­
dzień Akademika. W ramach te­
go tygodnia przewidziane jest u- 
rządzanie imprez rozrywkowych,

  r-- sportowych, przeprowadzanie
ropę fyąąnsoyyą od rządu, nie po zbiórek ulicznych oaa kolporto­

wanie ulotek 
Towarzystwa.

Całkowity dochód, jaki przy­
niosą urządzane w ramach Ty­
godnia Akademika imprezy oraz 
ogólnopolskie zbiórki uliczne, 
przeznaczony będzie na pomoc 
dla najbardziej potrzebującej 
młodzieży, studiującej na wyż­
ętych uceeliUAcfa w krtitt*

duTiki, śledził pilni* wszystkie ruchy 
„nieprzyjaciela . Doniesiono m m  bo­
wiem, że Towarzystwo Burs i Stypen­
diów postanowiło zrobić tiam konku­
rencję, wyzna cza ląc  swoją zbiórkę n» 
ten sam dzień. Ni* ustąpiliśmy jednak 
i W rocław Ł».róż,owił się naszymi • -  
dezwami.

W wyznaczoną niedzielę wszyscy 
ZNMS-owcy oraz z przedstaw iciela­
mi WK PPS zbrojni w puszki ruszyli 
na ulicę.

Trzeba zdobyć się sprawiedliwie na 
ukłon w stronę naszego społeczeńst­
wa, które choć oburza cię na nieu­
stanne zamachy na jego kieszeń, to 
jednak daj*. Zanotować tu należy mi 
ły  fakt, charakteryzujący etoaunefc 
Wrocławia do akademików.

—  Co, znowu zbiórka? —  PT?* •-  
pryekJiwi* wczepiony przechodzień

Stroimy na*z* gęby w uśmiechy i 
wyjaśniamy:

— Tak, widzi pan, to »* studen­
tów.

— A. to co innego — zmienia ton 
nas* rozmówca i * uśmiechem wyciąga 
z kieszeni banknot.

Kwestia nie jest reeczą łatwą. W y­
maga wprawy, doświadczenia, znajo­
mości ludzi. Dowodem tego. że prze­
ciętny ZNMS-owiec przynosił w pusz­
ce około 1000 złotych, zaś Senior 
nasz tow. Górny zebrał, ni mniej ni 
więcej tylko 40.000 złotych.

Akcja przyniosła ogólnie 70.000 złe 
tych, które zostały przekazane Towa­
rzystwu Przyjaciół Młodzieży Szkól 
Wyższych, celem rozdzielenia między 
najuboższych studentów.

J. Ziom

zów. Dla kogoś, kto uważał kino ta  
miejsce kulturalnej rozryw ki — jakim  
on jest niewątpliwie —  była to rzecz 
drażniąca, losująca krew, potworna.

Pa wojnie sym ptom y tej ciężkiej 
choroby przygasły okresowo, aby obe­
cnie wybuchnąć ze zdwojoną siłą.

Dzisiaj, gdy idę do kina, te  jestem  
pewien, że obsiądzie mnie zaraz kilka 
takich Indywiduów I te  przez cały 
czas trwania filma nie zaznam chwi­
li spokoju. Kie pomagają czynione 
uwagi —  w najlepszym razie narazić 
się można ne w yzwiska  —  nie poma­
ga interwencja milicji, ho na miejsce 
kilku  usuniętych przez przedstawi­
ciela porządku publicznego typów, t/a  
wiąją sie nowi.'

Na tym  niestety sprawa się nie w y­
czerpuje. Mafia postanowiła w idocz­
nie dopuścić do wtajemniczenia rów­
nież personel kin.

Dowodem tego warszawskie kino 
„Polonia“.

Byłem  łam w sobotę. Biletu na par 
ter już nie dostałem, więc poszedłem  
na balkon. A le mafia działa i tutaj, 
nawet lepiej, niż gdziekolw iek indziej.

Szw edzki film  —  „Twardzi Ludzie“ 
— posiada dość silne akcenty drama 
tyczne i właśnie w  najbardziej tra­
gicznym momencie z  kabiny operato­
ra rozległy się skoczne tony wygrywa 
nej na akordeonie (nie jestem  pewien 
być może były  to organki) melodii. 
Od tej chwili aż do końca Hlmu s ły ­
szałem przygrywki raz w  tempie uroi 
nym, t» znowu na nutę ludową, okra­
szane głośnym przytupywaniem.

Rozumiem, U  operator jpsi te ł  
człowiekiem  — ale przecież mało jest 
takich, k tórzy mają okazję tańczyć 
podczas pracy.

Pytam: czy mafia się uspokoi?

BLIŹNIAK.

Miesięcznik
„PUMIEHIE"

jest Twoim pismem
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(GR) Przed kilka dukani Rada Naj­

wyższa Bułgarii zatwierdziła dwulet- 
ni plan odbudowy, IV tymi* rpistią- 
ta czteroletni plan odbudowy został 
zatwierdzany we Francfl. Nowel An­
glia, kraj klasycznego liberalizmu, prze 
chodzi zwolna na system planowania, 
apanstwawiając najważniejsze gałęzie 
przemysłowe 1 epracotimiqc wielki 
plan energetyczny.

System Uberalistyczny nie wytrzy­
mał więc próby żygfa i kraje zmuszo-

Proszą Sąd o wyroi któryby napiętnował 
statki błędnej polityki moicb mocodawców

mówił płk. Rzepecki w ostatnim słowie
W-aaoraj tsa rozprawi* sądowej yrx* 

c&wko Komendzl# Główno} WiN, za­
brał glos ostatni pra-edatawł-slel ławy 
obrończej, adw. Palałyńaflri, który bro 
na oskarżonego Gołębiowskiego. Obroń 
ca twiearda, i i  kraywdzącą yeeł tern 
prokuratora, jakoby Gołębiowski re­
prezentował typ #wyrodfnialc*, oz łonie* ----- •  ----------------  p rezen u rw  au

ne do uzdrowienia tw ej gospodarki, i a  zaiowierzęcanego. Podkreślają*, i i  
przechodzą na system planowania. klient jego wykonywał jedynie rozka- 

Bezwarunkowo ta droga nie daje jy  ptk, Rzepeokiego. obrońca wnosi o 
od razu wyników efektownych, jed- łagodny wymiar kary.
nakłe Osiągnięcia deja rezultaty 1 za- — ■ ■ ■ '  —
bezpieczają przed tragicznymi niespo­
dziankami.

Po pierwszej wojnie światowej, 
państwa odbudowały sio na zasadzie
improwizacji. W ielki kryzys, jaki prze 
żywid świat w okresie od 1929 do 1933 
’-oka, był następstwem tej bezplanó 
mej rozbudowy.

1 dzisiaj, poważny kryzys grozi St. 
Zjednoczonym, Zdawałoby się — pa­
radoks. Należy jednak pamiętać, i* 
właśnie St. Zjednoczone, posiadające 
dzii najwięcej rozwinięty przemysł, 
bronią stę za wszelką cenę przed ®- 
graniczeniem swobody działania gospo 
darcztgo.

Przykład dający wiele do myślenia.
KRAJOWA PRODUKCJA 

OBRABIAREK 
Państwowe Zakłady Lotnicze w Rze 

azowi*: noitrudnlają, as dwie zmiany, 
dki 500 eferafeiaiek,

Zafcrds pracy obejmuje seryjną pro- 
dulację obrabiarek i przyrządów do 
obróbki metali. W dekle lotniczym 
prowsdsone są remonty l produkcja 
części tMniemych do silników lotni­
czych

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 
W PRZEMYŚLE 

1 W przemyśle zbrojeniowym, na sku­
tek akcji oszczędnościowej, celągoię
4,

Po tym przemówieniu replikuje pro 
kurator płk. Holder, oświadczając, iż 
ław t obrończa przeholowała trochę w 
wywodach, operując często jetłnostrou 
■nie dokumentami. Prokurator polemi­
z u je  z tezą obrany Rzepeckiego, iż 
wyrok w  procesie tym nie ma być od­
płatą, lecz traktatem pokojowym, za­
wartym z podziemiem. Państwo bo­
wiem nie zawiera traktatów * prze­
stępcami

Osłałrsie iło w a  
oskatżonych

W swym ostatnim słowie płk. Rze­
pecki oświadcza, iż nie był wodzem 
podii&nua, jak go charakteryzow ał 
jogo własny obrońca. Rzepecki udzie­
lił wyjaśnień co do rzeczywistego sto­
sunku WiN-u do centrali londyńskiej:

-*• „Zadaliśmy sobie dwa pytania: 
pierwsze z nich brzmiało — czy Rząd

gamtsaojS był ,/wtyczką endecką". Cy 
tając opinia o  sobie z czasów (powsta­
nia, i* był uważany o© najmniej za 
bardzo czerwonego.

Wyjaśnia on wreszcie pochodzenie 
250, tya. dolarów, z  których część o- 
Łrzyntał w Krakowie od nieznanego 
mu a nazwiska oficera- Reszta pienię­
dzy, oprócz sumy 10 tysięcy dolarów 
z Anglii byłą jeszcze własnością AK. 
Było jego życzeniem, aby pieniądze te 
szły poza pokryciem bieżących wydał 
ków organizacyjnych, na osiedlanie 
Pomorza Zachodniego przez AK-ow- 
ców, którzy mogliby po powrocie do 
normalnego życia uzyskać pracą.

-— W da Narodu —- kończy oskar­
żony —- zadała klęskę mojej działal­
ności i dlatego już zmieniła moje na­
stawienie i moją mentalność. Jeśli na 
początku przewodu sądowego było mi 
obojętne, oo Sąd o mnde myśli, to te­
raz jest inaczej, bo  uwierzyłem w wy­
miar sprawiedliwości Polski Demo­
kratycznej. W końcu muszę dodać, te 
wierzę, i i  ci, którzy teraz kierują Pol­
ską, zaprowadzą ją do świetlanej przy 
szłości...

Oskarżony Leski zaprzecza, jakoby 
posługiwał się krętactwem w czasie ze­
znań, broni się również przed twier­
dzeniem, i i  jako inżynier zatrudniony 
w stoczni zajmował aóę wywiadem. 

Oskarżony Rybicki, nawiązując do 
prokuratora, wskazujących nat'"51 "V — słów prokuratora, wskazującymi

Jedności Narodowej jest tym Rządem, 1 clllulMlą działalność os-karionego 
ŁłAr* iwa M nMwde nowołanv do rza- prosi Sąd, aby nie byktóry jest naprawdę powołany do rzą­
dzenia? Odpowiedź brzmiała twier­
dząco- A dalej zastanawialiśmy się, 
czy możemy jednostronnie oderwać się 
od Londynu*1.

Rzepecki mówi, iż raz jeden tylko 
oszuka! swoich podwładnych, a  m ia­
nowicie gdy im oświadczył: „na pod­
stawie uprawnień mi przysługujących 
rozwiązałem Delegaturę11. Byłj to ©-

ło mu to Iwan* jako ©koTiozmość łago 
dząca przy wymiarze kary, gdyż nie 
chce zbierać ulg i procentów a ofia­
ry krwi, jaką złożyli jego bohalorscy 
żołnierze.

— Jestem wdzięczny Wysokiemu Są

dowi — mówi oskarżony —- s* stwo­
rzeniu tu nu sali rozpraw atmosfery
prawdy takiej atmosfery, i* -wszyscy 
zrozumieli, iż jest to chwila, w której 
możoa mówić tylko prawdę. Nie da­
łem nigdy rozkazu likwidacji ani roz­
kazu rabunku. Ale pozostała jeszcze 
tana sprawą —- sumienie. I pan pro­
kurator ma rację, chociaż nie byłem 
nigdy bezpośrednim sprawcą zbrodni. 
Sumienie moje nie jest spokojne-

Oskarżony Gołębiowski w krótkim 
przemówieniu przerywanym łkaniem, 
stara się stępić ostrze zarzutów, jakie 
nad nim ciążą i w konsekwencji ©- 
świadczy, i i  wie, żs w jego działal­
ności były liczne grzechy.

Oskarżony Sanojca oświadcza, iż u- 
legł zamętowi, jaki był szerzony przez 
pewne grupy w umysłach społeczeń­
stwa.

— Nie byłem sanąforem
Oskarżony Muzyczka polemizuje z 

wywodami prokuratora, U był sena­
torem. Za sanacji nazywano mnie ozer 
wonym — mówił. Prasa sanacyjna, gdy 
byłam starostą, atakowała mn;e za rze 
kome wyniszczanie ziemian, a  minister 
Kościałkowski przenosił mnie karnie 
s miejsca na miejsce.

Oskarżony dowodzi, iż był zawsze 
odmiennych poglądów, niż tak zwany 
Rząd Londyński, chociażby na odcin­
ku stosunków z* Związkiem Radzisc- 

,oćwi®dczył, w i

Norwedzy wygrali
mecz ły ż w ia rsk i  ze Szwecją

' kamee®. (Nerw.) •— 2:21,6, 2) M iA m ł
(Norw.I — 2:22,4 3.000 asłr.s 1| Lund 
W g  (Norw. — 5,00,4, 2} Hedćua* 
(Szwecja) — 3:00,8. 5.000 a t n  1} 
H e d W  (Srw.) — 8:31,3, 2) SotflarT
(Szw.) — 8:37,7.

Na ogół łyżwiarze *®wodzoy
chę zawiedli, gdyż liczono «ią pow­
szechnie ze rwyeięstwezn Szwecji. N* 
wyróżnienia saśłogttj* cza* Luadfcer* 
ga ma 3.000 zotz.

W Oslo, ca 4orze lodowym a*, rta- 
dioni* Btadei, xootal rozegramy mię­
dzypaństwowy mecz łyżwiarski w Je­
ździ* «zyhki*j między Nocwejjią l 
Szwecją. Meca zakończył się rwyoię- 
stwem Norwegii w stosunku 120,5 pkt. 
99,5 pkt.

Zawody rozegrano w komkureecji 
męskiej, na 4-cii dystansach. Wyniki 
meczu: 500 astr.: 1) Laissom (Szwe­
cja) — 44,3 sek., 2) Johamsem (Nor­
wegia) —  44,7 sek. 1500 mfcr.i 1( Jo-

Polska na drugim m ie jscu  
Zakończenie skadsmiekleb aistrzestw *  Sans

VII światów* mistrzostwa akade­
mickie w Davos zakończyły eię w nie 
dzielę skokami narciarskimi na małej 
skoczni w Bolgen, Z 36 zgłoszonych 
zawodników startowało 13. I-eze miej 
see zajął Dellckarth, Austria-—326,7 
pkt. ze skokami; 60, 68 i 64 rntr.: 
Polak Same/k zajął 4 miejsce, mając

skoki: 56, 58 1 61 nrtr, 54y DzledzS* 
(Polska) — 288,2 p k t, Aokaiai 53. 
54 i 58 m,

W ogólnej -klasytikaicjś. oarodov/«j w 
raw od ach narciarskich I-sz* miejsc* 
zajęła Austria — 56 pk t, Il-gie Pol' 
ska — 40 p k t, III-ci* Szwajcarii —i, 
34 pkt.

Jesteśmy przygotowani
na przyjęcie p ęściarzy czechosłowackich
Mecz międzymiastowy Czechosłowa 

d a  — Polska będzie miał uroczystą 
kim. Muzyczka, jak ośwradczył, w . Zawodnicy czescy przybędą
IMS roku składał trey piśmienne wnto j do Waa1SMWy w ^ b o tę  rano peśpie- 
skl w organizacji o nawiązanie z  Pratft i łączcie sorganizacji 
sunków x Rosją, bez oglądania *ię na 
Londyn.

Wyrok ogłoszony zostanie w iponie- 
działek. o godzinie 12-ej w południe.

icji oazczędmościowej, esiągoię- MUstwo, gdyż ujwawmień tych nie po- 
„  ciągu osia-tośch dwósł: tygodni, 

ab. ro-kn os-aesędność z górą 1 nńlr. *ł. j — Proszę Sądu — mówi, — aby 
Oszczędności osiągnięte w tej gałęzt wają} pod uwagę wszystkie okoliczno 
wytwórczości za cały rok 1946 d o ­
chodzą do 13 mik. xł.

Do oszczędności, nłedającydh się u- 
Jąć w eylry, należy zaliczyć ai. śn. za- 
początkowaeA* użycia pary zwrotnej 
do ogrzewania oraz suszaroi w Po- 
znańskiej Dyrekcji Przemysłu, wyko­
rzystania tłuszczów * przerobu zapsu-
tych ryb dl* produkcji taniego my­
d ła  bhp.

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
ZIEM ODZYSKANYCH 

Przemysł włókienniczy Ziem Odzy­
skanych osiągnął na dzień 31 grud­
nia 1946 r. produkcję równającą się 
ca 26 proe. wartości oałej polskiej 
wytwórczości włókienniczej.

Rok 1946 poświęcony był przejęciu 
i uruchomieniu w jak najszerszym za 
kresie budynków i maszyn oraz wye- 
Bminowansu Niemców i zastąpieniu uśi 
siłami polskimi Jak wykazują dane 
C. Z. P. W., liczba- zatrudnionych w 
przemyśl* włókienniczym wzrosła *
23.530 osób (w tym, 19.700 Niemców) 
w dniu 1 stycznia 1946 t. do pa 49.000 
oaób (w tym zadedwi « około 2.000 
Niemców) oa dzień 31.12 1946 t.

Sci, które * powodowały nasze Wędy. 
Kiedy oi-ganizowaRimy WiN ni* za­
stana wialiśmy się nad karą, jaka za 
ten szyn  nas może czekać, bo w po­
równaniu x tym cośmy robili vr cza 
sś* okupacji, była to błahostka.

— Proszę Wysofa Sąd, aby wziął 
pod uwagę moje intencje, które nda 
były- złe 1 proszę o wyrok, któryby na
piętnował skutki błędnej polityki 
moich mocodawców, ale aby był to 
wyrok pozbawiony elementu hańbią 
oego — kończy Rzepecki

Płk. Jachtmek oświadcza, i i  był za­
wsze żołnierzem, wykonywującym roz 
fcazy W:N-« 1 za radą Rzepeckiego i 
jego poleceniem zlikwidował całą ak ­
cję wywiadowczą 1 a całym zaufaniem 
wyjawił wszystko wta-daom berpiecaeń 
stwa. \

Oskarżeni Żuk i Male&sa zrzekają 
się ostatniego słowa.

— Nie byłem  
„wtyczkę endecką"

Płk. Szczurek (Stawbor) w swym 
ostatnim słowie polemizuje na wstę 
pi* a tezą prokuratora, jakoby w or-

Gdynia ośrodkiem turystyki
Plany inwestycyj miejskich

Plan Inwestycyjny Gdyni, ©praco- j się urządzenie go w  trzech nowo-
wany na najbliższe trzy lata, prze­
w iduje wybudowanie hotelu tu rysty­
cznego za sumę 4 mlL zŁ Przewiduje

Sztandar Pracy 
dla Stalowej Woli

W siedzibie CZPH w Katowicach 
odbyło się uroczyste wręczemie sztan­
daru pracy zdobytego przez załogę hu- 
ty „Stalowa Wola11 za osiągnięcia pro­
dukcyjne uzyskane w IV kwartale 
1946 roku.

Na drugim miejscu pod względem 
osiągnięć znalazła *ię hutą „Florian11 
ze Świętochłowic, a na trzecim huta 
„Baildon11 a Katowic. Przodująca w 
hutnictwie załogi uzyskały premie pie 
niężne w wysokości 250 tys. zł i loO 
iys. złotych- Jednocześnie za wydaj­
ność i zrealizowanie planu w IV kwar 
tale 19-16 roku wyróżnione zostały

czesnych barakach. Będzie on prze 
znaczony jako hotel turystyczny dla 
młodzieży. Budżet przewiduje rów ­
nież budowę sali koncertowej i w y­
stawowej, oraz rem ont Teatru^ Miej­
skiego. Na prace te  przeznaczono 12 
mil. zł. Dużą sumę, bo aż 90 mil. zł. 
przeznaczono na rozbudowę szkół 
tak  powszłpchnych, jak  1 Średnich.

Mirym pociągiem * Pragi i łączni* s 
zawód tulkaml polskimi, którzy części o 
w© przyjadą x Poznania jud w piątek 
wieczór i zcwtaiHą ulokowani w Domu 
Kultury Zw. Prac, Budowlanych pray 
ul. Szwoleżerów. Zawodnicy czescy, 
'których będzie około lSdu, odbędą w 
ochotę po nołuduki trenin-g w sali 
YMCA, polscy zaś w sali BOS-u przy 
ul. Górnośląskiej. O gad*. 8 wieczór 
nastąpi badani* aa-wodn&ów i waże­
nie.

Wra* z zawodnikami czeskimi przy 
bywa do Warszawy ekipa dziennika­
rzy eportowyeh z Pr-aigi. W sobotę po 
ooludmiu będą oni podejmowani wraz 
% zawodnikami herbatką przez Red ik 
oję „Przeglądu S-porto-wego”, zaś w 
poniedziałek przez Kluib Dziennika­
rzy Sportowych pray Związku Dzien­
nikarzy R. P.

huty: „Kościuszko"
„Pokój1*,

„Ostrowiec" i

Świadkowie obrony o sb ria fq  Leisła
(Dokończenie sprawozdania ze słr* 3|

N ien rzed o w a  ła b e la
wylosowanych premii PP0K

ków i złodziei lub ludzi, którzy d» 
niczego nie mogli aię przydać w N-'«m 
caoch.

Odnośni* sprawy getta świadek 
i  twierdza, iż całkowitą odpowiedzial­
ność formalno-prawną za stworzenie 
dzielmcy żydowskiej ponosi Leist- 
Przedstawicie!# oskarżenia podnoszą 
zastrzeżenia wobec terminologii świad 
ka. Nie może być mowy. stwierdza 
prokurator, o odpowiedzialności for­
malno-prawnej. Istnieje odpowiedzial­
ność Leista za współudział w utwo­
rzeniu getta — mówi prokurator. 
Wprawdzie Leist otrzymał nakaz * 
góry, kazano mu pogwałcić prawo 1 
on to uczynił. Gdybyśmy się jednak 
zgodzili na sformułowanie świadka, to 

' Leist zrzuciłby odpowiedzialność na 
Fischera, Fischer na rząd krakowski, 
a ten aa  Hitlera. Wszystkim zbrod­
niom w-inien byłby tyl-ko Hitler, ala 
jest przecież jasne, że Hitler bez ty­
sięcy oddanych sobie ludzi nieczego- 
by nie dokonał.

O ZBBODNI WAWERSKIEJ
Franciszek Kotlewski, policjant 

granatowy, atwierdza, i i  w pierwszych 
dniach okupacja policja niemiecka ra­
bowała towary ze sklepów, składając 
Je w piwnicach budynku przy Al. Szu­
cha. Dwa razy w tygodniu specjalny 
samochód kurierski wywoził te towa­
ry do Niemiec. Kotlewski włada biegje 
językiem nićmieckim i słyszał jak roz­
kazy rabunku wydawał dowódca puł­
ku policji, płk. Brenner wax jego za­
stępca, osk. Daume.

O zbrodni wawerskiej świadek do­
wiedział się jeszcze tej samej nocy. 
Kotlewski widział arkusz papieru, na 
którym wypisany był wyrok policyj­
nego sj;1
dek twierdzi, iż wśród 5 podpisów, fi 
gurujących pod tym wyrokiem, wi­
dział również nazwisko Daume.

Od czerw ca roku 1940 Kotlew ski peł 
aif stażbę  w pałacu Blanka, gdzi# *

ciekawości przeglądał różne niemiec­
ki.* pisma urzędowe. Wśród nich wi­
dział kilka nakazów zesłania pracow­
ników miejskich, przeważnie tramwa­
jarzy do obozu karnego w Treblince. 
Pod nakazami tymi widniały podpisy 
dyrektora policji, Ludwika Leósta.

W roku 1944 świadek rozmawiał w 
dowództw!# policji z wyższym ofice­
rem, który powiedział mu, ie  Fischer 
nakazał Niemcom przed opuszczeniem 
Warszawy, zniszczyć wszystkie waż­
niejsza obiekty oraz pozostawić fa­
bryki w takim stanie, ażeby wznowie­
nie produkcji w nich było niemożliwe-

Św. Turkiewicz opowiada, że pod 
koniec grudniu 1944 r. został wezwa­
ny p rzez  starostę Scheuta, który po­
lecił mu przełożyć na język polski 
tekst niemiecki, który brzmiał nastę­
p u jąc o : — „Na polecenie pana guber­
natora dystryktu warszawskiego — na 
kazuję zrównać z ziemią wieś (świa­
dek nie pamięta nazwy), ponieważ że

ków. Wreszcie odpowiedzialność za 
wszelkie zarząd zen ia  ew ak u acy jn e  i 
zapytania dotyczące obiektów przemy 
słowych, zrzuca n a  władze wojskowe.

Na tym Trybunał zarządził przerwę 
do dnia następnego godzina 9 rano.

PREMIE PO 5 0 0 .0 0 0  ZŁ: aeri* 
nr 38037 oblig. os 38 — 1, m  38993 
oblig. nr 47 — 2.

PREMIE PO 2 0 0 .0 0 0  ZŁ: seria
orr 38985 dblig. nr 5 — 1, tu- 39734
oblśg. nr 21 2, sir 36381 ofolig.
nar 47 — 3, tir 37960 oblig. nr 11 — 4.

PREMIE PO 1 0 0 .0 0 0  ZŁ: seria 
nr 30657 oblśg. nr 8 — 1, nr 3650?
oblig n r 50 — 2, nr 34269 ©bUg-
nr 17 — 3, n r 384% oblig, nr 1 ■— 4, 
n r 37337 ohlig. n r 49 — 5, nr 36664 
obUg- nr 27 — 6,

PREMIE PO 5 0 .0 0 0  ZŁ: seria 
itr 31232 oblig. o r 1 — 1. nr 31326 
oblłg. a r  43 —1 2, or 35021 oblig. 
16 — 3, nr 37816 c b %  nr 20 — 4, 
nr 30989 ©blig. n r 6 5, nr 34960
ofc-lig. n r 28 — 6, nr 38968 oWig. 
nr 22 — 7, nr 32655 cblig. 27 — 8, 
nr 37542 o b %  nr 11 — 9, nr 32258 
oiblig. n r 45 — 10, n r 36972 obi ii;, 
n r 14 — 11, n r 38993 oblig. mr 40 — 12, 
n r 39734 obliig. nr 5 — 13, nr 37542 
oblig. nr 39 — *4, n r 39980 ofelig. 
n r 2 — 15, nr 36037 oblig. nr 18— 16,

O b o z  w  S t u ł f h o f l e
pomnikiem zbrodni hitlerowskich

Miejsce obozu koncentracyjnego, 
S tutthof — otrzym ało nową, symbo­
liczną nazwę — Obozy. Na terenie 
obozu w  halach fabrycznych m ie­
szczą się obecnie Państwowe W ar­
sztaty Samochodowe, zatrudniające 
około 150 pracowników. W w arszta­
tach tych kształcą się młodzi w ar­
sztatowcy samochodowi.

Po dawnym obozie pozostało wie­
le  tragicznych pam iątek. Oto grupa

baraków, znajdują się stare i nowe 
krem atorium , komora gazowa oraz 
plac, na którym  stały szubienice.

a e i  mc pcmu-jiM .la t„ j , ,  - -  | e  tragicznycn pam iątex. u io  grupa
den z jej mieszkańców nie zgłosił się j j ieroek  układa wysoką stertę sta-________ Ir/waaniil rAWl'kW T\rTATlW . . . ____do pracy przy kopaniu rowów przeciw 
czołgowych*1.

Ponadto świadek przytacza, szereg 
pism, jakie przychodziły w roku 1944 
do starostwa soehaczewskiego z wydz. 
gospodarczego dystryktu warszawskie­
go x napytaniem, jakie obiekty prze 
myślowe nadają się do wywiezienia, a 
jakie do zniszczenia. Turkiewicz wi­
dział również regulamin obozu Treb­
linki oraz regulaminy obozów karnych 
podlegających władzom adminisiracyj 
uym, które podpisane były przez Fi­
schera.

Fischer i tym razem nie ©minął o- 
hazji, by zareplikować. Zaprzecza, ja- 
I oby nakazał krok: represyjne prze­
ciwko j-akieji wiosce w powiecie so-

że
przemawiał na zebraniu ludności vriej 
skiej, którą wzywał do robót, a  sta­
rosta Scheu wyraził ma swoje nieza­
dowolenie z powodu zbyt łagodnego 
tonu, w jakim zwracał «i» do Pol*

rego obuwia — jedyną pozostałość 
po 60.000 zamordowanych tam  Po­
lakach. Władze polskie postanowiły 
zachować najstarszą część obozu 
koncentracyjnego, jako symbol b a r­
barzyństw a hitlerowskiego. W czę­
ści tej, próc* długich drewnianych

Plan odbudowy
Szczecina

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy 
w ydała dotychczas na prace związa­
ne z odbudową m iasta około 150 mi­
lionów złotych. W planie trzyletnim  
przewiduje się, że w  roku 1947 na 
cele odbudowy samego miasta, prze­
znaczonych zostanie 337 milionów 
złotych, w  roku 1948 410 milionów, 
a  w  ostatnim  roku trzylatki 650 mi­
lionów zł.

nr 39428 ohlig. n r 50 — 17, n r 30894 
ofolijj, n r 45 — 11, tw 31497 eblig. 
n r  9 — 19, o t 39778 oblig. w  43 — 21. 
n r 32697 obI:£. nr 40 —* 22, nr 35255
oblig. n r 8 — 23, a r  31547 eblig.
itr 22 — 24, sir 38985 eblig. n r 36 — 25, 
nr 39778 óblig. n r 10 — 26, nr 31338 
oiblig. ttr 13 —■ 27, wr 31025 ©blag. 
n r 44 — 28, mir 36037 ©Wig. nr 25 — 29, 
n r 36342 ©blig. itr 19 — 30, nr 37542 
obliig. nr 16 — 31, nr 30989, obiig. 
mr 28 — 32, rar 36342 obllg, 48 — 33, 
nr 384% oblig. nr 13 — 34, nr 33985 
©blig. nr 12 — 35, nr 36381' oblig. 
nsr 3 — 36, nr 30257 ©Wig. nr 8 — jj7, 
nr 34420 oblig. nr 43 — 38, nr 38985
oblig. nr 39 — 39, nr 31875 obiig.
a r  44 — 40, nr 37619 oMig. n r 40 — 41, 
nr 32791 oblig. 14 — 42, n r 31232
©Mig, ar 15 — 43, nr '31326 obllg.
itr 31 — 44, n r 32791 oblig. nr 32 — 45, 
n r 32697 oblig. nr 28 — 46, n r 39978
oblig. or 40 — 47, nr 32791 oWig.
nr 3 — 48, nr 35255 oblig. nr 45 — 59, j
nr 33985 obllg. n r 36 — 51, nr 30894'
oblig, nr 18 — 52, n r 389-68 oblig. 
nr 45 — 53, nr 38968 oblig. n r 12 — 54, 
nr 33985 oblig. n r 9 — 53, n r 35255 
oblig. mr 13 — 56, n r 31326 oWig. 
n r 10 — 57, mr 38496 eblig, n r 21 — 58, 
nr 31901 oblig. mr 6 — 59, nr 35255 
oblig. n r 26 — 60, n r 33455 obllg- 
n r 44 -— 61, nr 34269 oblig. n r 5 — 62, 
n r 36949 ©Wig. mr 44 — 63, nr 31326 
©Mig. mr 20 — 64, n r 34420 oblig. 
nr 19 — 65, n r 36949 oblig. nr 42 — 66, 
nr 36905 oblig, n r 35 — 67, nr 37542 
oblig. nr 30 -— 66, mr 31875, oblig. 
n r 46 — 69, n r 31025 oblig. a r  48 —- 70, 
nr 391)78 objśg. mr 31 — 71, mr 30942 
©blig.' mr 5 — 72, nr 37334 oblig. 
sir 19 — 73, n r 31497 oblig. mr 49 — 74, 
nr 31497 oblig. 5 — 75, nr 31333
obllg. nr 14 -— 76, n r 34960 oolig.

'„ t  16 —- 77, a r  30894 ©Wig. mr 15 — 78,
[ n r 36972 oblig, n r 22 — 79, nr 30257 
| oblig. n r 3 — 80, n r 39773 oblig.
1 nr 3 r~  81, mr 38968 oblig. mr 35 — 82, 
itr 30257 ©blig. mr 27 — 83, ar 37619 
oblig. a r  19 — 84, a r  39002, obllg. 
m  27 — 85, nr 39980 ©blig. n r 8 — 86, 
mr 32697 oblig. n r 5 — 87, mr 39980
©Mig, ar 32 — 88. mr 30989 oblig.
ar 43 — 89.

Hala tu. Służewcu będzie tym ra* 
zsan * całą pewnoócią ogra&aa. W lo­
ży repreztmtacyjoej ujrzymy zapro* 
s zony eh aa te międzypaństwowa •pat­
kami* sportowo członków Rządu, o* 
ra* ambasadorów państw ełowiań- 
sklcb l femyah, Druiyaą goóed powita 
prezes Polskiego Związku Bokserski# 
go minister Widy-Włrskl, poczym ka­
żdy s zawodników ©trzyma ©pomiaek 
w poetacł albumu ze ad.ęciami Wir< 
sza wy przedwojennej i obecnej. Po* 
nad to drużyna otrzyma jeszcze jedną 
ogólną pamiątką.

Zawody prowadzić będzie oa ringu 
sędzia związkowy ci). Darda, a punk­
tować będą sędzia szwedzki Ullman 
ze Sztokholmu, jsdeo czechosłowacki 
i  Pawłuszczalk s  PZB.

Skład drużyny polskie) ustalony 
przez kapitana PZB. może ulec w o* 
statniej chwili zmianie, gdyż prócz za 
wodników jut wyznaczonych lept. P. 
Z. B. powołał do Warszawy na mecz 
Wiiklińsklego s  Bydgoszczy, a * Waz*, 
szawy mają być do dyspozycji Sofe- 
kowiak, Komuda, Kolczyński l Ar- 
chacki. Podobno ma nastąpić zmiana 
w wadze muszej, gdyż wyznaczony Ba 
żarnik zachorował 1 najprawdopo­
dobniej nie przyjadzie. Wszyscy poi* 
scy zawodnicy mają się stawić na 
zbiórkę w sobotę o godz, 13 w lokalu 
W. O. Z. B. przy ul. Górnośląskiej 45.

Zawody rozpoczną się punktualni* 
o godz. 12-ej. Bilety w eonie od 100 
do 300 zł. do nabycia będą w kasach 
na Służewcu, a ponadto w przedsprt* 
daty w firmach, których adresy są 
podań* oa afiszach. Ponieważ miej#* 
ca siedzące nie będą numerowane — 
zaleca się publiczności wcześniejsze 
przybycie 1 zajmowani# kolejnych 
miejsc. 1

Do dyspozycji publiczności będą 
tramwaje i samochody MZK.

Równocześnie z  meczem Polska 
Czechosłowacja odbędzie się uroczy-1 
ste oficjalne otwarcie i oddanie hali 
sportowej na Służewcu, wyremontowa 
nej  przez WKS Legia, do użytku spor 
tu stołecznego.

OfitOSZERIA DROBNE
KOSY7IIEB.ZY, którzy wyszli z Gdyni *
domu Z. U. S. przy ulicy Świętojańskiej, 
a przeszli w bojach Gdynie, Oksywie, Pa- 
re t. Suchy Dwór, Kosakowo, Debogórze 
i wykończeni 18 września 1939 r. n a  przed­
polu Suchego Dworu. Ok3ywia (Straszne­
go Dworu), proszeni ea o podane  edre- 
sów swoich, pod adresem : Adam 3ałabany 
Warszawa, Odyńca 11 m. 11. — Były Ko­
synier Gdyński II  kompanii._________323S

KOWALSKA Marię — Sadowskiego Mi­
chała, poszukuje Helena Ruszcz, Kalisz.
Ul. G órnośląską 36—6. 3221

KUPIE około 6 morgów ziemi ornej w po­
wiecie sandomiersko-opatowskim. Odpo­
wiedź proszę kierować do „Robotnika11 
pod Nr. 3142. 3142

j  • • •   I - - ■ - " , , ,
u d o ra ź n e g o  w W&wrae. Swia I chaczęwskim, przeciwnie, mowi,

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Mcrmoolii Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony aa dostawę kilkudziesięciu żelaznych zbiorników manipu acyj- 
nych o pojemności od 1000 Itr. do 10.000 Itr. dla Zakładów P. M. S. z włas­
nych materiałów dostawcy. /

Wszelkich Informacji możne zasięgnąć y> biurze Technicznym D. P. M. S. 
Leszno 1, IV p., pokój 412, gdzie można zapoznać się z obowiązującymi 
.Przepisami Budowlano-Montażowymi P. M. S.“ i z „Przepisami doiyczący- 
ui postępowania przy dostawach i robotach dla potrzeb i . M. b, tainze 

można otrzymać podkładki przetargowe oraz rysunki zamawianych przed-

" IOi0ferta winna być sporządzona w przepisany sposób i złożona do godz. 
ll-ej dnia 10 lutego 1947 r. w Kancelarii Głównej Dyrekcja P M. S. Leszno 1, 
l-sze piętro, pokój 111.

WOJSKOWE Przedsiębiorstwo Budowla­
ne przy Ministerstwie Obrony Narodowej 
poszukuje dzierżawy lub kupna posesji w
rćdmieściu Warszawy lub okoiicy ko’. 

Si aszyca 1 Placu Zbawiciela. Poaesja o ku­
baturze budynków ód 5.000 do 12.000 m.* 
i ptacu od 600 do 5.000 m.2 winija posia­
dać zc-zwoler.ie BOS na odbudowę. Pilna 
zgłoszenia piśmienne z podaniem w arun­
ków proszę składać osobiście lub prze* 
pocztę dla Dyrekcji WPB., AL Wyzwole­
nia (dawn. 6 Sierpnia)1 Nr. 89 . 824:-;

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę  rejestra­
cyjną, wydana przez B. K. U. w Nisko 
dnia 9. I. 1045 r. na nazwisko StefAn 
Rachlińsk1. zam, Leg-, poczt. Oaiek. pow, 
Sandomierz Kielecki. 3219

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę  repatria- 
__  Stankiewicz W łady­cy .i na 

staw.
na nazwisko

8221

I UNIEWAŻNIAM zgubioną K artę Repa­
triacyjną — Chudoba Marla. 3225

KINO

ATLAKT1€
Chmielna 33•

Początek seansóu,
2, 4, 6, 8 

W uiedzlelę i śrnlęta 
poranki o 12-ej

1234________________

bhiś ?m\mi
GUNGA-DIM

Film sensacyjny, opletnającu niezmykłe przygody 
I bohaterskie uijjczyny angielskiej załogi u: Indiach

Nadprogram: AKTUALNOŚ CI  T O L S K I F . J  
K R O N I K I  F I L M O W E J
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i »  PARTII
Odsłonięcie sztandaru 

Dzielnicy PPS 2oliborz
Dnśa 31 bm. o iłod*. 17, ar m li k i­

n a  „Tęc**‘-, Suzina 4, Dzielnica Zoil- 
borc iia. dra Adama PnW hnlką, doko­
na urorcjdego edałonięciia Szłandaru 
1 n-iliMZMua naaw łska' aweRo pa#rona.

Dzieilniea Żoliborz należy do « w -  
rowyeb ośrodków Polskiej Partii So­
cjalistycznej. Zasady sorju lisljezne w 
różnych dziedzinach żyda  krzewiła 
Jcszcce przed wojną, organizując e|iÓl 
dzielność, oświatę, opiekę nad m atką 
I dzieckiem. Towarzysze nasi nie 
przerwali pracy w okresie okupacji. 
Mttón* śtnłolo stwierdzić, te  jest l®

Dzielnica, której prac nie zahanzowaty 
ani w ypadki wojenne, ani okupacja. 
N» terenie tej Dzielnicy prze* szereg 
lal (feeiałat I duchem je j byt Iow. 
Adam Próchnik. Z n ią sw iązany jest 
w dużym stopniu okren jego pracy w 
konspiracji.

Redakcja składa Dzielnicy ter. tow. 
A. Prórhnika, hy zawsze była w ierną 
aloazonej przez niego nauce, ■ nowy 
Sztandar starej Dzielnicy PPSowaldej 
zawsze zwycięsko nad Żoliborzem ło ­
potał.

Ruch ludnościowy w Warszawie
wkracza pomału na właściwe tory

Przyrost naturalny większy
Mniejszy napływ ludności zzew natrz

DZIELNICA CZERNIAKÓW
Dnia 2 lutego godz. 14. odbędzie 

się zebranie wszystkich członków i 
sym patyków Dzielnicy z ref. prele­
genta Stołecznego Komitetu.

DZIELNICA MOKOTÓW
Dnia 2 lu tego (niedziela), o godz. 

11. odbędzie *ię ogólne zebranie człon 
ków PPS Dzielnicy Mokotów, w sąli 
Dzielnicowej, ul. Chocim sk a n r 4- O- 
heąność wszystkich członków Dzielni­
cy obowiązkowa.

Dnia 1 lutego odbędzie się zabawa 
taneczna w sali Dzielnicy, ul. Ch<*" 
cłmska n r 4. Dochód z zabawy prze- 
znaczony na  Fundusz Dzielnicy. Po­
czątek zabawy o godz. 21.

DZIELNICA SASKA KĘPA
Dnia 31 hm o godz. 18, w IoJ;a I u 

Dzielnicy, ul. Francuska 7, odbędzie 
się walne zebrani# członków. Sta­
wiennictwo obowiązkowe.

♦
Dzielnica Saska lirp«  składa podłlę- 
l or, anic zarządowi Spółdzielni „W y- 
*«olent»“ za przyznaną dotację na 
potrzeby Dłietnścy w w vs. 10.000 zl.

DZIELNICA TARGÓWEK 
ZEBRANIE MŁODZIEŻOWE

Dnia 30 bm. o godz. 18.30 odbędzie 
się zebranie młodzieżowe, ref. tow 
Siemiona.

PRAGA CENTRALNA
Dnia 30.1.47 w lokalu Dzielnicy Pra 

ga Cenir. PPS godz. 17 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu z przedstawicie­
lami Kół fabrycznych. Obecność wszy­
stkich przedstawicieTi kół fabrycznych 
obowiązkowa

PREZYDIA KLERÓW l*PS
STOŁ. I DZIELN. RAD NARÓD.
Posiedzenie Prezydiów Klubów PPS 

Rad Narodowych Dzielnicowych i 
Prezydium Klubu PPS Stołecznej Ra­
dy Narodowej, odbędzie się. w dniu 
31 stycznia rb  (piątek), o godz. ló-ej, 
przy ulicy Stalina 39 (parter). Sprawy 
ważne. Obecność obowiązkowa.

KLUB RADNYCH PPS 
N.R.D. PRAGA - POŁUDNIE

D ni a 30.1.47 r. o godz. 14-ej w lo­
kalu Starostwa, ul. Siedlecka 35, od­
będzie się posiedzenie Klubu Rad­
nych PPS. Stawiennictwo obowiązko­
we.

KOLO PPS 
MIN. ARROW. I HANDLU

Dnia 30.1.47 r. o godz. 1 G ej w gma­
chu Min. Apr. i Handlu, Chociimska 
28. odbędzie się zebranie Koła PPS. 
Referat wygłosi tow. prof. Wiesław 
Winnicki.

PRACOWNICY DRÓG KOŁOWYCH 
CZŁONKOWIE PPS

Dnia 2 lutego rb (niedziela), o go­
dzinie 9 m. 30 rano, w lokalu Dziel 
nicy Śródmieście, Mokotowska 51/53, 
odbędzie się zebranie członków PPS 
Zw. Zawód. Pracowników Dróg Koło­
wych, z referatem  tow. Dorocińskiego.

WARSZ. POW. KOMITET PPS
Warsz. Pow*. Kom. PPS zaw iada­

mia, że dn. 1.11.47 r. odprawa przew. 
i sekretarzy dzielnic i kół PPS z tere­
nu powiatu nie odbędzie się, gdyż zo­
stała odwołana na dzień 8.41.47 r,

KOMITETY WOJEWÓDZKIE OMTUR 
ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 

1 SEKRETARZY
Odprawa przewodniczących i se- 

krelarzy odbędzie się 1 go lutego, a  
nie 3 i 4-go, jak pierwotnie zawia­
damialiśmy, ze względu na obrady 
Sejmu.

Przypom inam y jednocześnie, że na­
leży przywieźć sprawozdania *. akcji 
wyborczej i roczne bilety kolejowm 
do wymiany.

FILM DŹWIĘKOWY 
NA DZIELNICY MOKOTÓW

Od dnia 26 stycznia o godz. 16-ej i 
18-ej w sali Dzielnicy Mokotów, ul.

(Przyrost n*bu.ralnv ludności to 
zagadnienie naszej przyszłości- 
N ie stać mas na ubytek i nie mo­
żemy do  tego  dopuścić. N ie  wol 
no —  nic m ożna myśleć nawet, 
aiby liczba, talk okropnie zdzie­
siątkowanej w oma, ludności poi 
skirj zmniejszać sie m ogła da­
lej. Tak, jak niesłychanie ważne 
jest, aby (każde dziecko polskie 
miało m axim um  koniecznych wa 
runków  do  życia i prawidłow e­
go rozwoju, tak rów nie paląca 
jest sprawa, aby ilość urod-zin co 
raz bardziej przewyższała liczb? 
zgonów  i aby przede wszystkim 
rubryka: „zgony do 1 roku" ma 
lała z każdym miesiącem.

PO WOTNIE
Rok 1945 był pod tym wzglę­

dem szczególnie ciężki dla W ar­
szawy. W arunki mieszkaniowe 
bardziej niż niezadawalaiace, nę­
dza ludzi, którzy stracili mienie, 
wyniszczone organizmy — wszy 
stko to sprzyjało chorobom i d u ­
żej śmiertelności.

Cały ten rok upływa dla W a r­
szawy pod znakiem dość znacz­
nego ubytku naturalnego ludno­
ści. Lekka poprawa zaznacza się 
dopiero w listopadzie i grudniu. 
Przez wszystkie pozostałe mie­
siące cyfra zgonów jest dużo 
wyższa niż urodzin. W zrasta ona 
szczególnie w miesiącach let­
nich. W e wrześniu no. 1945 r. 
na 380 urodzin zanotow ano w e­
dług statystyki Zarzadu M iej­
skiego zgonów 626.

Ś M I E R T E L N O Ś Ć
N I E M O W L Ą T

Największa jest w tym okre­
sie śm iertelność niem ow ląt (w 
lipeu 127 i w sierpniu 161)., któ 
re zapadaj4 najliczniej w leci% 
na t. zw. biegunkę pokarm ow ą 
zazwyczaj kończącą się śmiercią. 
Im trudniejsze sa warunki ma­
terialne i higieniczne, im gorsze 
staje się odżywianie matek, tym 
wypadków biegunki jest więcej 
i tym cięższy jest przebieg cho­
roby.

T e niepożądane objawy natu­
ralnego ubytku ludności w Sto­
licy notow ane sa jeszcze

590. W  kwietniu natomiast roz­
poczyna się nareszcie okres prze­
wagi urodzin nad śmiertelności*.

Statystyki nie notuj* już ubyt­
ku nawett w okresie letnim. W  
stosunku do roku poprzedniego 
1945 obserwujemy duża popra­
wę, a najważniejsze —  mniejsz* 
ilość zgonów niemowląt i coraz 
większa Mość narodzin. Listo­
pad roku 46-go wykazuje już 
850 urodzin — zgonów 385.

W  przeliczeniu procentowym 
na tysiące mieszkańców wypada 
zgonów 8,7 proc. Teat to cyfra 
niespodziewanie dobra, niższa 
bowiem  od 11,3 proc. z roku 
1937-go. N ależy przypuszczać 
wobec nieznanych jeszcze danych 
statystycznych za miesiąc g ru ­
dzień ubiegłego roku. że prze­
ciętna śmiertelności w  r. 1946 bę 
dzie w W arszaw ie niższa niż w 
roku 1937, natom iast przyrost 
naturalny jaszcz esie nie zwięk­
szy. Zaważyły tu bowiem pierw­
sze niepom yślne miesiące roku 
notujące małe ilości urodzin.
JEST NIEZŁE —  OBY BYŁO  

LEPIE1
Zestawienie cvfr dwu m inio­

nych lat napawa otucha.
Po przełomie kryzysowym, 

uzasadnionym zresztą w arunka­
mi zewnętrznymi, zaczynami w 
stolicy kroczyć po linii niewiel­
kiego, ale stałego powiększania 
się naturalnego przyrostu ludno­
ści. Z  każdym miesiącem zwięk­
sza się liczba urodzin, zgonów 
zaś maleje.

Dzieje się to oczywiście w prost 
proporcjonalnie do polepszania 
się ogólnych w arunków  bytu. 
Im szybciej norm alizuje się ży­
cie, im dostępniejszy jest chleb, 

i m leko dla dzieci, im

lepsze mieszkania i łatwiej o  u- 
brania, tym cyfra przyrostu staje 
się wyższa i tym bardzid maleje 
ilość zgonów niemowląt, co jest 
w kwęstri przyrostu zagadnie­
niem zasadniczym. Znowu więc 
trafiamy na wagę sprawy opieki 
nad dzieckiem i jego matk*. Je­
śli pomoc ta okaże się istotna, 
znajdzie natychmiastowy od­
dźwięk w  suchych cyfrach staty­
styki ludnościowej.

Reasumując —  stwierdzamy: 
napływowy gwałtowny przyrost 
ludności do stolicy (i tak iui 
przeludnionej) w  ostatnich mie- 
sięcach zmniejszył się przyrost 
naturalny pomału zaczyna się 
zwiększać. Ruch ludnościowy 
Warszawy wkracza na właściwe 
tory. (I. H .).

337 nowych izb
na Żoliborzu

Pixy ni. K*tcłwwrl«dtM S I S ło ­
wackiego 32-36 doWaga końc* **• 
moot gmachów raie«zV*!tvy<A d la  P™- 
twwnffltów Prw ydiooi Rady Mtai-
etTÓw.

Kot iłem  13,5 mdioma złotych syn­
ka Warszaw* nowych 337 fet cuees- 
kalaych. Prace remontowe praeprowo 
da* SP®.

Nowa siedziba
pracowników przemysłu 
spożywczego

Siedziba O ddziału Związku Zawo­
dowego Robotników i Pracowników 
Przem ysłu Spożywczego w Polec* —  
zestala przenieś,:ana * ul. Targowe! 
15 (Praga) o* u l  Nowy Zjazd 1 (W as 
szawa) 3-ci* jwątsw (dtHffi fe. SohAcfe-
t«).

Odświętny wygląd stolicy
w dniu otwarcia Sejmu Ustawodawczego

do ludności W arszawy z  apelem W 
sprawie dekoracji domów w dniu 4 
lutego t. b. z  okazji otwarcia Sejmu 
Ustawodawczego,

( T a m a )

cukier

Dnia 29 h. m obradowało P rezy ­
dium Stołecznej Rady Narodowej p>d 
przewodnictwem tow. Stanisława San- 
kowskiego W obradach, oprócz 
w szystk ich  członków Prezydium, wzię 
li udział: prezydent m. st. W arsza 
wy T ołw iński" oraz szefowie poezcae- 
gólnych resortów.

P r e z y d e n t  tow. Tołwiński zreferow ał1 
sprawy finansowe Zarządu M iejskie­
go m. st. W arszawy. Sprawy m ie sz a  
niowe z r e f e r o w a l i :  radca praw ny SRN 
adw. Józef M aciejko i dyr. Prusa.

Prezydium uchwaliło zwrócić etę

Ha budowli domu
Zw. Zawodowych

Członkowie Związków Zawodowych 
masowo sk ładają  ofiary na budową 
Centralnego Domu Związkowego w 
Warszawie.

W ciągu  grudniu ub. r, wpłynęło na 
ten cel ogółem 1.829.237 zł.

tmt«“

Katastrofa „gazowa" zażegnana
Tylko 50 abonentów nie otrzyma gazu

Chocimstka nr 4. wyświetlany jest film i p ie rw s z e  trz y  m ię s ia c e  ro k  11 

dźwiękowy. Całkowity dochód prze- 1946-gO. TeSZCZę W mafCU u b . t. 
znaczony jest na Fundusz Dzielnicy. J n a  392  u ro d z in  ipTZYpada Z g o n ó w

Truciciele narodu jeszcze egzystuj*
choć walka z „upłynnionym przekleństwem” -  trwa

Współdziałanie czynnika społecznego 
warunkiem powodzenia akcji

Dluższ# oi*za na tem at przebiegu 
akcji likwidowania potajem nych go­
rzelni wywołała w  opinii tpołeczeń- 
stwa, szczególnie warz. raw ski ego, któ­
rem u iw ml)w jest rv» ogół smuej m o­
te , ju t  dzUś enany, pewien pozór cał­
kowitego Tozwiązania sytuacji iłe tym, 
tak  groźnym dla zdrowi* narodu od­
cinku.

Uruchomiono wprawdzie ostatnio 
specjalną ekspozyturę Komisji Sporymi 
nej przy Sądzie Okręgowym w W ar­
szawie, k tóra ma likwidować „spra­
wy bitmhrowe"—chodziło tu  jednak ® 
zaległości powstał* skutkiem  przewle­
kłego procederu walki s bnmhrownic- 
fwem (na łzcząśoi#) w przeszłości.

WALKA TRWA
Jak stw ierdzają egodnie wazystki* 

czynniki, które w alczą i  tym społecz­
nym »zk o (kniei wesn, sy tuasja  uległa 
widocznej poprawie: w  grudniu 46 r.
zlikwidowaną w woj. warszawskim 
400 potajem nych gorzelni, zniszczono 
250.000 litrów zaciera, skonfiskowano 
około 4000 1. aamegorau. 271 btmbra- 
rzy oddano do dyspozycji Komisji 
Specjalnej.

Sytuacja jee* jesaaae jednak rfągie 
groźzsa i  wymaga ssadel sdeeydwwreasj 
I zorgazziaowanej akcji Rkw4d««yj*iąJ.

Zaniechano daw ną ep sssfcn li­
kwidowania bimbrownł prees #porzą- 
d?anie protokółów, ideozątowani# u- 
rzątlzeń produkcyjnych i karania bim- 
brarzy w drodze karno -  adm inistra­
cyjnej. Zastosowano „ryczałt": sprawy 
potajemnego gorzelnictw* oddano pod 
kompetencje Komisji Specjalnej. W ła­

ścicieli się aresztuje, urządzenia nisz 
ozy. Trucicielska żyłka zapuściła je ­
dnak korzenie głęboko.

TRUDNOŚCI W AKCJI 
LIKWIDACYJNEJ 

Stwierdzono mianowicie, że egzy­
stują całe, na szeroką skalę, zakrojo­
ne, przedsiębiorstwa produkcji sam o­
gonu, których właściciele w ynajm ują 
loikale na  produkcję u najbiedniej­
szych, najbardziej zniszczonych woj­
ną chłopów, W ten sposób akcja li­
kwidacyjna, w ykryw ając w drodze 
uciążliwego śledztw® bim brownie — 
nie tylko nie wykrywa jej właściciela, 
ale •ta je  przed pewnego rodzaju dy ­
lematem społecznym: ozy sprowoko­
wany ozęsto •terroryzow any, właśoi- 
cdel lokalu, w którym toczy #ię (prze­
ważnie przez krótki tylko okres cza­
su) produkcja — winien jest prze­
stępstwa?

Właściciel bowiem i in icjator tego 
haniebnego procederu uikrywa się n a ­
dal i jalk „tajemniczy dżems" kieruje 
produkcją we wszystkich pozostałych 
punktach swojego przedsiębiorstwa. 
A punktów tych pesled* reaseas k8 - 
kanatelsl

Opróoa ty * ,  #P »rty*  Ml Mareaym
podłokn trudności, w yłaniają się tak ­
że prsM tkody teehntsMi*. Niszczenia
urządzeń produkcyjnych okaauje sią
niewystarczające, producent reperuje 
je 1, w większości wypadków, wzna­
wia produkcję.

Przytoczone powyżej fakty wskazu­
ją na to, że koniecznością staje się 
całkowite oczyszczenie terenu pTzez

akcję likw idacyjną r# wszystkich u- 
rządzeń produkcyjnych, eurowca 1 
przyrządów pomocniczych.
KONIECZNOŚĆ WSPÓŁDZIAŁANIA

Urządzenia produkeyjne (beczki, ka 
dzie, rektyfikatary  i t. p.) — mogą 
być używane przez tap. spółdzielnie do 
transportu jakichkolwiek eieczy. T, 
zw. zacier (półprodukt) może być wy­
korzystany na paszę dla świń. („Agril * 
pomimo kilkakrotnych propozycyj nie 
wziął tego pod uwagę). Ilości skon­
fiskowanego, a niestety pozostawione­
go na miejscu, w takiej ezy innej 
formie zacieru dochodzą do ilości o- 
koło 200 tysięcy litrów (I) miesięcz­
ni e.

Całkowite i pilne oczyszczani# te­
renu wiąże się z ilością taboru, jaką 
dysponują brygady likwidacyjn#. Do- 
lychozas jest on niestety 10 razy a# 
mały. Skutkiem czego większość u rzą­
dzeń i surowca pozostaje „do dyspo­
zycji" (po mniejszym, ezy większym 
remoncie) producenta.

JAK ZARADZIĆ ZŁEMU
D® się lego uniknąć tylko przez 

wciągnięcie do akcji likwidacyjnej 
czynnika społecznego w realnej po­
staci zwiększonego taboru samooho- 
dwego. Czynnik społeczny powinny 
reprezentować: Samopomoc Chłopska, 
Społem, (snganizacj# polityczna 1 V ~  
żcozd* w a*  pańatwow# przecisiębdor 
stwa wytwóff®**. OrzysMaalyfey #n« 
teren p* brygadzie tfkwidaeyjaej i mr- 
M erały ^spaddk ' 9*  M m fcrownin* 
na własny godziwy nłytefc.

Jednocześnie z tą szetroką #o*f«id- 
zowaną akcją likwidacyjną musiałaby 
iść dostawa wódki monopolowej na 
wieś, która obecnie czasami jest jej 
pozbawiona, zdana jest na łaskę i nie­
łaskę bimbrurzy. (pa)

W czoraj rano pękł 27 calowy 
przewód sieci gazowej na ulicy 
Dworskiej (na W o li) , dostar­
czający gaz dla śródmieścia. Przy 
czyn* wypadku bvlv uszkodzenia 

przez _ przewodu przez eksplozje boinb 
w okresie powstania.

W  o-kresie letnim  uszkodzenia 
te zatykane były samoczynnie 
przez gliniasty grunt W o li i wy­
szły na jaw dopiero w okresie 
zimowym, skutkiem zamarznię­
cia i, co za tym idzie, u traty  ela­
styczności przez glinę.

Dzięki energicznej akcji G a­
zowni Miejskiej udało sie uni­
knąć niebezpieczeństwa przez za­
blokow anie reionu uszkodzenia 
i zapobiec większej przerw ie w 
dostawie gazu dla śródmieścia, 
k tó re  otrzymywać będzie gaz, do 
okresu naprawy przewodu, dro­
ga okrężna.

Sił* rzeczy ciśnienie cazu w 
śródmieściu ulegnie jednak na 
pewien krótki zresztą okres 
zmniejszeniu.

Przerwa w dostawie gaza na­
stąpi jedynie dla 50 abonentów  
Gazowni Miejskiej w bezpośre­
dniej bliskości uszkodzenia ful- 
D w orska). Znajd* sie wśród 
nich niestety takie m. in. insty­
tucje, jak Remiza M ZK . Szpital 
K arola i M arii oraz Szpital Sw. 
Ducha.

Ze względu na mrozv repera­
cja przewodu potrw a około 10 
dni. (p a ).

TKATB r o L S I t  (Karasi* 2):
o4w \rtek  K 18 ..Penelopa' .
Piątek R 18 ,.9*kote obmowy” , 
s ib o t .  V W 30 ..Majątek albo

B N teaifeia «DeM.sS .'.M ajłt.t #lbo tmi«” .
ir 18 .Szkota obmowy .

TKATB MAŁY (Marszałkowska 81). 
godz. 18 00 „Subretka Devala.

TFATB POWSZECHNY (Zamojskiega 
20? ó gods. 18.00 „Dwa teatry Szaniaw. 
akie co

TEATR M. O. .,STUDIO” .(Karowa *1) 
godz. 18 , .Szlachectwo duszy J. Ctifcin 
skiego. _

TKATB „JASKÓŁKA” (M arszałkow ska 
UB): godz. 15 -  „Zapraszamy na w esą. 
te": godz. 18 „Mąż pognębiony Moliera, 
godz. 20.15 „Już nigdy nie skłamią .

PUASK1 TEAT U BEW 1 I (Zygm untow. 
ska 8) wesoła rewia . „Zimowa Para­
da” , godz. 17 i 19- W  niedzielę i św ięta  
15 17, 19.

WIECZÓB BAŁŁAB
W  piątek, 812). m.. o g o d z .  18-*J. w  salt 

widowiskowej Polskiej i  MCA ^ ’. Konop­
nickiej S. odbędzie się _ „Wieczór ballad 

I l wierszy nastrojowych , w w y k « n « iuj doskonałego melorecytatora Henryka Szat

 ̂W 8programie utwory literatury polskiej

B ilety wcześniej do nabycia w księgarni 
Gebethnera i W olffa — Zgoda 12.

WŁADYSŁAW KEDBĄ  
Laureat Konkursu Genewskiego

W dniu 2 lutego r. b., o godz 11-30 w 
sali polskiej YMCA. Konopnickiej 6. w y­
stąpi na poranku muzycznym pianista 
W ładysław Kedra. ™
Chopina.

muzyczny ni,
W  programie utwory

BUety wcześniej do nabycia w  księgarni 
Gebethnera i W olffa — Zgoda 1--

H . SZTOMPKA W WARSZAWIE 
Henryk Sztompka grać będzie na zapro­

szenie Instytutu Fryderyka Chopin* w 
W arszawie. Uroczysty koncert dla uczczę- 
nia rocznicy urodzin Fryderyka Chopina 
odbędzie się w sali „Roma w niedzielę, 
23 lutego r. b.

NIEDZIELNE FOKANKI FILMOWE 
Zarząd Stoł. „TUR” organizuje poranki 

film owe w kinie Polonia” (Marszałkow­
ska 56) w  każdą niedzielę o godz. 11.80. 
Sprzedał biletów * 60 proc. ulgą odbywa 
się w czwartki, piątki i soboty w lona.u  
TUR-u przy Al. Róż 7 p. * w godz. U —• 
14-ej. W niedzielę, dn. 5. II. 47 r. będzią 
w yśw ietlany film  p. t. „CzapajewGrób 200  poległych 

czska na ekshumacją i O d w o ł a n i e
t ie  o now ych  ekshum aDowiadują* ai# o nowych ekshum a  

cjach, jaki* przeprowadza W ydział 
Grobownictwa, a tw ierdzaay, ż« nic 
wiadomo, dlaczego omija się dotąd 
ruiny „Pasażu Simonsa” (ró< Bielań­
skiej i Długiej), gdzie pod gruzami 
znajduje aię nadal nikole 200 pole­
głych powstańców z batal. „Zośka”, 
„Parasol" i  „ChTobrego”. .

Największe bolączki Woli
to komunikacja i oświetlenie

Na poniedziałkowym (27 bm.) p le­
narnym  po*i*dzen.iu Dzielnicowej R a­
dy Narodowej W arszawa - Zachód 
om  ów km* zostały dotychczasowe «- 
siągnięci* Rady t uajaotkHwsz* h# 
łączki doskwierając* 
wolskiej.

Do nich w pierwszym rządzi* nale­
żą: brak oświetleni® i tiiedostaiecama 
komunikacja.

Zwracano ró-wnież uwagę n* ciągły
  ^  _ jeszcze brak urzędu pocztowego dla
ile dzielnicy i dzielnicy oraz na szereg niedociąg- 

j jiiąć eanitam ych i oświatowych.

„Penelopy"

Ranny robotnik nad przopaśdg
Wypadek przy rozbiórce domu

W czasie rozbiórki dooniu na  noku 
ulicy Zielnej ł ChmW aej, « godz. 
9.20 raws, slore sbufu przygniótł ro- 
botnifc*, który aaajdsrwal »ią na wą- 
• k in  wyetąpi# icreey o* wyeefccód 
III piętra. K aw na* sarsga a*ti«r#- 
choeniła twbotnik* w nlebezpWcasej 
pozycji, a każde perue^pd* groziło 
mu upadkiem i śmiercią.

Wezwane Pogotowi* Ratunkowe i 
S traż Ogniową. Tymczasem #• ulicy 
gromadzili «i# przechodni* i ze zgro- 
uą pirzysluchiwali się jękom rannego

| bezskutecznym wzywaniem posnocy. 
Przybyli e tra iacy  wspięli eię po dra- 
bścsiok s t  górą i odwal i wazy śłoun mu 
n i, woocowaJi aa  liasaeh ciało refeo*- 
nJka, który  kUśuknotnJe traci) peny* 
toswiośś. Powoli, S aacśi owa hieni
wszelkiej oetrofaioócś udało eię opu- j 
ic ić  go ea ulicą, gdzi* oczekiwał już 
lekaca.

Z unieruchomioną nogą przewiezio­
no robotnika do ezipitala Dz, Jezus. 
Był to  46-leini Stanisław' Kuskowski 
(Czarneckiego 20).

Z powodu choroby d w óch  artystek', 
grających główne role w „Penclopie ‘ 
—  D yrekcja Państwowego Teatms Pol 
#kiego w W arszawie zmuszoną jeet 
odwołać z dniem dzisiejszym przed­
stawienia „P«i©lopy“ na k ilka d n i

Od dziś codziennie wieczorem bę­
dzie grana „Szkoła Obmowy”. Popo­
łudniowe przedstaw ienia w sobotę ł 
niedzielę pozostają bez zmian, B lety 
wykupione na „Peneloipę” ważne na 
„Szkołę Obmowy”.nmen

KINO „PALLADIUM” (Złota Nr. 5):
Klatka słowicza” . Pocz. seansów: 1„.30, 

15.00, 15.00, 17.30, 20.00.
KINO „POLONIA” (Marszałkowsko 56): 

.Tvzardzi ludzie” . Pocz. seansów: 12.30. 
i5.30. 17.30, 20.00.

KINO „STYLOWY” (Marszałkowska 
112): „Zakazane piosenki” . Pocz. 3 ean. 
sów: i i .  18.30. 16 18.30. 21.

KINO „ATLANTIC” (ul. Chmielna) 
,,Guaga-din". Pocz. seans.: 14. 16, 18, 20.

KINO „6YBKNA” (Praga, lużyaierską  
4: „Zakazane piosenki” .

KINO „TĘCZA” (Żoliborz. Suzina 4); 
„Czarodziejski kwiat".

KINO OŚWIATOWE (Żoliborz, PI. In­
walidów 10): „Mek3yk".

Bilety ulgowe w preedspriedaiy dla 
członków związków zawodowych organ',, 
zacji młodzieżowych 1 wojske do naby. 
ei* w Radzie Związków. Nowy Zjazd 2.

Towarzyszu; -
PREHUMERUJ

„ROBOTNIKA1
G E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA S« ZŁ.
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89. P rsę a  ul Targow a ?0 .W olność 
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Największe  oszustwo ostatniej wojny
Pomysłowa i skuteczna walka w eterze

W parku Ujazdowskim

nego kierunku. Oczywiście, nie-m iało 
lo decydującego znaczenia przy a ta­
ku na tak olbrzymie miasto, jakim  
jest Londyn, czy leż na porty, łatwe 
do wykrycia i zidentyfikowania, sia­
to się jednak skuteczne przy obronie 
mniejszych obiektów, położonych we­
w nątrz kraju. Wiele ton dynamitu 
zrzuciła Luftwaffe na pola środko­
wej Anglii w głębokim przekonaniu, 
że trafia fabryki przemysłu wojenne­
go. Doszło do tego. że pewnej nocy

200! wskutek odgięcia fal radiowych, 
twier- | niemieckich bombowców wyrzuciło

Jedną z najświeższych nowości na 
rynku  am erykańskim  jest książka 
Allana A. Michie o wojnie lotniczej w 
Europie i znaczeniu zastosowanych w 
lotnictwie wynalazków. Interesującą 
jest zwłaszcza rola radia i radaru , te- , 
go tajemniczego „oka“ , które odegra­
ło tóką rolę w obronie wysp b ry ly j- j 
skicli w okresie ciężkich nalotów nie- i 
m ieckiej Luftwaffe.

Od czasu raidu na Dieppe w 1912 
f., który sprzym ierzeni w założeniu 
irwym uważali za czysto techniczną, 
próbną operację, nie zaś, jak 
dzlła niem iecka propaganda—za pró- : 100 bomb, których 
bę hrwazji, Niemcy przechwalali się, j kury. 
iż w ojska alianckie nigdy nie będą 
■w stanie wylądować na kontynencie 
Europy.

'A  jednak (^czerw ca 1944 r., 6.000
■tatków alianckich przebyło spokojnie 
kanał La Manche i rozpoczęło w yła­
dunek wojsk, przy zupełnej nieświa­
domości nieprzyjaciela o dokonywu- 
jąoej się operacji. Powodzenie tego ko 
losalnego przedsięwzięcia należy w 
dużej m ierze przypisać wynalazkowi 
rad a ru  i skom plikowanem u systemo­
w i sygnalizacji radiowej, które tak, 
jak  w  pierwszej fazie wojny, służyły 
do celów obrony, tak w drugiej fazie j

wybuch zabił 2

w ojny stały się instrum entem  ataku
Gdy jesienią 1940 roiku bombowce 

Goeringa rozpoczęły nieprzerwany a - 
tak  na  m iasta brytyjskie, były one 
kierow ane prom ieniami radiowymi, 
wysyłanymi z niemieckich baz , we 
F rancji i Belgii. W miarę zbliżania się 
do celu prom ienie te były krzyżowane 
lanym i falam i, wysłanymi z Holandii 
lub  Norwegii, u łatw iając w ten spo­
sób łotniikom niemieckim dotarcie 
najkró tszą drogą do zamierzonego 
obiektu.

400 ton dyn am itu  zab iło  
2 kurjj

Brytyjczycy postanowili rozpocząć 
w alkę w eterze. Fale radiowe m ają 
w prawdzie tendencję posuwania się 
po prostej, ale łatwo jest wywołać 
lekkie od tejże prostej odchylenie. 
Stało się zatem zadaniem rzeczozna­
wców zwiększyć te odchylenia przy 
■■.chowaniu tej samej jakości faj.

Niemcy zazwyczaj rozpoczynali wy­
syłanie fal na godzinę przed zamie­
rzonym  atakiem . To pozwalało zdu-

frdy Niemcy zorientowali się w sy­
stemie obrony, zarzucili wysyłanie fal 
radiowych i przeszli na nadaw anie 
radiowych sygnałów i wskazań ze 
swych baz. Wówczas zmieniono sy­
stem obronny. Gdy niemiecki naw iga­
tor wskazał drogą radiową położenie 
bombowca, operator brytyjski włączał 
się na tę samą falę i podaw ał fałszy­
we informacje. Wiele było wypadków, 
gdy bombowce niemieckie, krążąc 
beznadziejnie przezw ała noc. lądow a­
ły o świcie w Południowej Anglii, w 
przekonaniu, iż lądują we Francji.

Natomiast Niemcy zdobyli palmę 
pierwszeństwa w głuszeniu fal radio­
wych. W lutym 1942 r., gdy niemiec­
kie okręty wojenne „Scbarnhorst , 
„Gneisenau" i „Prinz Eugen“ wy­
mknęły się z por hi w Brest i prześli­
zgnęły kanałem La Manche, brytyjscy 
operatorzy radaru  zauważyli zwiększa 
jące się głuszenie fal. W chwili, gdy 
nięmieoka flotylla dotarła do cieśniny 
między Dover a Calais, zagłuszenie 
było tak silne, iż przeszkodziło kiero­
waniu statkam i i samolotami.

»U iraga obejj g łos«
Mniejwięcej w tym samym czasie, 

Brytyjczycy wykryli, iż można prze­
szkadzać działaniu nieprzyjacielskiego 
radaru. Samoloty RAF-u były zao­
patrzone w specjalne aparaty , które 
uniemożliwiały ich identyfikowanie. 
Otóż zatogi, w racające' z wypraw* 
meldowały, iż często Po włączeniu a- 
paratów, reflektory niemieckie kiero­
wane radarem , schodziły ze szlaku 
bombowców. Gdy w jednym ze śm ia­
łych wypadów na kontynent zdobyto

blować fale i odgiąć je od zamierzo- niemieckie aparty  radaru, okazało się

ich
Wyd. „W iedza”

W ładysław  Szpilm an, „Śmierć mia- 
Sta", pam iętnik opracowany przez J e ­
rzego W aidoffa, okładkę projektow a­
ła  M aria H iszpańska.

W strząsający pamiętnik znanego 
pianisty, który przebył gehennę w ar­
szawskiego getta, a potem ukryw ał 
aię po aryjskiej stronie miasta. Frag­
m enty książki, drukowane w „Prze­
k ro ju" wzbudziły żywe zainteresow a­
nie w szerokich kołach czytelniczych.

Wyd. Ex libris
Jadwiga Radlińska, ^Dzieciom z 

polskiej szko ły" , ilustrował Stefan 
S ty c z y ń s k i ,  W arszawa 1946, str. 121.

K ilkadziesiąt utworów prozą i wier 
■zem. Książka zaznajam ia dzieci w 
sposób interesujący z legendami na­

szej historii, z poszczególnymi częścią 
mi Polski, z pracą wielu zawodów.

Wdy. Wł. Bąka
Roman Kołoniecki, „Łlegie Zielono- 

ś w i ą t e c z n e poezje, Łódź —  W roc­
ław 1946 rok, str. 69

Zbiór 36 wierszy, z których część 
była drukowana w poznańskim „Ży­
ciu Literackim";

Wyd. K. G. M. 0.
Dr Paweł Horoszowski. „Daktylo­

skopia", kurs praktyczny, Bibliotecz­
ka K rym inalistyczną Nr 1, wydawni­
ctwo Komendy Głównej M ilicji Oby­
watelskiej, W arszawa 1947, str. 78.

Podręcznik daktyloskopii, pokazują 
Cy —  obok biologicznych podstaw  i 
historii tego przedm iotu —  prak tycz­
ne zastosowanie daktyloskopii w s łu ­
żbie śledczej. Tekst podręcznika ilu­
stru ją  liczńe tablice i ryciny.

możliwe tak dostosowywać aparaturę 
radiową bombowców brytyjskich, by 
wprowadziła w błąd przeciwnika. Po­
za tym rozpoczęto z baz w W ielkiej 
Brytanii głuszenie niemieckiej sygna­
lizacji obronnej oraz kom unikacji ra­
diowej między lotnikam i niemieckimi 
a samolotami będącymi w powietrzu.

Rozpoczął się bezlitosny pościg w 
eterze. Głuszenie niemieckiej sygnali­
zacji okazało się tak skuteczne, iż 
Niemcy musieli się uciec do wydawa­
nia swoim lotnikom dyrektyw za po­
średnictwem radio -  telefonu. Wów­
czas lotnictwo brytyjskie wybudowało 
potężną stację nadawczą i widmowe 
glosy poczęły przekazywać fałszywe 
instrukcje niemieckim samolotom my­
śliwskim, przy czym nie tylko dłu­
gość fal była taka sama, ale i m ówią­
ce głosy były do złudzenia podobne do 
głosów niemieckich operatorów.

Zastosowano tę technikę po raz 
pierwszy w nocy ż 22 na 23 paździer­
nika 1943 r., w czasie ciężkiego nalo­
tu na Kassel. Podczas ataku Niemej 
w y c h w y c i l i ,  że coś nie jest w porząd­
ku i operator niemiecki powiedział 
swym lotnikom: „Uwaga, obcy głos“ . 
Poczerni nastąpił gwałtowny potok wy 
mysłów. Wówczas głos -  widmo do­
dał: „Anglik teraz w ym yśla1. Na co 
Niemiec w rzasnął: „To nie Anglik, to 
ja*1. Przy końcu ataku, niemieccy pi 
loci byli tak zdezorientowani, że wy- 
myślali sohip wzajemnie, co nie przy- 
czyniało się do ich sprawności bojo­
wej.

Interesujący wybieg zastosowano w 
czasie wielkiego nalotu na Hamburg 
w końcu lipca 1943 r„ nalotu, który 
zmiótł z powierzchni ziemi znaczną 
część miasta. Każdy z wysłanych 791 
bombowców brytyjskich zrzucał co 
minutę pakieoik alum iniowych pasecz- 
Wów wzdłuż całej drogi wiodącej do 
celu. Na ekranie niemieckiego ap a ra ­
tu odbiorczego paseczki te ukazywały 
się w siposób zupełnie identyczny z 
odbiciem samolotu. Wobec czego Nie­
mcy wywnioskowali, że w nalocie 
bierze udział 12.500 samolotów. Sku­
tek był druzgocący. Niemieckie re f­
lektory darem nie obiegały niebo, a 
działa przeciwlotnicze celowały w kie­
runku nieistniejącego nieprzyjaciela. 
Niemieckie myśliwce były całkowicie 
bezsilne wobec braku  kontroli ra ­
diowej.

D o p iero  o  5.30...
Lfcć£ szczytowym osiągnięciem w oj­

ny w eterze było lądow anie 6 czerwca 
1944 r. na wybrzeżach Normandii. Re­
gularne ataki lotnicze, poprzedzające 
zamierzone operacje zniszczyły bardzo 
wiele nadbrzeżnych stacji niem iec­
kich, pomimo to jednak ok. 100 stacji 
radaru  było jeszcze czynnych pomię­
dzy Cherbourg a Scheldtem. Uniesz­
kodliwić je  i wyłączyć z akcji było 
rzeczą niezm iernie istotną. Wobec te­
go opracowano skomplikowany sy­
stem, który zastosowano z 5 na 6 
czerwca.

Niemcy byli przekonani, że próba 
lądowania odbędzie się w Pas de Ca­
lais. O pierając się na tym przeświad­
czeniu, 18 małych okrętów M arynarki 
Brytyjskiej powoli skierowało się w 
stronę Le Havre, aby wywołać wraże­
nie, iż tam w łaśnie ma się rozpocząć 
lądowanie. Nad każdym okrętem  po­
wiewały balony. Ponadto 12 lecących 
nisko samolotów zrzucało Co m inutę 
pakiet aluminiowych paseczków. Nie­
mieckie aparaty  odbiorcze miały za­
tem wrażenie, iż w atronę brzegu 
francuskiego powolnie posuwa się du­
ży konwój. Jednocześnie 29 Lancaste­

rów, ciężkich brytyjskich bombowców, i 
bez przerwy krążyło nad Boulogne, i 
aby skupić na sobie uwagę niemiec- j  
kich nocnych myśliwców. Stacje b ry- | 
tyjskie bez przerw y głuszyły stacje 
niem ieckie uniem ożliwiając w ten spo­
sób dokładny odbiór.

Tuż przed rozpoczęciem lądowania 
oddziałów spadochronowych, mała 
liczba samolotów brytyjskich zrzuciła 
w La Havre i na półwyspie Cher­
bourg setki drew nianych figurek wyo- j 
brażających spadochroniarzy, co w y- j 
wolało w operatorach niemieckich i 
przekonanie, o ogromnym zasięgu a ła - j 
ku. "Dodatkowo 24 samoloty brytyjskie j 
i am erykańskie lecące na wysokości | 
ok. 6 tysięcy metrów wzdłuż wybrze­
ża głuszyły stacje niemieckie na pół­
wyspie Cherbourg, umożliwiając 
gwałtowne bom bardowanie niem iec­
kiej obrony nadbrzeżnej, oraz kryjąc 
nadlatujące samoloty i ślizgowce, peł­
ne wojska, a także nadciągającą flo- 
tę.

Akcja ta była uwieńczona całkowi­
tym sukcesem. Niemcy byli przekona­
ni, że ataik został skierow any na Bou­
logne i tam w poszukiwaniu w yim a­
ginowanego przeciwnika uruchom iono 
wszystkie reflektory, działa, samolo­
ty myśliwskie i okręty obrony przy­
brzeżnej. Ten wybieg pozwolił na do­
konanie rzeczywistej operacji. Dopie­
ro o gbdz. 5.30 rano. gdy okręty sprzy 
mierzonych zaczęły ostrzeliwanie 
brzegu, Niemcy spostrzegli się, gdzie, 
i kiedy dokonana została inwazja kon­
tynentu Eurpy.

ANNA FIDLER.
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Dzieciarnia w arszaw ska k o ,z ,s ta  ze śniegu i pogody.

S t r a s z n e !
W u j K osza łko  b y ł ju ż  ra z w  s to ­

licy. M n ie j w ięce j p rzed  d w o m a  la-

C ieka w ą  i n ie zb y t miłą, p rzeży ł
w te d y  przygodę.

S zed ł sobie w  b ia ły  d zień  przez  ,s k o c z y _ 
n a jb a rd zie j zb u rzo n ą  część -M arsza ł j T a k i to  zd a r zy ł się  w u ja szk o tr t

— D a w a j fo r sę  — pow iada.
W u j K o sza łko  ro ze jrza ł s ię  do­

ko ła , żyw eg o  ducha  n ie  sp o strzeg ł, 
w ięc dał. Jeszcze  c ie szy ł się, że 
drab  n ie  ka za ł m u  z  je s io n k i w y-

ko w sk ie j g d y  na g le  — s to p !
Ja k ie ś  oberw ane  d ra b isko  z ru i­

n y  w y ła z i, coś b łyszczącego  w  rę k u  
tr zy m a .

[  C / i y Z M e y

O znaczki sądowe
Przy prowadzeniu spraw cywilnych 

w sądach należy uiszczać różne op ła­
ty, i to zarówno przy wniesieniu spra 
wy do sądu, jak i częstokroć w trak ­
cie postępowania.

Przed w ojną opłaty sądowe były 
inkasowane przez naklejanie na p i­
smach, skierowanych do 6ądu specjal­
nych znaczków sądowych, podobnych 
do znaczków pocztowyoh lub stemplo 
wych

Po wojnie, jak dotychczas, n,ie wpro 
wadzono jeszcze znaczków sądowych.

To utrudnia bardzo pracę urzędni­
ków sądowych, którzy muszą na każ­
dą, najm niejszą wpłatę wystawiać po­
kwitowania. A jeszcze bardziej niedo 
godne jest to dla stron w sądzie, k tó ­
rzy muszą wystawać w kolejce przed 
kasą sądową.

Należy znów wprowadzić znaczki 
sądowe. Proszę tow. Redaktora o wy­
drukowanie tego listu w imieniu licz­
nej rzeszy pracowników sądowyoh, 
adwokatów i obywateli, mających 
sprawy w sądzie. Adwokat.

PUR ma głos
W związku z w zmianką w „Robo­

tniku11 z dnia 17 bm. Nr. 14 pod tytu 
łem „Dlaczego P  U. R. nie wydaje 
prow iantu" — Zarząd Centralny PUR 
kom unikuje i prosi o wyzyskanie dla 
ewentualnego sprostowania — . nastę­
pujące:

Od 1-go października 1946 r. woj­
skowe władze okupacyjne Niemiec 
strefy am erykańskiej, angielskiej i 
francuskiej przyznały obywatelom 
polskim, znajdującym  się na terenach 
tych okupacji, racje żywnościowe na 
pierwsze 60 dni po powrocie do Pol­
ski, o  ile powrót ten nastąpi przed 
1-szym stycznia 1947 r.

Akcję rozdziału tej żywności z ra ­
mienia wojskowych władz okupacyj­
nych Niemiec powierzono UNRRA, 
która w tym celu utworzyła bazy roz­
dzielcze przy punktach etapowych 
PUR w Dziedzicach i Szczecinie.

Wszyscy więc polscy repatrianci ze 
strefy okupacyjnej amerykańskiej, an 
gielskiej 1 francuskiej otrzymywali

przy wyjeździe od władz okupacyj­
nych indyw idualne talony (karty) ży­
wnościowe, na podstawie których, 
przy przekroczeniu granicy polskiej 
w Dziedzicach lub Szczecinie otrzy­
mywali od UNRRA 60-dniowe racje 
żywnościowe.

Ob. Krzychała Jan. który przybył 
do kraju (punkt etapowy PUR w Gdań 
sku - Porcie) z Anglii, a nie ze stref 
okupacyjnych Niemiec tym samym 
nie miał uprawnień do otrzym ania z 
UNRRA 60-dniowej nacji żywnościo­
wej.

Na punkt etapowy PUR dla repa 
triantów

cie przybyło z Anglii w grudniu 
r. t. j. w okresie pow rotu do kraju  
ob. Krzychały -— 4474 repatriantów .

wypadek.
N ib y  nic n a d zw ycza jn eg o , je ś li  

pom yśleć , że  dzia ło  się  to  w te d y „ 
w  p ierw szych  dn iach , w  zb u rzo n ym  
i  częściow o p u s ty m  m ieście...

W ięc w u ja sze k , k tó r y  p rzy b y ł do  
W a rsza w y  po ra z  drug i, w sp o m in a  
sw ą  p rzygodą , ja k o  coś na leżącego  
do d a le k ie j przeszłości. Do prze­
szłości, k tó r a  m in ę ła  i n ig d y  n ie  
w róci.

Id z ie  w ła śn ie  M a rsza łko w ską . 
O to zn a jd u je  się prauAe do k ła d n ie  
w  o w y m  h is to ry c z n y m  m iejscu ...

Z a  p o zw o len iem !
C zy  im ja s z k a  w zro k  n ie  m y l i t
J a k iś  ty p  zn ó w  m u  drogę za s tą ­

p ił! W  rę k u  coś b łyszczącego  tr z y ­
m a ! M ierzy  do sw e j o fia ry !

—  N ie  d a m !  — k r z y c zy  w u j K o ­
sza łko . —  A n i g ro sza  n ie  d a m !

K rzy c z y  ta k  p e w n y  siebie, bo uf 
ko ło  lu d z ie  chodzą.

A le  ci lu d z ie  —* p o m yślc ie—w ca­
le n ie  chcą  b ro n ić l U śm iecha ją  się  
n a w e t z le k k a !

A  ty p  p rzy sk a k u je , za  rę k a w  
ch w y ta .

— T y lk o  30 z ło ty c h !— pow iada.

W ięc, d la  św ię teg o  sp o ko ju , dał. 
Je szcze  zad o w o lo n y  b y ł, że  się ta k  
ta n io  w y k p ił  i że  m u  n ie  ka za li s  
je s io n k i w ysko czyć .

P o kw ito w a n ie  n a w e t w u ja sze k  
d o s ta ł , Z a d re sem !

f ecz prosta , n ie  pó jdzie , a le  sa m  
dow odzi, że  zb ó jcy  w  W a rsza ­

w ie  ro zzu ch w a lili s ię  bardzo...

Podaję to korespondentom za ­
granicznym ku uwadze.

Bftrawa nadaje się świetnie do
—.. — r „  - rozwałkowania w sensacyjnym re-
w z zachodu w Gdańsku - P or pQr tażu  o W arszaw ie . 
ybylo z Anglii w grudniu 1946 z w iaszcza , że  je d e n  z  n a p a s tn i­

k ó w  m a  zw y c za j chodzić  po u l i ­
cach  z  p ra w d z iw y m  b ia łym  n iedź­
w iedziem .

N ied źw ied ź  p o ryku je , a on mie­
rz y  do ludzi i  pstryka ...

S tr a s zn e !
A. TOM

których żaden nie zgłosił pretensji 
wzgl. zażaleń odnośnie przydziału 
60-dniowych racji żywnościowych.

St. Olszewski 
aastępca Dyrektora

ERICH mm REMARQUE (48 )  Przek ład  Wandy Melcer

TRIUMFALNY
Rawik odłożył swoje narzędzia i podszedł do okna. Srebrzy­

sta m gła wisiała nad domami. N a g ie  drzewa sterczały nad asfal­
tem jak rece szkieletów. W idyw ał takie ręce, s erp yce  z oko- 
S t . ’o t w W  okno i wyjrzał. Saara coda,na. k tórais,e  
m iedzy dniem i noc*. G odzina m iłości w maleńkich hotelikach, 
godzina m iłości dla m ężów, którzy wieczorem  będą dum nie R e ­
zydować przy familijnym stole. Godzina, b.edy się W *
G odzina, kiedy ziemia próbuie _ zaczerpnąć głęboko odd .eh  u. 
G odzina w której kobiety na nizinach lombardzkich zaczyn aj  
m ów ić: felicissrma notte. G odzina rozpaczy i godzina «?ów

Zam knął okno. N a g le  pokój wydał mu się o w iele  ciem niej­
szy. Cienie jakieś w ślizgnęły się do pokoju i zagadały po ką 
tach. Butelka koniaku, którą przyniosła Rolanda zajaśniała na­
g le  na stole, jak szlifow any topaz. Rawik postał chw ilę, po czym

rU"Z'pianola° grała i pokoje były jaskrawo ośw ietlone. Dz^ z y -  
ny siedziały w dw óch szeregach na matach, piersi miały obnażo­
ne na biodrach różowe jedwabne majteczki. K lienci chcieli w i­
dzieć z a le ty  towaru. Było ich tu już z pół tuzina, sami prawie za­
m ożni kupcy w średnim wieku. Tych nikt me oszuka^ w iedzieli 
oni mniej więcej, kiedy odbywa się badanie i przychodzili, w  
tym samym czasie ,boiyc sie o swoje cenne zdrowie^ Iwona była 
z ł  swoim  staruszkiem. Siedzieli przy stole, koło  butelki D u b on ­
net Ona stała przed mm, trzymajyc nogę n a  krzesełku i_ pijąc 
aaampana. Z każde, butelki miała 10 procent. Był na­
prawdę m ocno zajęty, kiedy tyle na ma w ydaw ał, Tak p otrafił 
sie bawić tylko cudzoziemcy. Iwona zdawała sobie z tego sp a 
w e, miała minę poczciw ego pogrom cy zwierząt w  cyrku.

_  M oże spróbujemy innego calvadosu? —  zapytał Rawik.
Joanna skinęła głów *. —  D obrze, spróbujmy mncROe

Z aw ołał na maitre d'hoted’a. —  Czy nie m a pan starszej 
marki ?

—  Czy ta niedobra?" _
—  O wszem , ale m oże macie w piwnicy coś innego.

K elner podszedł do kasy, gdzie drzemała gruba w łaściciel­
ka obok sw ego kota. Stamtąd przeniknął przez oszklone mlecz 
na szybu drzwi do pokoju, gdzie siedział sam w łaściciel pośród  
swoich rachunków. Po chwili w yszedł z m iną pełna godności 
i zeszedł dum nie do piwnicy, nie oglądając się na Rawika.

_  Coś się szykuje! . . , ,
K elner opuścił piwnicę, trzymając w  obu ramionach butel­

kę, jak się trzyma dziecko. Była to brudna butelka, obrosła j e ­
dnak nie tym m alowniczym  brudem, którym się ia zdobi dla  
turystów ale nabytym wskutek długich lat leżenia w piwnicy. 
O tw orzył ia ostrożnie, powąchał korek i przyniósł dw ie spore
szklaneczki. i „ .

 . Proszę —  pow iedział do Rawika i u lał parę kropel.
Rawik podniósł do góry szklaneczkę i przez chw ilę rozko­

szow ał się bukietem. Potem  wypił, oparł się w ygodnie) i skinął 
pow oli głow a Kelner uroczyście odwzajem nił ten ruch. i napeł­
nił obie szklaneczki do jednej trzeciej.

_  Spróbuj, proszę cię —  pow iedział Rawik do Joanny. 
U piła  łyk i postawiła szklankę. K elner śledził ięi ruchy. Ze 

zdziwieniem  spojrzała na Rawika. —  N ig d y  nie piłam niczego  
podobnego, —  powiedziała i upiła drugi łyk tego się me pi­
je, to się poprostu wdycha.

—  W łaśnie, proszę pani, tak jest, proszę paru —  oświadczył 
z  zadow oleniem  kelner —  doskonale to pani uchwyciła.

 Posłuchaj, Rawik —  powiedziała Toanna. —  T o było nie­
bezpieczne posunięcie. Po tej butelce nigdy m e będę piła innego
calvadosu. .

—-  Przeciwnie, będziesz piła inny.
—  Ale będę marzyć o tym. , _  . .
  Ciesz się, że zrobiłem  z ciebie romantyczkę. Taką calva-

do®Ową. . . .  , »,
»— Ależ nic innego nie będzie mi smakować! 
  Przeciwnie, będzie smakować lepiej, niz na to zasługuje, i

Będzie to  pijaństwo z tęsknoty za pijaństwem. Już to samo będzie 
niezwykłe. .

Joanna zaśmiała się. —  Bzdura, sam wiesz, ze to bzdura.
  Oczywista bzdura, ale przecież żyjemy w bzdurnych cza­

sach. N ie  wystarcza nam chudy obrok faktów . A cóż by się w te­
dy działo z miłością?

~  Co to ma do czynienia z m iłością? _ _ .
—  O grom nie dużo. Przedłuża jej istnienie. Inaczej kochali­

byśmy tylko raz i odrzucalibyśmy wszystko inne. Tymczasem  
resztka pożądań dla mężczyzny, którego porzucasz, albo dla tego, 
który ciebie porzuca, staje się aureoly nad głow y następcy. Tuz 
to  samo, że się coś zostaw iło za soby, nadaje now ości romantycz­
ny blask. Stara, ozłocona złuda. .

Spojrzała na n iego. —  Uważam , że to, co m ówisz, jest
wstrętne.

—  N ie  w olno ci tak mówić, nawet żartem. W ten sposób
cud zamieniłby się w jakiś powtarzajycy sie trick.

Rawik nie odpow iedział. .
—  Brzmi to także, jakbyś się znudził i jakbyś chciał mnie

opuścić. • , • • ,
Spojrzał na niy z czułościy. —  N ie  mysi o tym, lak tuz do

tego dojdzie, ty mnie opuścisz, a nie ja ciebie, to pewne.
Uderzyła szklanką w stółi —  ^Znowu bzdura. N igd y  się me 

opuszczę! Czy znów  mi chcesz cos wgadac?
  T e oczy __ pom yślał Rawik, one miotaia błyskawice.

Czerwonawe błyskawice burzy, która powstała  od zapalonych 
św jec. —  Joanno —  pow iedział —  nic ci nie chce wmówić. O p o ­
wiem ci historię o fali i kamieniach. T o  stara historia. Starsza, 
niż my. Posłuchaj. Kiedyś była sobie pewna fala, która  sie za­
kochała w kamieniu, powiedzm y .koło Capri. Pieniła sie i tańczy­
ła koło  tej skały, całowała jy dniem i nocy, otaczała białymi ra- 
miony, wzdychała, płakała i błagała, żeby ten kam ień do  nmj 
przyszedł. Póty go kochała i burzyła się nad nim, aż cONazała, 
że, podmyty, runył w jej objęcia.

U piła  łyk calvadosu. —  I co?
(D alszy ciyg nastąpi).


